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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	za sa dzie	powinna	się	cieszyć.	Pozytywny	rozgłos	 to	wa ru-
nek	przetrwa nia	dzia łalności	cha ryta tywnych,	ta kich	jak	jej	fir-
ma.	Tyle	tylko	że	im	uda ło	się	o	wiele	więcej	niż	 jedynie	prze-
trwać!	 Addie	 Farrell	 uśmiechnęła	 się	 z	 sa tysfakcją,	 zerka jąc
w	lokalną	ga zetę.	Niespeł na	pięć	 lat	 temu	po	raz	pierwszy	za -
oferowa li	 szeroki	 dostęp	 do	muzyki	 dzieciom	 z	 nie za możnych
środowisk,	a	już	wyglą da	na	to,	że	wkrótce	będą	w	sta nie	otwo -
rzyć	drugi,	podobny	ośrodek.
Addie	za chmurzyła	się.	Artykuł	był	pełen	aproba ty,	fotogra fie

uda ne…	Dla czego	więc	czuła	się	tak	przygnębiona?	Czyżby	ko-
lorowa	ga zetka	przypomnia ła	jej	o	historii	sprzed	paru	lat,	kilku
miesią cach	błogosta nu	u	boku	Ma la chiego	Kinga,	który	mógł by
trwać	nieprzerwa nie,	gdyby	tenże	mężczyzna	nie	zła mał	jej	ser-
ca	i	nie	porzucił	niczym	niechcia ny	firmowy	ga dżet?
‒	Och,	nie	bądź	głupia,	nie	myśl	znów	o	tym!	–	syknęła	poiry-

towa na.
Przecież	 artykuł,	 który	 wła śnie	 przeczyta ła,	 wychwa lał	 jej

ciężką	pra cę	i	determina cję.	I	nie	miał	absolutnie	nic	wspólne-
go	z	jej	parszywym	mężem,	z	którym	pozosta wa ła	w	sepa ra cji,
ani	 też	 w	 ża den	 sposób	 nie	 na wią zywał	 do	 ich	 wa riackiego,
z	góry	ska za nego	na	niepowodzenie	mał żeństwa!
To	 wszystko	 na leża ło	 już	 do	 przeszłości.	 Na	 teraźniejszość

i	przyszłość	Addie	skła dał	się	cał kowicie	inny	świat.	Przetrwa ła
wypa dek	sa mochodowy,	który	zniweczył	jej	ma rzenia,	by	zostać
profesjonalną	 pia nistką.	 Nie	 pod da ła	 się	 jednak,	 pozosta ła
w	 świecie	muzyki,	 oferując	 ją	 pokrzywdzonym	 przez	 los	 dzie-
ciom	z	ubogich	domów,	od	ma łego	za niedba nych,	 lecz	dzielnie
walczą cych	o	lepsze	jutro.	Przetrwa ła	rozsta nie	z	mężem…
‒	I	dla tego	nie	można	się	podda wać,	trzeba	pra cować	–	wes-

tchnęła	ciężko.
Włą czyła	więc	laptop,	za częła	sprawdzać	mejle,	a	po	dwudzie-



stu	minutach	za bra ła	się	za	stertę	na groma dzonej,	nieotwartej
poczty	 pa pierowej.	 Niestety	 spa ra liżowa ła	 ją	 już	 pierwsza
z	brzegu	koperta.	 Jak	za hipnotyzowa na	wpa trywa ła	się	w	wid-
nieją ce	na	wierzchu	logo.	King	Industries…	Zniena widzona	fir -
ma	męża,	bardzo	boga tego,	niezwykle	atrakcyjnego	i…	ob cego
człowieka.
W	 pierwszym	 odruchu	 chcia ła	 na tychmiast	 podrzeć	 ten	 list

i	wyrzucić	przez	okno.	Jednak	po	chwili	zmusiła	się,	by	go	prze-
czytać,	chociaż	i	tak	treść	przeka zu	dotarła	do	niej	po	dobrych
pięciu	 minutach.	 Nie	 żeby	 pismo	 było	 niezrozumia łe.	 Wprost
przeciwnie	–	było	nadzwyczaj	proste	i	uprzejme,	i	w	przejrzysty
sposób	informowa ło	ją,	że	po	pięciu	la tach	finansowa nia	projek-
tu	Mia mi	Music,	King	Industries	wycofują	swe	wsparcie.	Addie
z	biją cym	sercem	pa trzyła	na	odręczny	podpis	męża	i	ogarnia ła
ją	coraz	większa	furia.	Czy	to	miał	być	ja kiś	okrutny	żart?	Przez
pięć	lat	nie	za dzwonił	ani	nie	na pisał.	Nie	mieli	ze	sobą	żad ne-
go	kontaktu.	A	teraz	to.	Sucha,	la koniczna	informa cja	o	za koń-
czeniu	dofinansowa nia	 jej	dzia łalności	cha ryta tywnej.	Pod łość!
I	na wet	nie	zdobył	się	na	to,	by	powiedzieć	to	osobiście.
Poczuła	 się	 kompletnie	 zdruzgota na.	Wsparcie	 projektu	mu-

zycznego	oka za ło	się	jedyną	za letą	ich	nieuda nego	mał żeństwa,
cała	reszta	romantycznych	złudzeń	legła	w	gruzach.	A	teraz	po-
sta nowił	 zniszczyć	 na wet	 to.	 Kim	wła ściwie	 był	 ten	 człowiek?
Jaki	 mąż	 chciał by	 aż	 tak	 skrzywdzić	 żonę,	 będąc	 od	 daw na
w	sepa ra cji?
Z	 bólem	 przypomnia ła	 sobie	 pa miętny	 dzień	 ich	 ślubu,	 gdy

Ma la chi	skła dał	obietnicę	dozgonnej	miłości	i	dochowa nia	wier-
ności	 aż	 po	 grób,	 czyniąc	 to	 z	 taką	 gorliwością,	 że	 wie rzyła
w	każde	jego	słowo.
‒	Jak	mogłaś	pomyśleć,	że	ten	typ	kiedykolwiek	cię	kochał?	–

wyszepta ła	 z	 niedowierza niem,	 wpa trując	 się	 w	 swoją	 fotkę
w	ga zecie.
Oczywiście	wiedzia ła,	 że	Ma la chi	 uchodził	 za	 playboya	 i	 ko-

biecia rza,	 jednak,	gdy	pa trzył	w	oczy,	wierzyło	mu	się	od	razu
we	wszystko,	co	chciał.
Gra cze	wierzyli,	że	w	jego	ka synach	będą	cią gle	wygrywać.
Ona	zaś	wierzyła,	że	King	pokochał	ją	na	za wsze.



Niestety	wca le	się	tak	nie	sta ło,	a	jakby	tego	było	mało,	wyko-
rzystał	ich	zwią zek,	by	popra wić	swój	wizerunek	„niegrzeczne-
go	 chłopca”.	 Mał żeństwo	 było	 jedynie	 kolejnym	 za gra niem,
sprytnym	posunięciem	człowieka,	który	cały	swój	biznes	‒	wart
wiele	miliardów	 dola rów	‒	 oparł	 na	 tym,	 że	 potra fił	 być	 bez-
względny	 i	bez	skrupułów	sięgać	po	wszystko,	czego	tylko	po-
trzebował,	a	lubił	grać	–	tak	samo	jak	lubił	wygrywać.
A	może	to	najlepsza	pora,	by	poczuł,	jak	się	przegrywa?	–	po-

myśla ła,	za grzewa jąc	się	do	walki.	‒	Myli	się,	jeśli	są dzi,	że	ten
list	osta tecznie	za kończy	problem	mał żeństwa.
Pięć	 ostatnich	 lat	 poczyniło	 wielkie	 zmia ny	 w	 jej	 psychice,

wiedzia ła	doskona le,	co	się	kryje	za	cza rodziejskim	uśmiechem
męża	i	zdecydowa nie	nie	była	już	za ślepioną	miłością,	młodziut-
ką,	niedoświadczoną	kobietką,	którą	poślubił.
Zdeterminowa na	sięgnęła	po	słuchawkę	i	wybra ła	znajdują cy

się	na	kopercie	numer.
‒	Dzień	dobry,	King	Industries,	w	czym	mogę	pomóc?	–	ode-

zwał	się	pra wie	na tychmiast	młody	kobiecy	głos.
‒	Chcia ła bym	rozma wiać	z	pa nem	Kingiem.
‒	Czy	mogę	poprosić	o	pani	na zwisko?
Za schło	jej	w	gardle	i	ma rzyła	o	tym,	żeby	przerwać	połą cze-

nie.
‒	Addie	Farrell	–	wyszepta ła	w	końcu.
‒	Bardzo	mi	przykro,	ale	nie	widzę	pani	na	 liście	wyzna czo-

nych	terminów	spotkań…
‒	Nie	byłam	umówiona…	ale	muszę	z	nim	porozma wiać.
‒	Oczywiście,	rozumiem,	ale	pan	King	nie	rozma wia	z	nikim

bez	uprzedniego	uzgodnienia	 terminu	 spotka nia,	posta ram	się
jednak	ja koś	pomóc.
Addie	przeklęła	pod	nosem.	Za tem	do	pana	prezesa	dociera ły

jedynie	 przefiltrowa ne,	 najważniejsze	 telefony.	 Ale	 któż	 może
być	ważniejszy	od	żony?
‒	Ze	mną	będzie	rozma wiał.	Wystarczy,	 jeśli	poda	pani	moje

na zwisko.
‒	Niestety,	nie	wolno	mi	 tak	 robić.	Mogę	na tomiast	umówić

spotka nie	albo	przeka zać	wia domość…
Addie	uśmiechnęła	się	ponuro.



‒	W	porządku,	proszę	 za tem	przeka zać,	 że	dzwoni	 żona,	 by
przypomnieć	mu	o	na szej	jutrzejszej	rocznicy	ślubu…	‒	Po	dru-
giej	 stronie	 za pa nowa ła	 tak	 kompletnie	 niena turalna	 cisza,	 że
wbrew	wszystkiemu	poczuła	wiel ką	sa tysfakcję	i	kontynuowa ła
słodziutkim	 głosem:	 ‒	…jeśli	 pani	 nie	 ma	 nic	 przeciw	 temu,
chętnie	za czekam!

Za	okna mi	prywatnego	od rzutowca	Ma la chi	Kinga	rozpoście-
ra ło	się	obezwładnia ją co	błękitne	niebo,	a	widoki	były	na praw-
dę	nieziemskie.	Jednak	biznesmen	nie	zwa żał	w	ogóle	na	ta kie
dozna nia	i	siedział	wpa trzony	w	rzędy	cyferek	przesuwa ją ce	się
na	ekra nie	laptopa.
‒	Co	się	sta ło	przy	dwudziestym	pią tym	stole?	–	burknął	na -

gle	 do	 siedzą cego	 na przeciw	 krępego	 mężczyzny	 w	 średnim
wieku.
‒	Ta kie	małe	za miesza nie,	pa nie	King.	Paru	gości	na	wieczor-

ku	 ka wa lerskim	 za częło	 odrobinę	 rozra biać.	 Ale	 za ła twiliśmy
spra wę	elegancko.
‒	Za	to	ci	wła śnie	pła cę,	Mike.
Ma la chi	 uśmiechnął	 się	 gorzko	 do	 wła snych	 myśli.	 Gdyby

mógł	podobnie	ła two	i	elegancko	za ła twić	spra wy	ze	swymi	pro-
blema tycznymi	rodzica mi,	za pła cił by	każdą	sumę.	Niestety,	jako
jedynak	prywatnymi	kwestia mi	zajmował	się	wyłącznie	sam.
Ponure	 rozmyśla nia	 przerwa ło	 delikatnie	 puka nie	 do	 drzwi.

Obaj	mężczyźni	spojrzeli	 z	upodoba niem	na	elegancką	brunet-
kę,	 która	 dystyngowa nym	 krokiem	 wma szerowa ła	 do	 ka biny,
ubra na	w	niena ganny	mundur	prywatnych	linii	lotniczych	King
Industries.
‒	Kawa,	pa nie	prezesie,	czy	potrzeba	czegoś	jeszcze?
Ma la chi	uśmiechnął	się	pod	nosem,	przypa trując	się	idealnym

kształ tom	kobiety,	które	doskona le	podkreśla ła	gra na towa	obci-
sła	spódnica	od	munduru.
Czy	potrzeba	czegoś	jeszcze…
Posia da nie	 wła snego	 sa molotu	 mia ło	 olbrzymie	 za lety.	 Czyż

seks	z	piękną	dziewczyną	dwa na ście	tysięcy	metrów	nad	ziemią
nie	 był	 lepszy	 niż	 oglą da nie	 filmów	 podczas	 nudnego	 lotu
i	 przegryza nie	 solonych	 orzeszków?	 Jednak	 niestety	 nigdy	 nie



sypiał	z	osoba mi	na leżą cymi	do	personelu.	Nie	chodziło	na wet
o	samą	oczywistą	za sa dę.	Pra cowniczki	zda wa ły	się	stuprocen-
towo	 osią galne,	 więc	 nie	 ba wił	 go	 taki	 układ.	 Interesował	 się
podboja mi	i	wyzwa niem.
‒	Nie,	dziękuję,	Wiktorio,	 tylko	kawa	 –	odparł	bez	wa ha nia,

neutralnym,	cał kowicie	profesjonalnym	tonem.
‒	Wszystko	wyglą da	dobrze,	Mike	–	zwrócił	się	po	chwili	po-

dobnym	 tonem	 do	 swego	 szefa	 ochrony.	 –	Możesz	 wra cać	 do
siebie,	za mierzam	teraz	odpocząć.
Po	wyjściu	Mike’a	Ma la chi	przycisnął	guzik	na	telefonie	stoją -

cym	na	biurku.
‒	Chrissie,	koniec	z	telefona mi	–	rzucił	do	mikrofonu.
Teraz	dopiero	będzie	się	mógł	na cieszyć	widokiem	za	okna mi

sa molotu!
Sam	do	końca	nie	rozumiał	dla czego,	lecz	obserwowa nie	błę-

kitu	nieba	podczas	 lotu	 spra wia ło	mu	za wsze	niesa mowitą	 ra -
dość.	Tak	wielką,	że	aż	czuł	się	winny.	Czy	mia ło	to	coś	wspól-
nego	 z	 nieziemską,	 bajkową	 kolorystyką?	Czy	może	 ze	 spoko-
jem	umysłu,	jaki	czuł,	gdy	pa trzył,	bo	na	ziemi	nigdy	nie	bywał
spokojny?
Na gle	poruszył	się	nerwowo	na	fotelu,	jakby	ktoś	na cisnął	mu

na	bolą ce	miejsce.	Ten	kolor,	a	wła ściwie	oczy	o	tej	barwie,	raz
ja śniejsze,	raz	ciemniejsze,	szeroko	otwarte,	duże,	zmrużone…
Oczy,	które	nie	da wa ły	mu	spokoju.
Za cisnął	zęby.	Ze	złości.	Sta rał	się	nigdy	nie	myśleć	o	Addie.

Swojej	żonie.	Lecz	o	tej	porze	roku,	w	tym	miesią cu,	a	dokład-
nie	jutro,	znów	nie	będzie	to	możliwe.	Po	raz	kolejny	podskoczył
nerwowo	na	fotelu,	ale	tym	ra zem	nie	za winiła	wyobraźnia,	to
na prawdę	dzwonił	telefon.
‒	 Niech	 to	 lepiej	 będzie	 coś	 dobrego,	 Chrissie	 –	 za mruczał

pod	nosem	–	albo	chociaż	ja kiś	świetny	żart…	skoro	już	mi	prze-
szkodziłaś…
Po	 drugiej	 stronie	 słuchawki	 jego	 osobista	 asystentka	 oddy-

cha ła	podejrza nie	nerwowo.
‒	Bardzo	przepra szam,	pa nie	King,	ale	zupeł nie	nie	wiedzia -

łam,	 jak	 się	 za chować.	Na prawdę	nie	 za mierza łam	panu	prze-
szka dzać,	 ale	 ona	 powiedzia ła,	 że	 to	ważne,	 więc	 ka za łam	 jej



za czekać…
Ona!	Innymi	słowy,	jego	matka.	Ogarnęła	go	iryta cja,	 jednak

nie	mógł	winić	Chrissie.	Serena	King	potra fiła	zrobić	aferę	mię-
dzyna rodową	 na wet	 ze	 zła ma nego	 pa znokcia.	 Skrzywił	 się	 na
myśl	o	ewentualnym	złym	na stroju	matki.
Oby	to	nie	było	coś…	zbyt	pa skudnego…	–	pomyślał,	a	do	asy-

stentki	odezwał	się	cicho:
‒	W	porządku,	Chrissie,	za raz	z	nią	porozma wiam.
Ma la chi	 wolał	 nie	 rozdrażniać	 matki.	 Gdyby	 ka zał	 ją	 teraz

spła wić,	zwłaszcza	po	dłuższej	chwili	oczekiwa nia,	konsekwen-
cje	byłyby	bolesne.
‒	Oczywiście,	proszę	pana,	 i…	‒	dziewczyna	za wa ha ła	się	‒

…i	wszystkiego	najlepszego	z	oka zji	jutrzejszej	rocznicy!
Wtedy	prezes	poczuł,	 jak	ugina ją	się	pod	nim	nogi.	Przecież

poza	nim	o	rocznicy	ślubu	wiedzia ła	tylko	jedna	jedyna	osoba	–
z	pewnością	nie	matka!	Na prawdę	zrobił	wszystko,	by	trzymać
rodziców	z	da leka	od	swego	mał żeństwa.
Kolejne	zda nie	wydusił	z	siebie	z	wielkim	trudem.
‒	Oba wiam	się,	 że	mówimy	o	dwóch	zupeł nie	 różnych	spra -

wach…	Chrissie,	komu	wła ściwie	ka za łaś	czekać?
Asystentka	odchrząknęła	nerwowo	i	wyduka ła:
‒	Bardzo	pana	przepra szam,	ale	myśla łam,	że	się	zrozumieli-

śmy.	Dzwoni	pańska	żona,	pani	Farrell.
Ma la chi	zerknął	za	okno,	gdzie	wszystko	na gle	sta ło	się	bia łe.

Tak	samo	bia łe	 jak	suknia	ślubna	Addie.	Być	może	pomysł	po-
ślubienia	Addie	był	odrobinę	wyra chowa ny,	lecz	z	drugiej	stro-
ny	 ona	 również	 przysięga ła	 kochać	 go	 i	 sza nować.	 Obietnice
oka za ły	się	bardzo	kruche.
Dla czego	 wła śnie	 teraz?	 –	 za sta na wiał	 się.	 Dla czego	 po	 tak

długim	 cza sie	 wybra ła	 ten	 moment?	 Czuł,	 jak	 jednocześnie
ogarnia	go	iryta cja,	cieka wość	i	niepokój.
‒	 Cóż	 za	 niebywa ła	 niespodzianka	 –	 skomentował	 zja dliwie

do	swojej	asystentki.	–	Lepiej	już	mnie	połącz!
Po	chwili	w	słuchawce	coś	za szemra ło.	Wyprostował	się	odru-

chowo.	Pierwszy	raz	od	pięciu	lat	usłyszał	głos	żony.
‒	Ma la chi?	To	ja…	Addie.
‒	Wła śnie	słyszę…	po	bardzo	długim	cza sie…	kocha nie	–	wy-



szeptał.	–	Czemu	za wdzięczam	ten	za szczyt?
Addie	wyda wa ło	się,	że	ścia ny	w	biurze	przesuwa ją	się	i	kur-

czą	wokół	jej	głowy.	Dzwoniła	w	ta kim	pośpiechu,	że	nie	zdą ży-
ła	 się	 na wet	 za sta nowić,	 co	 może	 usłyszeć.	 Była	 kompletnie
zdezorientowa na.	Mąż	brzmiał	dokładnie	tak	samo	jak	pięć	lat
temu,	 jakby	cały	 ten	czas	w	ogóle	nie	minął.	Spokojny,	opa no-
wa ny,	za chowują cy	dystans.
Za cisnęła	 zęby.	 Czego	 się	 wła ściwie	 spodziewa ła?	Wściekło-

ści?	Wybuchu	emocji?	Ma la chi	nie	oka zywał	uczuć.	Chociaż	ich
mał żeństwo	znajdowa ło	się	w	sta nie	rozkła du,	on	był	jak	oko	cy-
klonu:	bezpieczny,	obojętny,	bezstronny.
Poza	 tym	 jej	 telefon	 nie	 miał	 nic	 wspólnego	 z	 rozdra pywa -

niem	 przeszłości.	 Dotyczył	 wyłącznie	 pa skudnego	 za chowa nia
męża	w	odniesieniu	do	jej	aktualnej	dzia łalności	cha ryta tywnej.
‒	 Za szczyt?!	 –	 nie	 wytrzyma ła.	 –	 Jak	 możesz	 tak	 mówić	 po

tym,	 co	 zrobiłeś?	 Poza	 tym	 wysła łam	 ci	 dziesięć	 minut	 temu
mejl…
Za milkła	na gle	przytłoczona	wła snymi	słowa mi	i	bólem,	który,

jak	się	wła śnie	oka za ło,	słysząc	głos	męża,	poczuła	równie	moc-
no	 jak	pięć	 lat	 temu,	gdy	 ją	oszukał.	Bo	w	 rzeczywistości	nic,
na wet	ukocha na	pra ca,	nie	za peł niło	próżni	powsta łej	w	jej	ży-
ciu	po	odejściu	Kinga.
Teraz	cieszyło	ją	wyłącznie	to,	że	Ma la chi	nie	może	zoba czyć

jej	 twa rzy	 ani	 trzęsą cych	 się	 dłoni.	 Posta nowiła	 zrobić,	 co	 się
da,	by	nie	zorientował	się	po	głosie.
‒	Wiem,	że	brak	ci	empa tii	i	masz	moralność	rekina	–	oznaj-

miła	chłodno	–	ale	nie	są dziłam,	że	potra fił byś	upaść	aż	tak	ni-
sko…
Sa molot	skręcał,	za czyna li	podchodzić	do	lą dowa nia.	Za sępio-

ny	sięgnął	po	laptop,	włą czył	go	i	czekał,	aż	za ła duje	się	poczta.
‒	Wyczuwam	twój	ból,	kocha nie	–	powiedział	w	międzycza sie

przesłodzonym	 tonem	 –	 i	 chciał bym	 pomóc.	 Ale,	 niestety,	 nie
wiem	jeszcze,	co	ta kiego	zrobiłem.
Pomimo	 uda wa nej	 neutralności	 nie	 umiał	 pozostać	 obojętny

na	jej	za rzuty,	na wet	po	pięciu	la tach	milczenia.	Z	ja kiegoś	bli-
żej	 niewytłuma czalnego	powodu	po tra fiła	 na dal	 za burzyć	 jego
spokój	i	posta wić	go	na	równe	nogi.	Było	to	co	najmniej	niepo-



koją ce.
Gdy	 zna lazł	mejl,	 od	 razu	 zrozumiał	 źródło	 jej	 furii.	 A	 więc

o	to	chodzi!	–	pomyślał	w	pewnym	sensie	uspokojony,	bo	teore-
tycznie	 mógł by	 na tychmiast	 przeka zać	 spra wę	 do	 za ła twienia
komukolwiek	z	dzia łu	socjalnego	firmy.	Ale	‒	 jego	oczy	rozbły-
sły	–	pozba wił by	się	tym	sa mym	odrobiny	dobrej	za ba wy.
‒	 Jak	 wiesz,	 moja	 droga,	 zajmuję	 się	 opera cja mi	 na	 wielką

ska lę	–	za czął	nieszczerze	–	więc	może	byłoby	prościej,	gdybyś
sama	wyja śniła,	co	ta kiego	się	sta ło.
Addie	poczuła	rosną ce	zniecierpliwienie.	Najpierw	rzuca	ją	fi-

nansowo	na	kola na,	a	teraz	próbuje	uda wać,	że	nic	nie	wie.	Gdy
się	 pozna li,	wierzyła	mu	we	wszystkim,	 jednak	 czas	 spędzony
z	nim	spra wił,	 że	 –	na	 jego	nieszczęście	 –	 sta ła	 się	ekspertem
w	dziedzinie	dwulicowości.
‒	Och,	Ma la chi…	proszę	cię…	Na prawdę	uwa żasz	mnie	aż	za

taką	idiotkę?	Tym	ra zem	się	nie	wykręcisz	i	nie	uda	ci	się	mnie
oszukać.	To	nie	partia	kart.
‒	 Z	 pewnością	 nie.	W	 grze	 obowią zują	 za sa dy	 i	 gra cze	 nie

rzuca ją	się	na	siebie	z	pa zura mi	bez	żadnego	uza sadnienia.
Słysząc	kpinę	w	jego	głosie,	z	wra żenia	ścisnęła	mocniej	słu-

chawkę.
‒	Nie	rzucam	się	na	ciebie	z	pa zura mi	ani	nie	sta wiam	ci	nie-

uza sadnionych	za rzutów	–	warknęła,	bo	za wsze	doprowa dzał	ją
do	 sza łu,	 gdy	 przeina czał	 jej	 słowa.	Widać	 na dal	 nie	 przestał
ma nipulować	ludźmi.	–	Trzymam	w	ręku	podpisa ne	przez	ciebie
pismo.
‒	Tak	się	skła da,	że	podpisuję	codziennie	setki	pism.	Również

drobia zgów.	Z	pralni,	z	biblioteki…
Tego	było	już	za	wiele!	Jego	ton,	wydźwięk	jego	słów	sta wiał

ją	w	tra gikomicznym	świetle.	Za dzwoniła	do	niego	w	poważnej
kwestii,	 a	 on	 za chowywał	 się,	 jakby	niezrównowa żona	kobieta
próbowa ła	obra bować	bank	przy	użyciu	pistoletu	na	wodę.	Co
gorsza,	na prawdę	da wa ła	się	mu	sprowokować.	I	przytła cza ły	ją
wspomnienia.	 O	 człowieku,	 którego	 na prawdę	 pokocha ła,	 nie
tylko	ze	względu	na	jego	superatrakcyjny	wygląd.	Niestety	jak
widać	na dal	na wet	najbardziej	proza iczne	ze	słów	wypowia da -
ne	przez	niego	na biera ły	w	jej	odbiorze	ja kiejś	ma gicznej	mocy.



Teraz	musia ła	jednak	nad	sobą	za pa nować.
‒	A	więc…	‒	za częła	najchłodniej,	jak	umia ła	–	jak	się	dosko-

na le	orientujesz,	chodzi	o	mój	ośrodek.	I	nie	uda waj,	że	nie	mia -
łeś	nic	wspólnego	z	wycofa niem	się	ze	wsparcia	finansowego.
Jeszcze	parę	minut	temu	list,	o	którym	mowa,	był	istotnie	jed-

nym	 z	 wielu	 podsuwa nych	mu	 codziennie	 do	 podpisu.	 Jednak
teraz	na brał	 innego	zna czenia.	Czy	Addie	rzeczywiście	wierzy-
ła,	że	Ma la chi	potra fił by	podpisać	coś	ta kiego	wyłącznie	przez
złośliwość?	Niestety,	mia ła	powody.	Ale	nie	odpowia da ło	mu,	że
żona	myśli	o	nim	aż	tak	źle.
‒	Masz	ra cję,	podpisa łem	ten	list.	Ale	powta rzam	ci:	podpisu-

ję	codziennie	setki	listów,	wca le	ich	nie	czyta jąc.	Ba,	na wet	ich
nie	pisząc.	Poza	oczywiście	tymi	osobistymi…
‒	…jak	list	do	żony	–	wtrą ciła	z	przeką sem.
Jej	słowa	mocno	go	za bola ły.
‒	W	porządku,	podda ję	się.	Chyba	za służyłem.
‒	Chyba	tak.
Jeśli	na prawdę	nie	wiedział	nic	o	piśmie,	wyglą da ło	to	odrobi-

nę	 lepiej.	 Jednak…	 jak	mógł	w	ogóle	nie	za uwa żyć	 jej	 imienia,
nie	pa miętać	na zwy	jej	funda cji?	Mia ła	ochotę	go	o	to	za pytać,
ale	uniosła	się	honorem.	Osta tecznie,	co	by	to	dało?
Usłysza ła,	że	westchnął	po	drugiej	stronie	słuchawki.
‒	Wyobra żam	sobie,	jak	to	może	dla	ciebie	wyglą dać	–	powie-

dział	 –	 ale	w	 rzeczywistości	 to	 proste.	Oferujemy	wsparcie	 fi-
nansowe	dla	nowo	zakła da nych	orga niza cji	cha ryta tywnych	na
okres	pierwszych	pięciu	lat.	Po	ich	upływie	spodziewa my	się,	że
dana	 dzia łalność	 jest	 już	 w	 sta nie	 funkcjonować	 sa modzielnie
i	kończymy	finansowa nie.	Podpisa łem	pismo,	bo	to	była	rutyno-
wa	formalność.	Minęło	wła śnie	pięć	lat.
Rutynowa	formalność,	pomyśla ła	ze	smutkiem.	Cóż	za	idealny

komentarz	do	mał żeństwa	które	–	dla	jednej	ze	stron	–	było	czy-
stą	formalnością,	stra tegią	biznesową.
‒	 A	więc?	 –	mówił	 da lej	Ma la chi.	 –	Czy	 jest	 coś	 jeszcze,	 co

chcia ła byś	omówić?
Czy	 jest	 coś	 jeszcze,	 co	 chcia ła byś	 omówić?	 –	 powtórzyła

z	niedowierza niem	w	myślach.	Jeśli	mąż	chciał by	kontynuować
tę	 rozmowę,	 powinien	 sam	 się	 zdobyć	 na	 ja kiś	 ludzki	 odruch.



Dla	niej	wykona nie	tego	telefonu	było	wyłącznie	złem	koniecz-
nym.
Czy	rzeczywiście…?
Zła pa ła	za	słuchawkę	pod	wpływem	impulsu.	Widząc	coś,	co

uzna ła	za	przemyśla ną	prowoka cję.	Skuteczną.	Jednak	prawda
powoli	 oka zywa ła	 się	 jeszcze	 gorsza.	 A	więc	 powinna	 była	 zi-
gnorować	 pismo	 i	 ka zać	 prawnikowi	 skontaktować	 się	 z	 dzia -
łem	socjalnym	King	Industries.
Tylko	 że	nieza leżnie	 od	niechęci	 i	 bólu	 za pra gnęła	wykorzy-

stać	 oka zję	 i	 porozma wiać	 z	 mężem.	 Mia ła	 po	 prostu	 swoją
chwilę	 sła bości.	 Każdy	 za wiedziony	 kocha nek	ma rzy	 po	 cichu
i	tęskni	za	stra conymi	złudzenia mi.
Teraz	 jednak	nie	 za mierza ła	da lej	 rozma wiać	z	człowiekiem,

który	w	przeszłości	 cał kowicie	podeptał	 jej	 uczucia.	 Tak	 samo
jak	 na	 początku	 ich	 zna jomości	 nie	 lubiła	 rozma wiać	 z	 nim
szczerze	 o	 sobie.	 Wspomnia ła	 jedynie	 o	 wypadku,	 w	 którym
stra ciła	szansę	na	bycie	za wodową	pia nistką.	Rozmowy	wyma -
ga ły	wza jemnego	za ufa nia,	a	coś	ta kiego	nigdy	między	nimi	nie
za istnia ło.
Musia ła	 jednak	wrócić	do	podsta wowego	 tema tu	 ich	 rozmo-

wy.
‒	Owszem,	 jest!	Przyjęłam	 już	do	wia domości,	 że	wstrzyma -

nie	 finansowa nia	 nie	 było	 twoją	 osobistą	 decyzją	 wymierzoną
wyłącznie	w	moją	dzia łalność,	nie	mniej	jednak	fundusze	zosta -
ły	wstrzyma ne…	‒	 Ta	 rozmowa	 sta wa ła	 się	 dla	 niej	 piekielnie
ciężka.	Wola ła	już	początkowy	wybuch	furii.	Teraz,	gdy	emocje
opa dły,	będzie	musia ła	zrobić	tak,	by	ja koś	się	doga da li,	popro-
sić	 go	 o	 zmia nę	 decyzji.	 Najpierw	 trzeba	 delikatnie	 wyba dać
grunt.	‒	 Dla tego	wła śnie	 chcia ła bym,	 żebyś	 przemyślał	 swoje
sta nowisko.
Niestety	 Addie	 nie	 mogła	 zoba czyć	 za dowolonej	 miny	 dra -

pieżnika	 na	 twa rzy	 swego	męża.	Ma la chi	 ucieszył	 się,	 słysząc
na reszcie	sensowną	prośbę.	Bo	prośba	to	 tylko	prośba,	można
się	na	nią	zgodzić	lub	nie.
‒	Jak	już	powiedzia łem,	otrzymujemy	wiele	próśb	o	wsparcie

finansowe,	sama	doskona le	znasz	sytuację	orga niza cji	cha ryta -
tywnych	w	Mia mi…



‒	Owszem,	ale	pra ca	z	dziećmi,	którą	zajmuje	się	moja	funda -
cja,	 jest	 na prawdę	 cenna	 i	 jedyna	 w	 swoim	 rodza ju	 w	 ca łym
mieście.
Ma la chi	za czął	się	przecha dzać	po	ka binie,	ziewa jąc	na	potę-

gę.	Dla czego	wła ściwie	 na ra żał	 się	 na	 przedłuża nie	 tej	 absur-
dalnej	rozmowy,	skoro	dyskutowa na	kwota	nie	sta nowiła	żadne-
go	uszczerbku	w	jego	finansach,	a,	wprost	przeciwnie,	nie	była
na wet	 za uwa żalna?	Mógł	przecież	w	 jednej	 chwili	 ka zać	prze-
dłużyć	umowę	aneksem	na	czas	nieokreślony	i	pozbyć	się	Addie
raz	na	za wsze.	Jednak	gdy	żona	po	tylu	 la tach	zna la zła	drogę,
by	 się	 do	 niego	 odezwać,	 nie	 miał	 najmniejszej	 ochoty	 tra cić
niespodziewa nie	odzyska nego	kontaktu.
‒	 Nie	 przeczę,	 ale	 wznowienie	 wsparcia	 wyma ga	 wyjątko-

wych	okoliczności.
Choć	 słowa	 te	były	pozornie	nieszkodliwe,	Addie	wyczuwa ła

w	nich	podstęp.	Odruchowo	odsunęła	od	ucha	słuchawkę,	jakby
po	drugiej	stronie	znajdował	się	ja dowity	wąż.
‒	 Ja kiego	 rodza ju	 „wyjątkowe	 okoliczności”?	 –	 za pyta ła	 nie-

pewnym	głosem,	chociaż	odda ła by	wiele,	żeby	Ma la chi	uwa żał
ją	za	niedostępną,	nieza leżną	kobietę	sukcesu.
‒	Nie	wiem	dokładnie,	ale	podejrzewam,	że	musiał bym	się	ta -

kim	przypadkiem	za jąć	osobiście,	przyjrzeć	mu	się	uważnie,	no
i	spotkać	się	z	osoba mi	aplikują cymi	o	wznowienie	wsparcia.
‒	Nie,	nie…	to	nie	jest	dobry	pomysł.
‒	Ależ	jest.	Nie	zajmuję	się	rozda wa niem	pieniędzy	na	pra wo

i	lewo	każdemu,	kto	tylko	aplikuje.
‒	Nie	jestem	jak	każdy!	Jestem	twoją	żoną!
Addie	zbyt	późno	zorientowa ła	się,	że	jednak	dała	się	zła pać

w	pułapkę.
‒	 Tym	więcej	 powodów	do	 spotka nia	po	 la tach.	Mo żemy	na

przykład	porozma wiać	o	na szym	mał żeństwie.
Całe	jej	cia ło	biło	na	alarm,	a	biuro	ska ka ło	jej	przed	ocza mi.

Czy	Ma la chi	postra dał	zmysły,	czy	może	męczyły	go	oma my?
‒	Nie,	nie	możemy!	Nie	będę	o	 tym	rozma wiać.	Wycią ga nie

spraw	z	przeszłości	niczego	nie	zmieni.	Oboje	wiemy,	że	to	był
błąd…
‒	A	był?



‒	 Tak,	 tak,	 oczywiście,	 że	 tak!	W	ogóle	 nie	mogę	 sobie	wy-
obra zić,	co	wtedy	myśla łam!
‒	Nie	możesz?
Addie	kompletnie	się	za sa pa ła,	próbując	mówić	szybciej,	niż

potra fi,	podczas	gdy	Ma la chi	brzmiał	coraz	bardziej	flegma tycz-
nie.
‒	Nie!
‒	 To	pewnie	dla tego,	 kocha nie,	 że	wszystko,	 czym	się	wów-

czas	zajmowa liśmy,	mia ło	mało	wspólnego	z	myśleniem,	a	dużo
z	nieustannym	zdziera niem	z	siebie	ubrań.
Przełknęła	 tylko	 głośno	 i	 z	 przera żeniem	 za uwa żyła,	 że	 słu-

chawka	 jest	mokra	 od	 spoconej	 dłoni.	 Jej	 całe	 cia ło	 było	 roz-
ognione	i	nienormalnie	spocone.
‒	Nie	pa miętam…	‒	wyszepta ła.
‒	 Nie	 wierzę	 ci.	 Na	 pewno	 pa miętasz,	 chociażby	 numerek

w	windzie.
Za drża ła.	 Oczywiście,	 że	 pa mięta ła	 „numerek”	 w	 windzie.

Każdą	sekundę!	I	czuła	się,	 jakby	wła śnie	znów	się	tam	zna la -
zła.	 Jednak	 nadludzkim	wysił kiem	woli	 przywoła ła	 się	 do	 rze-
czywistości.
‒	Pomijam	już,	że	nie	ma	to	żadnego	związku	z	przedmiotem

na szej	rozmowy,	ale	wspominasz	coś,	co	dzia ło	się	bardzo	daw-
no	temu.	Więc,	nie,	nie	pa miętam!	Bo	większość	normalnych	lu-
dzi,	Ma la chi,	żyje	nie	tylko	seksem!
‒	Tak	są dzisz?	To	albo	 jesteś	wyjątkowo	na iwna,	albo	zupeł -

nie	 nie	 umiesz	 kła mać.	 ‒	 W	 jego	 głosie	 słychać	 było	 szczere
rozba wienie.	–	Seks	rządzi	ludzkim	życiem.	Na	czym	opierał	się
nasz	 zwią zek,	 kocha nie?!	 Na	 obustronnej	 fa scyna cji	 owoca mi
morza?!
Addie	czuła,	że	pęka	jej	serce.	Nie!	Nie	uwa ża ła,	że	ich	zwią -

zek	opierał	się	na	uwielbieniu	dla	tych	sa mych	potraw.	Na iwnie
są dziła,	 że	 ba zuje	 na	 miłości.	 Nie	 za uwa żyła	 tylko,	 że	 miłość
wyma ga	 uczciwości	 i	 za ufa nia,	 nie	 zaś	 sekretów	 i	 kłamstw.
A	żadne	z	nich	nigdy	nie	powiedzia ło	drugiemu	prawdy	o	sobie.
‒	Nie	ja dam	już	owoców	morza	ani	nie	mam	za mia ru	wysłu-

chiwać	 twoich	 jednostronnych	 poglą dów	 na	 temat	 związków.
A	najbardziej	nie	za mierzam	oglą dać	cię	osobiście!



‒	Doprawdy?	–	westchnął	dwuznacznie.	–	Wielka	szkoda,	bo
chcia łem	się	spotkać	z	tobą	na	lunch,	żeby	omówić	wznowienie
finansowa nia.	 Przecież	 chcesz	 chyba	 odzyskać	 pienią dze,	 ko -
cha nie?
Addie	wsta ła	z	impetem,	przewra ca jąc	z	hukiem	krzesło,	cze-

go	w	ogóle	nie	za uwa żyła.
‒	Nie	umówię	się	z	tobą	na	lunch!	–	krzyknęła.
‒	Uwa żasz,	że	 lepsza	była by	kola cja?	Nie	ma	spra wy.	Co	te-

raz	ja dasz?	Kuchnia	francuska,	włoska	czy	może	spróbujesz	dań
peruwiańskich?	 Obok	mnie	 otworzyli	 wła śnie	 niesa mowitą	 re-
staura cję	peruwiańską.
‒	Nie	będę	ja dła	żadnych	specjalnych	potraw,	a	na	pewno	nie

z	tobą,	nie	uma wiam	się	na	ża den	posiłek!
‒	Na prawdę	szkoda,	bo	bez	tego	nie	wyciśniesz	ze	mnie	żad-

nego	dofinansowa nia…
‒	Świetnie!	Więc	będę	musia ła	zdobyć	pienią dze	w	ja kiś	inny

sposób!
‒	I	na	pewno	ci	się	uda.	Pa miętam,	że	byłaś	bardzo	pomysło-

wa…
‒	Jesteś	wstrętny	i	nigdy	więcej	do	ciebie	nie	za dzwonię.
‒	Ale	za raz…	to	w	końcu	umówiliśmy	się	na	obiad	czy	na	ko-

la cję?
Ma la chi	 za śmiał	 się,	 gdy	 Addie	 z	 furią	 rzuciła	 słuchawkę.

Z	przyjemnością	za czął	się	za sta na wiać,	co	będzie	mia ła	na	so-
bie,	gdy	się	jednak	zoba czą.	Bo	pomimo	wszystko	spotka nie	wy-
da wa ło	 się	nieuniknione.	Żona	nie	 rozłą czyła	 się	 z	niena wiści,
tylko	 z	wra żenia	 i	 ze	 stra chu.	 Zoba czyła,	 że	 ich	 rela cja	wca le
nie	 umarła.	 Być	 może	 nie	 zdą żyła	 być	 idealną	 mał żonką,	 ale
z	pewnością	nigdy	się	z	nią	nie	nudził.	Swoim	uporem,	 impul-
sywnością	 i	 porywczym	 tempera mentem	ożywia ła	 jego	 zbla zo-
wa ną	wyobraźnię.
A	więc	na leża ło	teraz	wybrać	odpowiednią	restaura cję	i	kra -

wat,	i	spokojnie	czekać.
Zrelaksowa ny	Ma la chi	wrócił	na	fotel,	by	móc	da lej	podziwiać

niebo	za	okna mi	sa molotu.



ROZDZIAŁ	DRUGI

‒	 Nie,	 nie…	 Oczywiście,	 że	 rozumiem…	 tak…	 I	 dziękuję	 za
poświęcony	mi	czas.
Addie	 sięgnęła	 po	 długopis	 i	 przekreśliła	 ostatnią	 na zwę	 na

swojej	 liście,	 sta ra jąc	 się	 nie	 myśleć	 o	 rozcza rowa niu.	 Potem
przejrza ła	jeszcze	raz	cyfry	na	laptopie.	Były	bezwzględne	i	nie-
ubła ga ne.	 Pomimo	 wszelkich	 sta rań,	 a	 na wet	 dokła da jąc
wszystkie	 swe	mizerne	 pry watne	 oszczędności,	 po	 za pła ceniu
czynszu	i	podsta wowych	ra chunków	w	na stępnym	miesią cu	nie
będzie	już	mia ła	na	wypła ty	dla	personelu.	Jeśli	powie	im,	co	się
sta ło,	na	pewno	zrezygnują	na	miesiąc	z	pieniędzy.	Ale	dla czego
wła ściwie	mia ła by	ich	na	to	na ra żać?	Bo	nie	umie	się	doga dać
z	mężem?
W	głowie	aż	 jej	hucza ło.	I	nie	chodziło	bynajmniej	wyłącznie

o	chwiejne	finanse.	Rozmowa	z	Kingiem	obudziła	w	niej	dawno
za pomnia ne	emocje,	na	które	wca le	nie	była	gotowa,	a	przede
wszystkim	nie	chcia ła	się	do	nich	przyznać.
Przez	ostatnie	pięć	 lat	próbowa ła	uda wać	przed	sobą,	 że	 jej

mał żeństwo	nigdy	nie	istnia ło.	Na gle	w	cią gu	dwudziestu	czte-
rech	 godzin	 musia ła	 na	 nowo	 za akceptować	 istnienie	 swego
męża.	Na	co	dzień	z	niechęcią	 rozmyśla ła	o	życiu	prywatnym,
bo	dopuściła	do	tego,	że	prak tycznie	go	nie	mia ła.	Po	rozsta niu
z	Ma la chim	skupiła	się	wyłącznie	na	pra cy.	Wyszła	parę	razy	na
przypadkową	randkę,	ale	nikt	poza	mężem	nigdy	niczym	jej	nie
za interesował.	 Bo	w	Kingu	 za kocha ła	 się	 bez	 żadnych	 gra nic.
Nie	chodziło	wyłącznie	o	wygląd,	atrakcyjność	fizyczną	czy	nie-
bywa ły	 urok.	 Po	 prostu	 czuła	 się	 przy	 nim	 prawdziwą	 osobą,
dziewczyną	 sprzed	 wypadku,	 dziką	 i	 wolną,	 szczęśliwą…	 Co
prawda	 szczęście	 minęło	 na tychmiast,	 gdy	 zosta ła	 jego	 żoną.
A	potem	szybko	przelecia ło	pięć	na stępnych	lat…	Tylko	dla cze-
go	na dal	są	mał żeństwem?
Jeśli	chodzi	o	Kinga,	to	pewnie	po	prostu	za pomniał.	Tak	jak



za pomniał	 o	 niej	 najprawdopodobniej	 już	 dzień	 po	 rozsta niu.
A	ona?	Za czerwieniła	się	ze	wstydu.	Jest	wciąż	jego	mał żonką,
bo	 jest	 wielkim	 tchórzem.	 Przysięga ła	 sobie	 po	 wielokroć,	 że
złoży	pozew	o	rozwód,	 lecz	wiedzia ła,	że	będzie	się	to	wią za ło
ze	spotka niem.	I	tak	mija ły	najpierw	miesią ce,	a	potem	lata.	Ju-
tro	będzie	równo	pięć!
Znów	przypomnia ła	sobie	dzień	ślubu.	Jego	stres,	jej	zmiesza -

nie,	 że	nie	 za prosił	 rodziców,	 smutek.	Przecież	 już	wtedy	było
ja sne,	że	łą czyło	ich	jedynie	łóżko.
Tylko	że	dziś	wca le	nie	chodzi	o	ich	mał żeństwo.	Dzia łalność,

która	jest	dla	niej	tak	ważna,	utonie	bez	szybkich	pieniędzy.	Je-
śli	lunch	z	Ma la chim	miał by	ura tować	funda cję,	to	powinna	do
niego	po	prostu	normalnie	za dzwonić.	Przecież	siedzi	w	biurze
i	tylko	na	to	czeka.	Ale	Addie	nie	podda	się	tak	ła two,	ja koś	da
mu	do	zrozumienia,	że	spotyka ją	się	na	jej	wa runkach.	Może	za -
skoczyć	 go	podczas	 lunchu?	Wystarczy	 przycza ić	 się	 pod	 jego
biurem	 i…	 Ja kież	 to	 ła twe!	 Ła twe?	 Kiedyś	 wystarczyło	 jedno
jego	spojrzenie,	by	topiła	się	jak	ma sło,	ale	te	cza sy	bezpowrot-
nie	minęły.	Na wet	 jeśli	 jej	 cia ło	 ją	 za wiedzie,	 po	pięciu	 la tach
na bra ła	na	tyle	rozumu,	żeby	nad	sobą	za pa nować.

Czy	 to	dopiero	pora	 lunchu?	Ma la chi	zerknął	z	niedowierza -
niem	na	swój	niepowta rzalny,	robiony	na	za mówienie	szwajcar-
ski	zega rek.
Nie	 do	 pomyślenia,	 ale	 ten	 dzień	 cią gnął	 się	 w	 nieskończo-

ność.	 Bo	 umysł	 Kinga	 był	 tylko	 połowicznie	 za anga żowa ny
w	 pra cę,	 co	 pra wie	 nigdy	mu	 się	 nie	 zda rza ło.	 Druga	 po łowa
skupiła	się	wokół	niedawnej	rozmowy	z	Addie.
Z	 uśmiechem	 przypominał	 sobie	 jej	 frustra cję,	 z	 przyjemno-

ścią	uświa da miał	sobie,	że	powodem	tej	iryta cji	i	rozdrażnienia
nie	były	wyłącznie	pienią dze,	jak	twierdziła,	lecz	on	sam,	a	do-
kładnie	wra żenie,	ja kie	ewidentnie	wywarł	na	niej	po	la tach.
Sam	miał	jej	obraz	wyryty	na	sta łe	w	pa mięci.	Duże	wyzywa -

ją ce	usta,	błyszczą ce	rude	loki	i	niesa mowite	nogi,	jak	u	kla czy
wygrywa ją cej	 derby.	 I	 za wsze	 niezmienny	 styl	 „wszystko	 albo
nic”.	Nie	dała	mu	nigdy	większego	wyboru.	Nie	potra fił	 za po-
mnieć	ich	na miętnych,	wręcz	gorączkowych	zbliżeń.



Uśmiechnął	 się	 ze	 smutkiem.	 Przez	 całą	 młodość	 wyra stał
w	cieniu	swych	rodziców,	którzy	na	co	dzień	kierowa li	się	w	ży-
ciu	 na miętnością	 i	 emocja mi,	 niczym	 kośćmi	 pokerowymi,	 nie
ba cząc	 zupeł nie	 na	 konsekwencje.	 Jako	 dorosły,	 z	 dala	 od	 ro-
dzinnego	 domu,	 poprzysiągł	 sobie,	 że	 nie	 pójdzie	w	 ich	 śla dy,
a	 jego	życie	prywatne	będzie	się	rozgrywa ło	w	królestwie	roz-
sądku.	 Tylko	 że	 wła śnie	 wtedy	 poznał	 Addie,	 stra cił	 rozum
i	kontrolę	i	szybko	zła mał	wszystkie	wcześniej	na rzucone	sobie
za sa dy.
Na gle	poczuł,	 że	dusi	 się	we	wła snym	biurze	 i	 przeszedł	na

jego	 drugi,	 odległy	 kra niec,	 gdzie	 znajdowa ło	 się	 wielkie	 na
całą	ścia nę	okno,	przez	które	można	było	obserwować	wnętrze
jego	sztanda rowego	ka syna	w	Mia mi,	mieszczą cego	siedemset
ogólnodostępnych	 stołów	 do	 gry,	 nie	 licząc	 prywatnego	 klubu
dla	 specjalnych	 gości.	 Każdy	 taki	 stolik	 kusił	 odmia ną	 losu
i	 szansą	na	nowe	rozda nie,	 lepsze	 jutro.	Gdy	przypa trywał	się
ludziom,	 którzy	 sta wia li	 wszystko	 ‒	 cza sa mi	 dosłownie	 ‒	 na
jedną	kartę	 lub	 rzut	 kostką,	wyda wa ło	mu	 się,	 że	widzi	 istotę
bycia	 człowiekiem	 w	 najczystszej	 posta ci.	 Towa rzyszyła	 temu
na prawdę	cała	gama	doznań:	na dzieja,	pożą da nie,	strach	 i	żą -
dza	zwycięstwa.	Ten	widok	był	dla	niego	niezmiennie	fa scynują -
cy.
Ale	dziś	bardziej	fa scynowa ła	go	wizja	ujrzenia	żony.
Addie	powiedzia ła	mu,	co	prawda,	że	więcej	się	do	niego	nie

odezwie,	lecz	oboje	wiedzieli,	że	nie	będzie	mia ła	wyboru.
A	więc	gdzie	powinien	za brać	ją	na	lunch?
Z	pewnością	odmówi	spotka nia	w	każdej	przytulnej	ma łej	ka -

fejce,	 bo	 będzie	 mia ła	 wra żenie,	 że	 są	 zupeł nie	 sami.	 W	 grę
wchodzi	więc	 ogromna,	 przestronna	 restaura cja,	 bez	 stolików
oddzielonych	 dyskretnymi	 ścianka mi	 dzia łowymi.	 Kingowi	 za -
świeciły	się	oczy.	Chyba	wybrał	już	najodpowiedniejsze	miejsce.
Gdy	wyszedł	z	biura,	ubra ny	do	wyjścia,	przywitał	go	zdziwio-

ny	wzrok	asystentek.
‒	Przecież	pan	prezes	o	wpół	do	pierwszej	spotyka	się	z	An-

dym!	Za wsze.
Istotnie	codziennie	sta rał	się	spotkać	ze	swymi	menedżera mi,

kiedy	za czyna li	swoje	zmia ny.	Ale	dziś	wszystko	było	ina czej.



‒	No	to	będzie	dla	nas	obu	odmia na.	Za dzwoń	do	Eights,	za -
mów	mój	ulubiony	stolik,	a	Andy’emu	powiedz,	 że	źle	 się	czu-
łem.
‒	Czy	podsta wić	sa mochód?
‒	Nie,	Chrissie,	bardzo	dziękuję,	ale	chcę	wyjść	na	powietrze.
Po	dłuższych	rozmyśla niach	o	Addie	najbardziej	przydał by	się

mu	zimny	prysznic,	lecz	za miast	tego	zdecydował,	że	wystarczy
porządnie	schłodzone	mojito.

Restaura cję	 jak	 zwykle	 wypeł nia ła	 obia dowa	 mieszanka
układnych	 biznesmenów	 w	 garniturach	 i	 długonogich,	 opa lo-
nych	 kobiet	 w	 kostiumach.	 Jego	 specjalny	 stół	 znajdował	 się
odrobinę	 na	 uboczu,	 skąd	 rozpościerał	 się	 niesa mowity	widok
na	ocean,	który	wyda wał	się	niezmienny,	a	cały	czas	jednak	się
zmieniał.
Ma la chi	 złożył	 za mówienie	 i	 gdy	 został	 sam,	 za czął	 wpa try-

wać	 się	 w	 horyzont.	 Nad	 modrą	 wodą	 za wisły	 gęste,	 czarne
chmury.	Zbiera ło	się	na	burzę.	Prognoza	przestrzega ła,	że	zmia -
na	pogody	na stą pi	około	piętna stej.	Osobiście	nie	miał	nic	prze-
ciwko	burzom,	bo	zwykle	zwiększa ły	ruch	w	ka synie.
Usłyszał	wibra cje	 swego	 telefonu,	 zerknął	nań	 i	widząc	ese-

mes	od	ojca,	po	prostu	go	zignorował.	Nie	za mierzał	akurat	te-
raz	zajmować	się	nikim	innym	poza	Addie.	Sięgnął	po	wino,	któ-
re	miło	za skoczyło	go	swym	delikatnie	 jabł kowym	posma kiem,
ale	szybko	odsta wił	kieliszek.	Bo	oto	środkiem	restaura cji	szła
w	jego	kierunku	długo	wyczekiwa na	kobieta…
Jak	większość	mężczyzn	w	tym	momencie	nie	mógł	oderwać

od	niej	wzroku.	Szła,	kołysząc	wyzywa ją co	biodra mi	i	eksponu-
jąc	 nieziemskiej	 długości	 nogi.	 Poczuł	 ogarnia ją ce	 go	 pożą da -
nie.	Ci	 z	 prognozy	 pomylili	 się	 o	 dwie	 godziny…	 hura gan	 jest
już	nad	mia stem…	a	na	imię	mu	Addie!
Szła	energicznie,	nieruchomo	pa trząc	przed	siebie.	W	środku

była	kompletnie	spa nikowa na.	Bo	to	zupeł nie	co	innego,	zdecy-
dować	w	złości,	że	wpadnie	się	bez	za proszenia	na	czyjś	lunch,
by	 się	 trochę	poprzymilać	 i	 odzyskać	kasę,	niż	potem	z	 zimną
krwią	wprowa dzić	taki	plan	w	życie.	W	teorii	mogła	sobie	wma -
wiać,	że	Ma la chi	jest	jej	już	zupeł nie	obojętny	i	traktuje	go	wy-



łącznie	jak	kolejnego	biznesmena	na	liście	potencjalnych	spon-
sorów.	Mogła	 również	 twierdzić,	 że	 go	niena widzi,	 bo	 to	 czło-
wiek,	który	ją	oszukał	i	zła mał	jej	serce.	Jednak	w	praktyce,	gdy
otworzyła	drzwi	do	restaura cji	i	ujrza ła	go	w	odda li,	logika	i	ro-
zum	na tychmiast	przesta ły	mieć	ja kiekolwiek	zna czenie.
Kinga	 za wsze	 ota cza ła	 niewidzialna,	 ale	 jakby	 na ma calna

aura	 niesa mowitej	 energii.	 Addie	 wypa trzyła by	 go	 choćby	 na
końcu	świa ta.	Teraz	też	dostrzegła	go	od	razu	w	głębi	sali	wpa -
trzonego	w	ocean.	Ze	swoją	niesforną,	ciemną	czupryną	wyglą -
dał	jak	groźny	korsarz	na	peł nym	morzu,	a	może	trochę	jak	po-
eta.	Był	oczywiście	dużo	przystojniejszy	niż	pięć	lat	temu.	Jeśli
to	 w	 ogóle	 możliwe.	 Jego	 zimne,	 ciemnosza re	 oczy	 pa sowa ły
idealnie	do	odrobinę	ja śniejszego,	gra fitowego	garnituru,	który
musiał	kosztować	fortunę.
Addie	kręciło	się	w	głowie,	a	restaura cyjny	ha łas	wyda wał	się

bardzo	odległy.	Jednak	posta nowiła	niczego	po	sobie	nie	poka -
zać.	 Za cisnęła	 pięści	 i	 bez	 słowa	 sta nęła	 nad	 stolikiem	męża.
Sta ra ła	się	pa trzeć	na	niego	chłodno,	niemal	pogardliwie.	Ode-
zwa ła	się	również	jako	pierwsza.
‒	Chcia łeś	zjeść	ze	mną	lunch,	więc	jestem.
‒	Wła śnie…	 jesteś…	 –	 odpowiedział	 dużo	mniej	 opryskliwie.

Wpa trywał	się	w	jej	czarną	obcisłą	sukienkę,	nie	kryjąc	aproba -
ty.	 –	 Wyglą dasz	 rewela cyjnie,	 kocha nie,	 chyba	 życie	 cię	 roz-
pieszcza.	Czuję	się	tak,	jakbym	to	ja	miał	prosić	o	pienią dze.
‒	Kto	wie?	Może	pewnego	dnia…	A	tak	poza	tym…	za prosisz

mnie	do	stołu	czy	może	się	rozmyśliłeś?
‒	W	ta kiej	sukience?	Zero	szans…	No	sia daj	koło	mnie!
Za śmiał	 się,	 gdy	 Addie	 ignorując	 go	 cał kowicie,	 usia dła	 na

krześle	na przeciwko.
Po	chwili,	ku	jej	ra dości,	przy	stoliku	zja wiło	się	dwóch	kelne-

rów,	co	odsunęło	w	cza sie	przera ża ją cą	wizję	pozosta nia	z	nim
sam	na	sam.	Jednak	za ma wia nie	nie	mogło	trwać	w	nieskończo-
ność.
‒	Od	razu	mówię,	że	pła cę	–	rzuciła,	by	zyskać	na	cza sie.
Przyjrzał	jej	się	uważnie,	po	czym	wzruszył	ra miona mi.
‒	Proszę	bardzo,	możesz	mi	posta wić	lunch,	tylko	uprzedzam,

że	nie	jestem	ta nim	gościem.



‒	W	ogóle	nie	jesteś	gościem,	bo	nie	za pra sza łam	cię	na	żad-
ną	randkę	–	obruszyła	się.
‒	 Oczywiście,	 kocha nie,	 a	 czy	mogę	 ci	 chociaż	 za fundować

drinka?	Czy	na dal	lubisz	Bellinis?
‒	Pa mięta łeś…	‒	wyszepta ła	nieco	ła godniejszym	tonem.
‒	Oczywiście!	Pa miętam	wszystko,	co	dotyczy	ciebie	i	na sze-

go	wspólnie	spędzonego	cza su.
‒	Świetnie!	A	za tem	z	pewnością	pa miętasz	również,	jak	waż-

na	 jest	 moja	 funda cja,	 dla	 dzieci,	 którym	 poma ga my…	 Poza
tym…	nie	chcę	Bellinis.
‒	To	może	chociaż	odrobinę	wina?	Czy	może	moja	obecność

odurza	cię	wystarcza ją co?
‒	Nie	piję	na	oficjalnych	spotka niach	–	rzuciła	sztywno.
‒	 Ja	 też	–	przytaknął	 jej	Ma la chi,	popija jąc	wino	–	 to	bardzo

nieprofesjonalne.	Niestety,	 nie	 potra fię	 uznać	 na szego	 spotka -
nia	za	czysto	biznesowe.	Ra czej	jest	oka zja,	by	je	uczcić.
‒	Co	uczcić?
‒	 Sama	 mi	 przypomnia łaś	 –	 roześmiał	 się	 i	 stuknął	 kielisz-

kiem	o	jej	szklankę	z	wodą.	–	Na szą	pią tą	rocznicę.	Wszystkiego
najlepszego,	kocha nie!
Addie	zrobiło	się	zimno,	potem	gorą co,	więc	szybko	odwróciła

się	w	stronę	okna,	by	dla	uspokojenia	popa trzeć	na	ocean.	Na
szczęście	w	tej	samej	chwili	poda no	posiłek.	Jedzenie	było	prze-
pyszne	i	niezwykle	estetycznie	poda ne,	jednak	nie	potra fiła	się
nim	cieszyć.
‒	Na wet	 jeśli	 to	 dzień	 na szej	 rocznicy,	wola ła bym,	 żebyśmy

się	trzyma li	tema tu.
‒	Jeśli	ci	tak	wygodniej…
Wygodniej?!	Gdyby	 nie	 dzieci	 i	 personel	 ośrodka,	 dawno	 by

jej	tu	nie	było	i	nie	musia ła by	pa trzeć	na	jego	zwodniczo	prosto-
linijną	twarz.	Zrobi	wszystko,	by	nie	wyglą dać	jak	kobieta	bła -
ga ją ca	o	przysługę,	tylko	człowiek	na	swoim	miejscu.
‒	 Kocha nie,	 jesteś	 taka	 cicha.	 Podobno	 chcia łaś	 porozma -

wiać?
‒	Tak,	ale	się	za myśliłam.
‒	To	może	powinienem	zbierać	się	do	ucieczki!	Cicha	kobieta

jest	jak	gra nat	ręczny	–	za żartował.	–	A	cicha	kobieta	za myślona



to	odbezpieczony	gra nat	ręczny…
Aż	się	prosiło,	by	 ja koś	za reagowa ła.	Nerwowo	obliza ła	war-

gi.	 Wtedy	 przypomnia ła	 sobie,	 po	 co	 tu	 wła ściwie	 przyszła.
Przecież	 nie	 po	 to,	 by	 ga pić	 się	 bezna dziejnie	 w	 przepiękną
twarz	 Ma la chiego!	 Niezdarnie	 wycią gnęła	 z	 torebki	 złożoną
kartkę	pa pieru.
‒	To	oryginalna	umowa	–	powiedzia ła	pół głosem.
Bezna miętnie	 zerknął	 na	 dokument,	 potem	 na	 nią.	 Spodzie-

wa ła	się,	że	powie	coś	na	temat	dofinansowa nia.
‒	Ja kie	dziwne	uczucie,	prawda?	My	dwoje…	znów	ra zem?	–

usłysza ła	i	dała	się	zupeł nie	za skoczyć.	Na	pewno	widział	targa -
ją ce	nią	emocje.
‒	Nie	ma	żadnego	„my	dwoje”	 –	wyszepta ła	ostatkiem	sił.	 –

I	wca le	nie	jesteśmy	tu	ra zem.
Uśmiechnął	się.
‒	Dla czego	więc	się	boisz?
‒	Nie	boję	się,	być	może	tylko	trochę	się	oba wiam.
‒	Czy	pomoże	ci,	jeśli	obiecam,	że	nie	położę	ci	na	kola nach

serwetki?
Poczuła,	 że	 płoną	 jej	 policzki.	Wbiła	 wzrok	 w	 nieska zitelnie

bia ły	obrus,	lecz	i	tak	mia ła	wra żenie,	że	Ma la chi	przewierca	ją
na	wylot	nieubła ga nym	spojrzeniem.
‒	Wola ła bym	ra czej,	żebyś	nie	poruszał	teraz	tego	tema tu…
‒	A	kiedy	chcia ła byś	go	poruszyć?
‒	Nigdy!	–	odparła	roztrzęsiona.	–	To	zupeł nie	nie	na	miejscu!
Wzruszył	ra miona mi.
‒	 Nie	 przypominam	 sobie,	 żebyś	 zgła sza ła	 wtedy	 ja kiejkol-

wiek	rekla ma cje…
Jego	oczy	były	jak	dwa	oślepia ją ce	reflektory.	Wpa trywa ła	się

w	 niego	 bezsilnie	 jak	 za hipnotyzowa na,	 przera żona	 reakcją
swego	cia ła	na	usłysza ne	słowa	i	na	obra zy,	ja kie	wywoła ły.
Czy	 na prawdę	 zgodziła	 się	 wtedy,	 by	 robił	 jej	 to	 na	 sa mym

środku	restaura cji?	I	uwa ża ła,	że	to	wspa nia łe	 i	podnieca ją ce?
Czy	w	ogóle	wtedy	nie	myśla ła?	Co	gorsza,	wspomnienia	rów-
nież	wca le	nie	gorszy ły,	a	wręcz	przeciwnie	‒	podnieca ły.	Tak.
Bo	Ma la chi	ma	 jak	 zwykle	 ra cję:	 ich	 przeżycia	mia ły	 niewiele
wspólnego	z	myśleniem,	opiera ły	się	wyłącznie	na	na miętności.



Bo	King	w	spokojnej,	sumiennej	studentce,	rzetelnie	ćwiczą cej
grę	na	pia ninie,	obudził	demona	–	gorą cą,	dziką,	zmysłową	ko-
bietę,	pa zerną	na	każdy	jego	dotyk.
‒	Czy	chcesz,	żebym	stąd	wyszła	w	tym	momencie?	–	za grozi-

ła	lodowa tym	tonem.
‒	 A	 nie	 będzie	 to	 zbyt…	 przedwczesne?	 Przecież	 mieliśmy

omówić	 dalsze	 finansowa nie.	 Jeśli	 znikniesz	 już	 teraz,	 odej-
dziesz	 z	 pustymi	 ręka mi.	 A	 poza	 tym…	‒	 popa trzył	 na	 nią	 lu-
bieżnie	‒	…nie	wierzę,	żebyś	chcia ła	zrezygnować	z	deseru.
Wyda wa ło	jej	się,	że	wszystko	ją	swędzi.	Doskona le	wiedział,

że	nie	mia ła	wyboru	i	musia ła	zostać.	Był	taki	za dowolony	z	sie-
bie,	 irytują cy.	 Ależ	 go	 niena widziła.	 Tylko	 że…	 nie	 na prawdę.
Oba wia ła	się,	że	za raz	eksploduje.
‒	Wiem,	do	czego	zmierzasz!	–	za ata kowa ła	go.	–	Sta rasz	się

mnie	rozwścieczyć	w	na dziei,	że	gdy	się	to	sta nie,	to	wyjdę!
Zdziwiony	uniósł	brwi.
‒	Za wsze	mnie	za dziwia,	jak	kobiety	potra fią	do	najprostszej

historii	 dorobić	 całą	 filozofię,	 wszystko	maksymalnie	 na kręcić
i	skomplikować!
Mia ła	szczerą	ochotę	oblać	go	szklanką	wody.
‒	Na tomiast	twoje	robienie	wycieczek	osobistych	i	przemyca -

nie	wszędzie	podtekstów	seksualnych	zupeł nie	niczego	nie	na -
kręca!	–	rzuciła	ostro.
‒	To	nie	były	żadne	 insynuacje	ani	wycieczki	osobiste!	Przy-

pomnia łem	ci	tylko	historyczne	fakty.
Z	trudem	powstrzymywa ła	atak	wściekłości.	Ten	człowiek	był

po	prostu	niemożliwy,	a	całe	ich	spotka nie	przypomina ło	farsę.
‒	Ale	ja	tu	wca le	nie	przyszłam	na	wykład	z	historii!	Zwłasz-

cza	bardzo	wybiórczej	i	subiektywnej.
Nieuchronny	wybuch	opóźniło	na dejście	młodego	kelnera.
‒	Czy	wszystko	 speł niło	 pańskie	 oczekiwa nia,	 pa nie	King?	 –

za pytał	nieśmia ło.
‒	Było	na prawdę	wyśmienite,	bardzo	dziękuję!	Eska lopki	do-

skona łe,	a	żona	za chwyciła	się	sa łatką	z	homa rów.	Prawda,	ko-
cha nie?
Żona!
‒	Owszem,	przepyszne…	‒	 potwierdziła,	 obda rza jąc	kelnera



zdawkowym	uśmiechem,	a	gdy	znów	zosta li	sami,	za ata kowa ła
z	pa sją:
‒	Dla czego	mnie	tak	na zywasz	przy	ludziach?!
Gdy	 zoba czyła	 jego	wyraz	 twa rzy,	 na prawdę	poczuła,	 że	ma

ochotę	go	udusić.	Serwetką.
‒	A	dla czego	nie?	Przecież	w	końcu	na dal	 jesteś	moją	żoną.

Nie	są dziłaś	chyba,	że	wejdziesz	z	buta mi	w	moje	życie	po	pię-
ciu	 la tach,	 za żą dasz	 pieniędzy	 i	 w	 cudowny	 sposób	 unikniesz
rozmowy	 na	 temat	 na szego	 nigdy	 nieza kończonego	 mał żeń-
stwa?
‒	Ale	 ja	wła śnie	nie	chcę	rozma wiać	na	 temat	na szego	mał -

żeństwa	–	sta ra ła	się	za	wszelką	cenę	trzymać	fa son.
‒	Najwyraźniej…	bo	gdybyś	chcia ła,	skontaktowa ła byś	się	ja -

koś,	wcześniej	niż	po	pięciu	la tach.
Poczuła,	że	robi	się	bia ła	jak	ścia na.
‒	Ciebie	również	obiektywnie	nic	nie	powstrzymywa ło	od	na -

wią za nia	kontaktu!	Poza	tym	wca le	nie	weszłam	w	twoje	życie
z	buta mi.	Jestem	tu,	bo	na lega łeś	na	spotka nie.	A	teraz	sta rasz
się	mi	na rzucić	tema ty	do	rozmowy.
Na gle	zorientowa ła	się,	że	 jej	głos	rozniósł	się	echem	po	ca -

łym	pomieszczeniu.	Najwidoczniej	przerwa	obia dowa	w	firmach
dobiegła	 już	końca	 i	 ludzie	dawno	wrócili	do	biur.	Tyle	że	oni,
za jęci	 wyłącznie	 sobą,	 nie	 zwrócili	 uwa gi,	 kiedy	 restaura cja
opustosza ła.	Poza	nimi	przy	ba rze	siedzia ło	paru	biznesmenów,
a	kelnerzy	dyskretnie	sprzą ta li	puste	stoliki.
‒	Ma la chi,	musimy	wyjść,	przecież	oni	skończyli	 już	obsługi-

wa nie	lunchów.
‒	Mogą	trochę	za czekać.
‒	Jesteś	taki	arogancki,	przecież	ci	ludzie	też	mają	swoje	ży-

cie	poza	godzina mi	pra cy.
‒	Pła ci	się	im	za	to,	żeby	byli	dyspozycyjni.
‒	Nie	ty	im	pła cisz!	–	fuknęła,	po	czym	na gle	dozna ła	olśnie-

nia.	‒	Ma la chi,	nie	chcesz	mi	chyba	powiedzieć,	że	ta	restaura -
cja	na leży	do	ciebie?
Pokiwał	 skromnie	 głową,	 ucieszony,	 że	 zrobił	 na	 niej	wra że-

nie.
‒	Owszem,	na leży.	Dla tego	 zdecydowa łem,	 że	 tu	 się	 spotka -



my.
Pa trzyła	na	niego	kompletnie	zdezorientowa na.
‒	Ale	przecież…	o	niczym	nie	zdecydowa łeś…	to	ja	przyszłam

tu	za	tobą.
Gdy	spojrzał	na	nią	pra wie	z	politowa niem,	powoli	dotarło	do

niej,	co	na prawdę	się	sta ło.	Jak	mogła	pomyśleć,	że	mężczyźni
przy	ba rze,	obsługiwa ni	po	godzinach,	są	po	prostu	klienta mi…
‒	Ka za łeś	mnie	śledzić!	–	warknęła	nieuprzejmie,	nie	mogąc

da lej	znieść	jego	nieskrywa nej	sa tysfakcji.
Z	uśmiechem	wzruszył	ra miona mi.
‒	Na	tym	polega	za wód	ochronia rzy.	Za uwa żyli	cię	pod	firmą.
A	więc	znowu	pograł	sobie	nią,	jak	chciał.	Uda wał	zdziwienie

na	jej	widok,	a	przecież	doskona le	wiedział,	że	zbliża	się	do	re-
staura cji.	 Rozwścieczona,	 podniosła	 się	 tak	 raptownie,	 że
ochronia rze	przy	ba rze	zerwa li	się	na	równe	nogi.
‒	Nie	 powinnam	 tu	była	wca le	 przychodzić!	Chyba	 liczyłam

na	 to,	 że	 raz	 za chowasz	 się	 jak	 dorosły,	 odpowiedzialny	 czło-
wiek…
‒	Usiądź	–	powiedział	cicho,	lecz	sta nowczo.
‒	Po	co?	Nie	chcę	już	z	tobą	rozma wiać.
‒	Owszem,	chcesz.	Po	to	tu	za	mną	przyszłaś.
Ma la chi	jak	zwykle	był	tym,	który	rozda je	karty.
‒	No,	sia daj.	Przecież	dam	ci	te	twoje	pienią dze.	Od	początku

mia łem	ci	je	dać.	–	Sięgnął	do	kieszeni	i	wyjął	pogięty	ka wa łek
pa pieru.	 –	 To	 jest	 potwierdzenie	 przelewu,	 który	 wyszedł	 na
twoje	konto	 ja kieś	dwa dzieścia	minut	 temu.	No	 i	 zrelaksuj	 się
na reszcie.	 Masz	 już	 wszystko,	 po	 co	 przyszłaś.	 Teraz	 możesz
usiąść	i	przez	chwilę	ze	mną	normalnie	porozma wiać.	Jak	doro-
sły,	odpowiedzialny	człowiek…
Addie	usia dła	jak	automat,	sta ra jąc	się	za chować	nieruchomą

twarz,	tym	sa mym	ra tując	resztki	swej	godności.
‒	Weź	potwierdzenie	przelewu.
Niechętnie	sięgnęła	po	kwitek,	po	czym	zbla dła,	widząc	jego

treść.
‒	Ale	tu	jest	błąd.	Kwota	jest	dwukrotnie	wyższa…	‒	wyszep-

ta ła	z	przera żeniem.
Nie	spuszczał	z	niej	oka.



‒	Potraktuj	to	jako	prezent	na	na szą	rocznicę.
Powoli	odłożyła	dokument	na	stół.
‒	To	bardzo	szczodry	gest	z	twojej	strony.
‒	Cieszę	się,	że	go	doceniasz.
‒	Nie	wiem,	co	bym	zrobiła	bez	 tych	pieniędzy…	Na prawdę

wiele	dla	mnie	zna czą.	Dziękuję	ci…
‒	Za	dwie	godziny	będziesz	je	mia ła	na	koncie.	Jednak	za nim

za czniesz	z	nich	korzystać,	muszę	doprecyzować	pewne	rzeczy.
‒	 Oczywiście.	 Jeśli	 chcesz,	 żebym	 podpisa ła	 przedłużenie

umowy,	mogę	to	zrobić	w	tym	momencie.
Uśmiechnął	się.
‒	 Tym	 ra zem	nie	 będzie	 to	 konieczne,	 bo	widzisz,	 ta	 kwota

nie	 zosta ła	przela na	z	konta	 firmowego,	 tylko	z	mojego	osobi-
stego.	Więc	moje	wa runki	są	również…	osobiste.
‒	To	zna czy?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
Pomimo	wczesnej	pory	w	sali	robiło	się	coraz	ciemniej,	a	po-

wietrze	sta wa ło	się	coraz	gorętsze	i	bardziej	ołowia ne.
Ma la chi	zwra cał	się	do	niej	czułym,	cichym	tonem,	ta kim	sa -

mym	jak	wtedy,	gdy	ślubował	miłość	do	grobowej	deski.	Jednak
rysy	jego	twa rzy	były	ostre	jak	stal.
‒	 Byłem	 bardzo	 cierpliwy,	 kocha nie,	 ale	 jesteś	 mi	 winna…

nasz	miodowy	miesiąc.
‒	Ja…	ja…	nic	nie	rozumiem.
‒	 Pozwól,	 że	 ci	wyja śnię.	 Chcę,	 żebyś	wyjecha ła	 ze	mną	 na

miesiąc.	W	cha rakterze	mojej	kochanki.	 Jeśli	się	zgodzisz,	mo-
żesz	 za trzymać	 całą	 kwotę.	 A	 potem,	 kto	wie?	Może	 będziesz
mia ła	z	tego	jeszcze	coś	więcej…



ROZDZIAŁ	TRZECI

Na sta ła	 długa,	 przeraźliwa	 cisza.	 Addie	 nie	mogła	 uwierzyć
w	to,	co	wła śnie	usłysza ła.	Ma	zostać	jego	kochanką?!	To	chyba
ja kiś	żart,	nieporozumienie?
‒	Ma la chi,	czy	ty	kompletnie	zwa riowa łeś?!
King	wzruszył	tylko	bezna miętnie	ra miona mi.
‒	Wszystko	w	życiu	ma	swoją	cenę,	kocha nie.
‒	Cenę…	Czy	ty	wiesz	w	ogóle,	co	mówisz?	Przed	chwilą	za -

proponowa łeś	mi	wła śnie	seks	za	pienią dze.
‒	Ależ	ty	jesteś	ma łostkowa,	zupeł nie	nieromantyczna…	A	ja

głupi	myśla łem,	że	proponuję	ci	spóźniony	miesiąc	miodowy,	na
który	nigdy	nie	pojecha liśmy.
‒	Och,	przestań	 już!	Wiesz	dobrze,	co	powiedzia łeś,	 i	wiesz,

ile	mia ło	to	wspólnego	z	romantyzmem.	Wła ściwie,	nie	chcę	od
ciebie	niczego!
Najchętniej	cisnęła by	mu	pieniędzmi	w	twarz,	ale	jak	mogła?

Stra ciła by	swoją	funda cję,	która	ura towa ła	jej	życie	po	odejściu
męża	i	pozwoliła	pozytywnie	ska na lizować	zszarga ne	emocje.
‒	Przecież	oboje	wiemy,	że	to	nieprawda.	Nie	buntuj	się.	Na -

prawdę	wszystko	ma	swoją	cenę	–	powtórzył	ze	stoickim	spoko-
jem.	–	Poza	tym	to	nic	nowego.
‒	Co	ta kiego?	Sugerujesz,	że	sypia łam	już	z	mężczyzna mi	dla

pieniędzy?!
‒	Nie	–	westchnął.	–	Sugeruję,	żebyśmy	spróbowa li	reanimo-

wać	nasz	zwią zek.
‒	Nie	wierzę	ci!	Chcesz	mnie	po	prostu	wykorzystać!
‒	Nie.	Sta ram	się	z	tobą	doga dać,	umówić	się	na	ja kiś	układ.
‒	 Układ?!	 Ładny	mi	 układ.	 Przecież	 to	 szantaż!	 Nie	 jestem

ekskluzywną	damą	do	towa rzystwa,	żeby	wypła cać	mi	dniówkę.
Jestem	twoją	żoną.
‒	Może	więc	na reszcie	zechcesz	porozma wiać	o	na szym	mał -

żeństwie?



Na gle	poczuła,	 że	nie	wytrzyma	w	 tym	miejscu	ani	 sekundy
dłużej.
‒	Nie,	nie	zechcę.	I	mam	dla	ciebie	propozycję	nie	do	odrzu-

cenia.	Za chowaj	swoje	pienią dze,	a	ja	za chowam	honor.	A	teraz
znikam!	Życzę	uda nego	miodowego	miesią ca!
‒	Addie…
Próbował	ją	za trzymać,	lecz	wyrwa ła	się,	wybiegła	z	restaura -

cji	 i	 po	 chwili	 zna la zła	 się	 na	 ulicy,	 gdzie	 ze	 zdumieniem	 do -
strzegła	 sza leją cą	 burzę.	 W	 strugach	 deszczu	 sta ra ła	 się	 od
razu	za trzymać	 ja ką kolwiek	 taksówkę,	ale	oka za ło	 się	 to	mało
wykonalne.	Posuwa ła	się	więc	konsekwentnie	do	przodu,	kom-
pletnie	przemoknięta	i	zgięta	od	hura ga nowego	wia tru,	co	parę
sekund	 sprawdza jąc,	 czy	 nic	 nie	 nadjeżdża.	 Po	 ja kimś	 cza sie
z	ulgą	usłysza ła	zwalnia ją ce	nieopodal	auto…
Tyle	tylko	że	nie	była	to	wyma rzona	taksówka,	ale	czarna	li-

muzyna	z	szoferem	w	 liberii,	 z	której	wynurzył	 się	King,	przy-
krywa jąc	głowę	ga zetą.
‒	Co,	jeszcze	się	nie	za czą łeś	pa kować?!	‒	krzyknęła	do	niego

z	wściekłością,	za pomina jąc	o	ulewie	i	piorunach.
‒	 Addie,	 proszę	 cię.	 Czy	 na prawdę	 musisz	 urzą dzać	 sceny

przy	ta kiej	pogodzie?	Musimy	się	stąd	wydostać!
‒	Wiem,	i	dla tego	usiłuję	zła pać	taksówkę.	I	nie	ma	żad nego

„my”!
Niestety,	 za zwyczaj	 ruchliwa	 śródmiej ska	 ulica,	 za la na	 stru-

ga mi	wody,	była	jak	wymarła.
‒	Addie,	w	taką	pogodę	nie	będzie	żadnej	taksówki.	A	robi	się

jeszcze	gorzej.	Pozwól	się	odwieźć	do	domu,	okej?
Być	może	 trzęsienie	 ziemi	 skłoniłoby	 ją	 do	 rozwa żenia	 jego

propozycji.	Ale	nie	zwykła	burza…
‒	Ma la chi,	powiedzia łam	ci	ja sno,	że	nic	od	ciebie	nie	chcę!
‒	Addie!	Za	chwilę	coś	ci	się	sta nie!	I	jak	to	będzie	wyglą da -

ło?
‒	Czyli	nie	interesuje	cię	moje	bezpieczeństwo?	Chodzi	ci	tyl-

ko	o	twój	wizerunek?
‒	Oczywiście,	że	chodzi	mi	o	twoje	bezpieczeństwo!
‒	Mnie	też!	I	dla tego	nie	za mierzam	wsia dać	z	tobą	do	tej	li-

muzyny!



W	rzeczywistości	King	ze	swym	spokojem	i	pokaźną	sylwetką,
na wet	w	środku	burzy,	wyda wał	się	po	stokroć	bezpieczniejszą
opcją	 od	 rozgorączkowa nej	 Addie,	 miota ją cej	 się	 bez	 ładu
i	skła du	po	chodniku.
‒	Addie!	Mówię	po	raz	ostatni:	albo	tylne	siedzenie,	albo	ba -

gażnik!
‒	O!	Coraz	lepiej!	Najpierw	usiłowa łeś	mnie	szanta żować,	te-

raz	grozisz	mi	porwa niem!
Gdy	w	odpowiedzi	mąż	z	uśmiechem	na	twa rzy	na prężył	mię-

śnie,	na tychmiast	poża łowa ła	swych	słów.	Wiedzia ła	doskona le,
że	za	chwilę	bez	najmniejszych	skrupułów	istotnie	wrzuci	ją	do
ba gażnika,	jeśli	sama	nie	wsią dzie	do	limuzyny.
‒	A	więc	skoro	się	tak	upierasz	i	na dal	nic	nie	jedzie,	możesz

osta tecznie	ka wa łek	mnie	podwieźć!	–	wysycza ła	pośpiesznie.	–
Ale…	między	nami	niczego	to	nie	zmienia!
Kiedy	zna la zła	się	wewnątrz	wyłożonej	skórą	 limuzyny,	prze-

stra szyła	się	swej	uległości,	bo	znów	była	ska za na	na	wyłączne
towa rzystwo	Ma la chiego,	a	jej	cia ło	dziwnie	na	to	reagowa ło.
Mąż	podał	szoferowi	adres	i	przyjrzał	jej	się	pyta ją co.
‒	Czy	ty	się	trzęsiesz,	czy	drżysz?	–	za pytał	z	cieka wością.
‒	A	co	cię	to	obchodzi?
‒	Bo	chcia łem	ci	oddać	ma rynarkę.
‒	Dziękuję,	nie	jest	mi	zimno.	Nie	ma	się	czym	martwić.
‒	Za tem	drżysz…	Mam	na dzieję,	że	nie	w	związku	ze	mną.
Wiedzia ła,	że	sta ra	się	ją	tylko	dla	żartu	rozdrażnić,	lecz	sama

była	już	wystarcza ją co	rozdrażniona.	Nie	umia ła	da lej	uda wać,
że	nie	reaguje	na	obecność	męża,	i	oba wia ła	się,	że	sta ło	się	to
ja sne	dla	nich	obojga.
‒	Przykro	mi,	jeśli	cię	rozcza ruję,	ale	od	dawna	nie	jestem	już

podatna	na	twoje	wdzięki	–	wypa liła,	ignorując	swe	niena tural-
nie	za rumienione	policzki.
Popa trzył	na	nią	z	na mysłem	i	uśmiechnął	się.
‒	Ja sne,	kocha nie…	chociaż	mnie	się	wyda je,	że	oboje	bardzo

chcemy	do	siebie	wrócić.
Spojrza ła	 na	 niego	 spode	 łba.	 Oczywiście	 za pomniał	 już,	 że

proponował	jej	wyjazd	w	cha rakterze	opła conej	kochanki.	Cały
Ma la chi.	Poza	tym	pewnie	uwa żał,	że	to	doskona ła	propozycja.



Przywykł	do	wykorzystywa nia	wszystkich	i	wszystkiego	dla	wła -
snych	celów.	Pięć	 lat	 temu	wykorzystał	 jej	wizerunek,	obecnie
wpadł	na	pomysł,	że	wykorzysta	jej	cia ło…
‒	Proszę	cię,	tylko	sobie	zbytnio	nie	schlebiaj.	Póki	co,	ma rzę

o	tym,	by	wysiąść	z	tego	auta	i	zna leźć	się	jak	najda lej	od	cie-
bie.
Roześmiał	się.
‒	No	to	masz	pecha,	bo	tak	ła two	się	mnie	nie	pozbędziesz.
‒	Szofer	wkrótce	będzie	pod	moim	domem.
‒	A	da lej	zoba czymy.
‒	Nie,	Ma la chi,	niczego	nie	zoba czymy.	To	była	jednora zowa

transakcja.
‒	Oka że	się.	Dla	mnie	bardziej	począ tek	nowego	rozda nia.
‒	Do	czego?	Płatnego	seksu?
‒	Posłuchaj,	myśla łem,	że	uda	nam	się	porozma wiać.
‒	To	ty	lepiej	posłuchaj:	to,	że	za akceptowa łam	podwiezienie

mnie	 do	 domu	 w	 burzę,	 wca le	 nie	 ozna cza,	 że	 mam	 z	 tobą
o	czym	rozma wiać.	Zwłaszcza	po	tym,	co	za proponowa łeś	w	re-
staura cji.	Obra ziłeś	mnie!
Przypa trywał	 jej	 się	 w	milczeniu.	 Pomysł	 z	 kochanką	wpadł

mu	do	głowy	znikąd,	pod	wpływem	na głego	impulsu.	Po	prostu
gdy	zoba czył	Addie	po	pięcioletniej	przerwie	i	przypomniał	so-
bie	 jej	wspa nia łe	cia ło,	poczuł,	 że	musi	 ją	odzyskać.	Do	końca
nie	rozumiał,	dla czego	powiedział	to	akurat	w	taki	sposób.
Oczywiście,	 że	 pożą da nie	 od	 początku	 odegra ło	 swoją	 rolę

w	 historii	 z	 panną	 Farrell.	 Jednak	 jego	 decyzje	 nie	wzięły	 się
z	 czystej	 fizjologii.	 Gdy	 Addie	 zja wiła	 się	w	 jego	 życiu	 po	 raz
pierwszy,	uznał	ją	za	„nada rza ją cą	się	oka zję”,	by	mieć	wszyst-
ko	to,	czego	wcześniej	nie	brał	na wet	pod	uwa gę.	Nigdy	dotąd
nie	myślał	o	mał żeństwie.
Kiedy	zdał	sobie	spra wę,	ja kim	zba wieniem	dla	jego	wizerun-

ku	 bezwzględnego,	 wyra chowa nego	 przedsiębiorcy	 była by	 ko-
bieta	za anga żowa na	po	uszy	w	lokalną	dzia łalność	cha ryta tyw-
ną	na	 rzecz	 za niedba nych	dzieci,	 ła two	wytłuma czył	 sobie	 ko-
nieczność	ślubu.	I	w	ten	oto	sposób	lepiej	odebra no	jego	nowo
otwiera ne	wielkie	ka syno	w	sa mym	sercu	Mia mi.
W	międzycza sie	jednak	żona	przewróciła	do	góry	noga mi	do-



tychcza sowe	życie	nieza leżnego	Kinga.	Oddał	 jej	 serce,	potem
na zwisko,	a	ona	wszystko	odrzuciła.	Po	nieuda nym	mał żeństwie
pozosta ło	mu	wieczne	uczucie	niepokoju,	wątpliwości	i	porażki.
Gdy	zoba czył	ją	teraz,	górę	wzięło	pożą da nie.	Za ma rzył	o	ro-

mansie,	który	na reszcie	by	go	za spokoił	i	wyma zał	pięcioletnie
poczucie	bezsilności,	 dziedzictwo	 ich	 z	góry	 ska za nego	na	po-
rażkę	związku.
Bezsilność	 znał	 z	 dzieciństwa	 zdominowa nego	 przez	 cha os,

w	 którym	 żyli	 jego	 rodzice.	 Addie	wyda wa ła	 się	 idealną	 prze-
ciwwa gą	dla	 ich	pokręconego	świa ta.	Była	 inteligentna,	nieza -
leżna	i	oczywiście	bardzo	atrakcyjna.	Gdy	 jednak	dał	 jej	swoje
na zwisko	i,	co	za	tym	idzie,	dostęp	do	bogactwa	i	wła dzy,	oka za -
ła	się	 tak	samo	potrzebują ca	 jak	rodzice.	Tyle	że	za miast	cha -
osu	i	bra ku	ładu	wniosła	w	jego	życie	zwątpienie	i	za rzuty.
Pa miętał	 doskona le	 gorycz	 rozsta nia.	 Szok,	 upokorzenie,

gorzka	przestroga,	co	się	dzieje,	gdy	mężczyzna	podejmuje	de-
cyzje	pod	wpływem	żą dzy,	nie	zaś	rozumu	i	logiki.
Teraz	mógł	jeszcze	wciąż	odejść,	jednak	byłoby	to	jak	wycofa -

nie	się	z	gry	przed	jej	za kończeniem.	A	kolejne	odmowy	Addie
na kręca ły	tylko	jego	determina cję,	by	zmusić	ją	do	zmia ny	zda -
nia.
‒	Chcę	cię	znów	mieć,	Addie,	i	jestem	gotów	za	to	za pła cić	–

wyszeptał.
Spojrzeli	na	siebie	i	tym	ra zem	nie	za reagowa ła	na	jego	słowa

furią,	choć	mia ła by	ku	temu	powody.	Na gle	też	przesta ło	się	li-
czyć,	że	już	się	nie	kocha ją.	Ważne	było	tylko	to,	że	King	na dal
ją	podnieca.
Podniecić	mogła bym	się	również,	tańcząc	na	festynie	z	przy-

stojnym	 niezna jomym,	 pomyśla ła	 z	 niesma kiem.	 Różnica	 jest
jednak	taka,	że	po	zejściu	z	parkietu	moje	serce	i	duma	byłyby
w	niena ruszonym	sta nie.
Próbowa ła	 też	 przypomnieć	 sobie	 siebie	 spuchniętą	 od	 pła -

czu,	 ukrytą	 ca łymi	 tygodnia mi	 pod	 koł drą	 po	 rozsta niu	 z	mę-
żem.	Czy	warto	 znów	 ryzykować	na wet	dla	 sporych	pieniędzy
i	uda nego	seksu?
‒	Ma la chi,	mnie	nie	można	mieć…	‒	Wyjrza ła	za	okno.	–	Poza

tym	czas	 już,	żebym	podziękowa ła	za	podwiezienie.	Da lej	dam



radę	sama.
‒	I	dla tego	tak	się	ode	mnie	odsuwasz?
Przygryzła	nerwowo	dolną	wargę.	W	jej	oczach	widział	coraz

większe	 wa ha nie,	 czuł	 przyśpieszony	 puls.	 Oboje	 chcieli	 tego
sa mego,	ale	ona	nie	potra fiła	się	przyznać.	Na wet	przed	sobą,
a	co	dopiero	przed	nim.
Może	czas	zmienić	taktykę.
Nie	odzywał	się	przez	dłuższą	chwilę.	W	końcu	wyszeptał	ła -

godnie:
‒	 A	 więc…	 chcesz	 w	 ten	 sposób	 podkreślić	 swoją	 nieza leż-

ność,	czy	to	ja	cię	tak	denerwuję?
Słowa	dobrał	bardzo	sta rannie.	Nie	będzie	mogła	nie	odnieść

się	 do	 aluzji,	 że	 jednak	 za lazł	 jej	 za	 skórę.	 Jego	 za łożenie	 po-
twierdziło	się	od	razu,	bo	za reagowa ła	na tychmiast.
‒	A	czy	ja	jestem	zdenerwowa na?	–	warknęła.	–	I	czemu	niby

mia ła bym	być?
Wzruszył	tylko	ra miona mi,	nie	odrywa jąc	od	niej	skupionego

wzroku.	Widział,	jak	się	czerwieni,	a	jej	oczy	sta ją	się	ciemniej-
sze.
‒	Bo	jesteś	tu	ze	mną…	sama…	‒	wyszeptał.	–	A	kiedyś	w	po-

dobnej	sytuacji	nie	umielibyśmy	się	sobie	oprzeć…
Słyszał	wyraźnie,	że	za częła	szybciej	oddychać,	a	kolejne	od-

dechy	 sta wa ły	 się	 krótsze,	 głośniejsze	 i	 płytsze.	 Poczuł,	 że
triumfuje.	Istotnie	Addie	wca le	nie	była	zdenerwowa na.	Była	po
prostu	podniecona.
‒	 To	 dawne	 cza sy	 –	 odpowiedzia ła	 niepewnie.	 –	 Wiele	 się

zmieniło…
‒	A	wiele	nie!	Na	przykład	to…
Przysunął	się	do	niej,	oparł	ra mię	na	oparciu	fotela	za	jej	gło-

wą,	tak	by	móc	dotknąć	jej	włosów,	i	owinął	sobie	wokół	palca
pojedynczy	pukiel.
‒	 Twoje	 włosy	 wca le	 się	 nie	 zmieniły.	 Są	 na dal	 przepiękne

i	dzikie.	Nie	można	nad	nimi	za pa nować.
Rozgorączkowa na	coraz	bardziej,	odtrą ciła	jego	rękę.
‒	Wła śnie	za mierzam	kompletnie	zmienić	fryzurę,	przefarbo-

wać	się	na	blond	 i	ściąć	na	bardzo	krótko	–	powiedzia ła	 jakby
spa nikowa na.



Czy	on	na prawdę	myśli,	 że	po	 tym	wszystkim	wystarczy	po-
gła dzić	ją	po	włosach?!	No	tak,	przywykł	do	kobiet	rzuca ją cych
się	mu	pod	nogi.
‒	 Posłuchaj,	 Ma la chi,	 z	 pogodą	 jest	 już	 cał kiem	 nieźle,	 na -

prawdę	mogę	się	stąd	spokojnie	przespa cerować	do	domu.	No
co?	Dla czego	mi	się	tak	przyglą dasz?
‒	A	jak	myślisz?	–	za pytał	po	cichu	i	wziął	ją	za	rękę.
Otworzyła	 usta,	 by	 ja koś	 za reagować,	 ale	 nie	 była	w	 sta nie

wydobyć	z	siebie	głosu.	Po	chwili	cofnęła	się	i	wyszepta ła:
‒	Nieważne,	co	myślę…	to	wszystko	i	tak	nieprawda.	Po	pro-

stu,	jak	sam	za uwa żyłeś,	znowu	jesteśmy	sami…	po	la tach…
‒	 Tyle	 że	mnie	wyda jesz	 się	 cholernie	prawdziwa.	Podobnie

jak	to,	co	teraz	czuję.
Gdyby	umia ła	fruwać,	na	pewno	by	stamtąd	uciekła.	Niestety

ani	la ta nie,	ani	dalsza	walka	nie	wyda wa ły	się	możliwe.	Na wet
myślenie	wychodziło	jej	coraz	gorzej.	Poczuła,	że	ogarnia	ją	fala
gorą ca.	Za pra gnęła	za mknąć	oczy,	położyć	się	nieruchomo	i	na -
pa wać	za pa chem	jego	perfum.	 I	wierzyć	w	każde	słowo	wypo-
wiedzia ne	tym	niesa mowitym	głosem.
To,	co	teraz	czuję	–	powiedział,	pewnie	zgodnie	z	prawdą.	Ale

„teraz”	minie	szybko.	Nieważne,	jak	doskona le	i	kuszą co	brzmi.
Przemija	jak	zimowy	za chód	słońca.
‒	Tyle	że	to	wca le	nie	musi	być	prawdziwe.
‒	Ależ	jest	i	będzie.	Tym	ra zem	tak.	Nie	mamy	złudzeń,	nikt

niczego	nie	oczekuje,	zero	obietnic,	żadnej	presji…
Gdy	mówił,	wszystko	wyda wa ło	się	oczywiste,	proste,	dosko-

na łe.	Czuła,	że	za czyna	mu	ulegać,	wa hać	się.	W	jego	oczach	uj-
rza ła	to,	czego	najbar dziej	się	oba wia ła.	Na dal	 jej	pożą dał,	ro-
ścił	sobie	pra wo	i	będzie	chciał	ją	odzyskać.
‒	Przestań	–	za protestowa ła	na reszcie.	–	Przestań	wyga dywać

ta kie	rzeczy	i	nie	przysuwaj	się	do	mnie.	Nie	chcę…
‒	 Tylko	 dla tego,	 że	 sobie	 nie	 ufasz.	 Zresztą,	 po	 co	 ze	 sobą

walczysz?	 Pra gniesz	 mnie,	 ja	 pra gnę	 ciebie…	 No	 proszę,	 za -
przecz.	Powiedz,	że	się	mylę.
Wiedzia ła,	 że	 powinna	 się	mu	 sprzeciwić,	 powiedzieć	 cokol-

wiek.	Nie	była	w	sta nie.	Nie	za biera ła	 już	ręki,	gdy	ją	gła skał,
czuła,	że	za	chwilę	się	poca łują	i	cieszyła	się	na	to…	bo	cza sa mi



poca łunki	są	mniej	skomplikowa ne	niż	słowa.
‒	Addie…	Addie…	–	powta rzał	w	uniesieniu.

Przestał	dopiero,	gdy	za częła	rozpinać	mu	koszulę.
‒	Kocha nie…	nie	tutaj…
Otworzyła	oczy	i	sta ra ła	się	zrozumieć,	co	się	sta ło.	Jak	mogła

się	tak	za pomnieć?	Czy	postra da ła	zmysły?
Jednak	obwinia nie	się	za	to	było	równie	bezsensowne,	jak	ob-

ra ża nie	się	na	księżyc,	że	nie	jest	akurat	w	peł ni.	Szuka nie	win-
nych	będzie	musia ło	poczekać.
Spojrza ła	na	niego	z	niechęcią	i	powiedzia ła	powoli:
‒	To	nie	powinno	było	się	stać.
‒	A	jednak	się	sta ło	–	odparł.
‒	To	był	błąd.
‒	Podobno	uczymy	się	na	błędach.
‒	Na uczyłam	się	wła śnie,	żeby	nie	zga dzać	się	na	propozycję

podwiezienia	od	obcych	ludzi.
Wziął	ją	za	rękę	i	nie	pozwolił	się	wyrwać.
‒	Nie	jestem	obcym	człowiekiem,	jestem	twoim	mężem.
Poca łował	ją.	Poczuła	się	jeszcze	bardziej	podniecona	niż	po-

przednio.
‒	Wyjedź	ze	mną,	Addie	–	wyszeptał.	–	Musimy	na reszcie	po-

rozma wiać	na	osobności,	tylko	ty	i	ja.	Proszę…	powiedz,	że	tak.
Popa trzyła	 na	 niego	 bezradnie	 i	 w	 końcu	 pokiwa ła	 głową.

Chemia	 między	 nimi	 była	 nieza przeczalna	 –	 czemu	 dłużej	 się
męczyć	i	oszukiwać?
‒	Ale	powiedz	to!	Chcę	usłyszeć,	że	mówisz	to	na	głos!	–	bła -

gał	ją.
Przytaknąć	w	milczeniu	było	dużo	ła twiej.	Za	wypowiedzia ne

na	głos	słowa	bra ło	się	odpowiedzialność!	Potwierdziła by	w	ten
sposób,	że	się	zga dza,	wiedząc	o	bra ku	miłości	między	nimi.
Chociaż	wła ściwie…	może	teraz	będzie	im	prościej?	Bez	stra -

conych	 złudzeń	 i	 zła ma nych	 serc.	A	 skorzysta ją	 na	 tym	dzieci
z	jej	funda cji.
‒	Tak,	wyja dę	z	tobą	–	powiedzia ła	na gle	pewnym,	spokojnym

głosem.
Carmen,	jej	najbliższa	współ pra cownica,	od	lat	bła ga ła	ją,	by



wzięła	sobie	urlop.	Będzie	za chwycona!
Limuzyna	zwolniła,	a	oni	znów	się	ca łowa li.	Potem	powiedział

bardzo	poważnym	tonem,	że	nie	będzie	jej	do	niczego	zmuszał
i	że	w	każdej	chwili	może	zmienić	zda nie.
Za	późno!	–	uśmiechnęła	się	w	myślach.	Zresztą,	odkąd	otwo-

rzyła	ten	przeklęty	list,	od	razu	było	za	późno.
‒	 Nie.	 Masz	 ra cję,	 na prawdę	 powinniśmy	 porozma wiać.

A	poza	tym	przyda dzą	mi	się	wa ka cje.
King	był	rozpromieniony.
‒	Po	na szym	wyjeździe	będziesz	potrzebowa ła	kolejnego	urlo-

pu,	bo	ten	będzie	bardzo	pra cowity.
Gdy	wysia dła	z	limuzyny,	odruchowo	spojrza ła	w	niebo.	Prze-

sta ło	pa dać,	a	zza	chmur	wyglą da ło	delikatne	słońce.
‒	I	co	teraz?	–	za pyta ła	na gle,	zdezorientowa na.
‒	 Idziesz	do	domu	 i	bierzesz	się	za	pa kowa nie.	Wyjeżdża my

w	poniedzia łek.	Szofer	podjedzie	pod	ciebie	o	dziewią tej,	posta -
raj	się,	żeby	nie	musiał	stać	godzinę	na	dole.
Wła ściwie	 czuła	 się	 kompletnie	 za gubiona	 i	 przytłoczona

szybkim	 biegiem	 wyda rzeń.	 Ale	 nie	 za mierza ła	 tego	 po	 sobie
poka zać.
‒	A	wła ściwie	dokąd	jedziemy?	Nowy	Jork,	Pa ryż,	Mars?	–	za -

żartowa ła.
‒	Lecimy	na	Ka ra iby.	Mam	tam	prywatną	wyspę.
‒	Masz	 tam	prywatną	wyspę?	 –	powtórzyła	 jak	za hipnotyzo-

wa na,	nie	próbując	na wet	uda wać,	że	nie	zrobiło	to	na	niej	wra -
żenia.
‒	Tak.	Wyspa	jak	wyspa.	Bia ły	pia sek,	palmy,	taki	sobie	raj	na

ziemi.
Za nim	zdą żyła	cokolwiek	odpowiedzieć,	King	zna lazł	się	z	po-

wrotem	w	limuzynie.
‒	 Za czekaj!	 –	 krzyknęła	 i	 za puka ła	 nerwowo	w	 szybę	 sa mo-

chodu.
‒	O	co	chodzi?	Już	za	mną	tęsknisz?
Z	dala	od	 jego	dotyku,	owia na	chłodnym	powietrzem,	za czy-

na ła	myśleć	bardziej	ra cjonalnie.
‒	Przecież	ja	na wet	nie	wiem,	co	tam	za brać.
‒	Najlepiej	nic,	kocha nie,	przecież	to	nasz	miodowy	miesiąc!



–	za śmiał	się	rozbra ja ją co.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Addie	 sta ła	w	swej	ma leńkiej	 sypialni	 i	 zrozpa czona	wpa try-
wa ła	 się	 w	 niespa kowa ną	 do	 końca	 torbę	 podróżną.	 Obudziła
się	bardzo	wcześnie	i	długo	leża ła	po	ciemku,	przysięga jąc	so-
bie,	że	za chowa	zimną	krew	i	doczeka	do	przyjazdu	szofera	we
względnym	spokoju.	W	praktyce	wyglą da ło	to	oczywiście	o	wie-
le	gorzej.	Bo	tempo	wyda rzeń	na prawdę	ją	przerosło.	Trzy	dni
wcześniej	 spotka ła	 się	 z	 mężem	 pierwszy	 raz	 po	 pięcioletniej
przerwie,	a	dziś	już	wyla tywa ła	z	nim	na	miesięczny	urlop.
Doprawdy,	 herkulesowy	 wysiłek	 był	 niczym	 w	 porówna niu

z	 próbą	 okieł zna nia	 Ma la chiego	 i	 zwią za nego	 z	 nim	 cha osu.
Osobiście	wola ła by	codziennie	pokonywać	mitologiczne	potwo-
ry.
Z	drugiej	jednak	strony	pra gnęła	do	niego	wrócić…	o,	jak	sza -

leńczo	ma rzyła	o	tym,	by	znów	poczuć	na	swym	ciele	jego	sil ne
dłonie…	I	chociaż	sytuacja	w	au cie	wynikła	z	jego	inicja tywy,	to
Addie	nie	mia ła	nic	przeciwko	temu.	Wła śnie	to	oka za ło	się	dla
niej	największym	szokiem:	odkrycie,	że	na dal	pożą da	męża.
Po	rozsta niu	z	Ma la chim	w	ca łości	poświęciła	swe	życie	pra -

cy.	 Cza sem	wychodziła	 na	 siłownię,	 niekiedy	 spotyka ła	 się	 na
drinka	ze	zna jomymi.	Jednak	większość	jej	wieczorów	wyglą da -
ła	dokładnie	tak	samo:	zja da ła	na	ka na pie	kola cję	i	za sypia ła	sa -
motnie.	Nigdy	nie	wda ła	się	w	ża den	romans.	Prawdopodobnie
w	 ja kiś	 niedefiniowalny,	 niezrozumia ły	 sposób	 czuła	 się	 na dal
mężatką.
Brzmia ło	 to	 oczywiście	 jak	 czyste	 sza leństwo,	 lecz	 ich	 zwią -

zek	 nigdy	 się	 oficjalnie	 nie	 za kończył.	 Pa ra doksalnie,	 w	 jej
mniema niu	 „miodowy	miesiąc”	na	Ka ra ibach	nie	będzie	ostat-
nią	 próbą	 ra towa nia	 związku,	 lecz	 w	 romantyczny	 sposób	 za -
kończy	 ten	 układ,	 któ ry	 od	 początku	 ska za ny	 był	 na	 niepowo-
dzenie.	Może	na wet	będą	ze	sobą	po	raz	pierwszy	bardziej	bez-
pośredni,	uczciwi,	bo	sytuacja	 jest	 ja sna.	Zgodziła	się	przecież



na	dotrzyma nie	towa rzystwa	Kingowi	i	seks	w	za mian	za	więk-
sze	 pienią dze	 dla	 przyszłości	 funda cji.	 Jej	 serce	 nie	 będzie
uczestniczyć	w	powyższej	transakcji.
Na reszcie	z	ulgą	za mknęła	po	brzegi	wypa kowa ną	torbę.
Czy	uczyniła	z	siebie	w	ten	sposób	na jemnicę?	Oczywiście,	że

nie	–	pomyśla ła	z	przekorą.	Nigdy	nie	wzięła	od	niego	ani	gro-
sza	dla	siebie.	Chodziło	wyłącznie	o	orga niza cję.
Ale	przynajmniej	uświa domiła	sobie,	że	nie	da	się	wyma zać	ze

świa domości	 ca łej	 przeszłości.	 Wszystko	 w	 życiu	 jest	 po	 coś.
Na leży	więc	 za kończenie	 rozdzia łu	 zwa nego	mał żeństwem	po-
traktować	 jak	wspa nia ły	urlop	 i	maksymalnie	go	wykorzystać!
To	cał kiem	nieźle	brzmi:	miesiąc	na	prywatnej,	egzotycznej	wy-
spie	u	boku	seksownego	miliardera.
Tylko	jak	przetrwać	tak	długi	czas	sam	na	sam?	Trzyma jąc	się

usta lonych	 za sad.	 Oczywiście,	 że	 zgodziła	 się	 na	 po ca łunki
i	seks,	lecz	w	grę	nie	wchodzą	żadne	pieszczoty	ani	czułe	słów-
ka,	a	więc	domena	par	spędza ją cych	prawdziwe	miodowe	mie-
sią ce.	To	jest	wyjazd	służbowy	i	nie	ma	sensu	mydlić	sobie	oczu
ani	za cierać	gra nic.
Poza	 tym	 oczekiwa ła,	 że	 zosta nie	 potraktowa na	 z	 sza cun-

kiem.	Wia domo,	że	to	Ma la chi	ma	pienią dze	i	że	usta lili	pewną
cenę	za	wspólne	spędzenie	cza su,	lecz	cena	dotyczy	wyłącznie
jej	cia ła.	Addie	jako	osoba	jest	poza	za sięgiem	jego	fortuny.
A	jeśli	mimo	wszystko	będzie	mia ła	dość	ca łej	tej	sytuacji,	to

wsią dzie	w	 pierwszy	 sa molot	 do	Mia mi!	Nie	 jest	w	 końcu	 że-
braczką,	by	nie	móc	kupić	biletu!
Wtedy	 przyszedł	 esemes.	 Szofer	 przyjedzie	 za	 dwa dzieścia

minut.	Dokładne	tyle,	 ile	potrzeba,	by	wysuszyć	włosy,	zna leźć
w	 szufla dzie	 paszport	 i	 sprawdzić,	 czy	 Carmen	 na	 pewno	 pa -
mięta,	że	biuro	zosta je	pod	jej	opieką	na	całe	cztery	tygodnie.
Pół	godziny	później,	ubra na	w	za wią zywa ną	gra na tową	mini-

spódniczkę	 i	 wyszywa ną	 kremową	 jedwabną	 bluzkę,	 sie dzia ła
na	tylnym	siedzeniu	limuzyny	i	sta ra ła	się	za	wszelką	cenę	spra -
wiać	wra żenie,	że	to	dla	niej	coś	zupeł nie	normalnego.	Przyglą -
da ła	się	też	z	miesza nymi	uczucia mi	gra na towym	czółenkom	na
wysokim	obca sie,	które	za łożyła	celowo,	choć	zdecydowa nie	nie
było	to	obuwie	odpowiednie	na	urlop	na	pla ży.	Traktowa ła	ten



wybór	 jako	 swego	 rodza ju	 osobisty	 kuksa niec:	 przypomnienie,
że	nie	 jest	 to	 typowy	wyjazd	prywatny,	 lecz	w	pewnym	sensie
służbowy!
Gdy	limuzyna	się	za trzyma ła,	Addie	zorientowa ła	się,	że	przy-

jecha li	 na	 duże	 prywatne	 lotnisko.	 Na	 pa sie	 startowym	 stał
wielki	 śnieżnobia ły	 odrzutowiec	 z	 logo	King	 Industries,	 gotów
do	 startu,	 a	w	pobliżu	 imponują cej	ma szyny	 sta ła	 kolejka	 ste-
wardów	o	prezencji	top	modeli.	Poczuła	się	jak	świeżo	upieczo-
na	sta tystka,	która	ma	za grać	na	West	Endzie	w	cieniu	najwięk-
szych	gwiazd.
Cieka we,	kogo	oni	się	spodziewa ją?	Cóż	ten	nieobliczalny	Ma -

la chi	im	na opowia dał?
Sekundę	później	do	drzwi	limuzyny	doskoczył	jeden	z	boskich

stewardów	 i	 przywitał	 ją	wylewnie	w	 imieniu	prywatnych	 linii
lotniczych	King	Industries,	tytułując	„pa nią	Farrell”.
Addie	la ta ła	wcześniej	sa molota mi,	raz	na wet	zda rzyło	jej	się

korzystać	 z	 business	 class,	 ale	 to,	 co	 zoba czyła	 na	 pokła dzie
prywatnego	odrzutowca	Kinga,	przeszło	jej	najśmielsze	oczeki-
wa nia:	za miast	normalnych	siedzeń	olbrzymie	skórza ne	ka na py,
dywa ny,	stoły	ze	szkla nymi	bla ta mi,	wa zony	ze	świeżymi	kwia -
ta mi	i	normalny	bar!
Pięć	minut	później,	gdy	siedzia ła	na	sofie,	popija jąc	z	porcela -

nowej	 filiżanki	 doskona łe	 cappuccino,	 zoba czyła,	 że	 drzwi	 na
końcu	ka biny	otwiera ją	się	i	stoi	w	nich	niena ganny	jak	za wsze
Ma la chi.
‒	Witaj,	kocha nie.	Wybacz	mi,	że	widzimy	się	dopiero	teraz,

ale	 nasz	 niespodziewa ny	 wyjazd	 za kłócił	 nieco	 moją	 rutynę.
Musia łem	się	spotkać	z	pa roma	osoba mi,	by	mieć	pewność,	że
ktoś	ich	przejmie.
Za nim	 zdą żyła	 za reagować,	 opadł	 koło	 niej	 na	 ka na pę,	 jed-

nym	 wprawnym	 ruchem	 wyjął	 jej	 z	 rąk	 filiżankę,	 chwycił	 ją
w	ra miona,	położył	 sobie	na	kola nach	 i	 za czął	na miętnie	ca ło-
wać!
‒	Tęskniłem	za	tobą!	–	powiedział	na	koniec.
Addie	była	tak	zdezorientowa na,	że	nie	tylko	nie	wiedzia ła,	co

powiedzieć,	lecz	oba wia ła	się,	że	odebra ło	jej	mowę	na	dłużej.
Ma la chi	przyjrzał	jej	się	i	wybuchnął	śmiechem.



‒	Uwa ga!	Teraz	powinnaś	powiedzieć:	Ja	też	kocha nie!
Mia ła	na dzieję,	że	jej	głos	nie	jest	zbyt	roztrzęsiony.
‒	Przecież	nie	widzieliśmy	się	 tylko	dwa	dni,	wcześniej	 spo-

kojnie	przetrwa łeś	pięć	lat.
‒	 A	 skąd	 wiesz?	 Może	 byłem	 przykuty	 do	 łóżka,	 osła biony,

zrozpa czony…
‒	 Cieka we.	 A	 za tem	 ktoś	 niesa mowicie	 podobny	 do	 ciebie

prowa dził	normalne	życie	w	Mia mi,	widywa ło	się	go	w	mediach,
w	związku	z	dzia łalnością	za wodową	i	cha ryta tywną.	Może	po-
winieneś	się	tym	za interesować,	gdy	wrócimy?	Kra dzież	tożsa -
mości	to	poważne	przestępstwo!
Oczy	mu	za błysły.
‒	Schlebia	mi,	że	przez	cały	ten	czas	śledziłaś	moje	losy.
‒	Wca le	nie…	‒	za protestowa ła	sła bo,	ale	Ma la chi	nie	dał	jej

szansy.	Pieszczoty	przez	 jedwabną	bluzkę	odebra ły	 jej	chęć	do
dalszej	dyskusji.	Zwłaszcza	gdy	mąż	nie	poprzestał	 jedynie	na
tym.	Po	dłuższej	chwili	na gle	się	odsunął.
‒	Niech	to	szlag	tra fi,	Addie!	–	poskarżył	się	z	gryma sem.
‒	Ale	co?	–	wyduka ła	zdezorientowa na.
‒	 Za	 ścia ną	 czeka	 na	 mnie	 sztab	 ludzi,	 żebym	 za twierdził

ważny	biznes	plan,	a	ty	mnie	tak	zestresowa łaś,	że	nie	będę	się
na wet	mógł	podpisać.
A	więc	 będzie	musia ła	 za czekać…	 Zresztą	 od	 początku	 było

wia domo,	że	to	Ma la chi	‒	z	cza rują cym	uśmiechem	na	twa rzy	‒
będzie	dyktował	wa runki	podczas	ca łego	wyjazdu.	A	skoro	się
zgodziła	na	tę	dziwaczną	ma ska ra dę,	nie	może	teraz	stroić	 fo-
chów	jak	gwiazda	filmowa,	której	nie	podoba	się	garderoba.
Osta tecznie	wzruszyła	tylko	lekko	ra miona mi.
‒	Nie	ma	spra wy,	mam	się	czym	za jąć	–	powiedzia ła	i	sięgnęła

po	książkę	z	torebki.	–	Nigdy	się	nie	nudzę	w	podróży.
‒	 Inteligencja	 emocjonalna	 dojrzewa ją cych	 umysłów	 –	 prze-

czytał	 i	uśmiechnął	się	porozumiewawczo.	–	Brzmi	fra pują co…
Myśla łem	 jednak,	 że	 będziesz	 się	 przez	 miesiąc	 zajmowa ła
moim	cia łem,	a	nie	umysłem!
Na	szczęście	chwilę	później	wyszedł,	nie	drą żąc	tema tu,	a	po

pół	godzinie	był	już	z	powrotem	i	wprost	ema nował	sukcesem.
Rozsiadł	się	obok	niej	na	ka na pie	 i	bez	pyta nia	wyjął	 jej	z	rąk



książkę.
‒	No,	za ła twione!	Odtąd	masz	moją	wyłączną	 i	niepodzielną

uwa gę.	Więc…	czym	to	się	ostatnio	zajmowa liśmy?	Może	usią -
dziesz	mi	z	powrotem	na	kola nach?
Pa trzyła	na	niego	w	milczeniu,	zbyt	wściekła,	by	za reagować.

Czyżby	na prawdę	uwa żał,	że	będzie	ją	miał	teraz	na	każde	ski-
nienie?
Kontroluj	się,	dziewczyno,	pomyśla ła.	Nie	daj	mu	się	ogłupić.

To,	 że	ma	kasę,	 sa molot	 i	 limuzynę,	nie	 zna czy,	 że	może	mieć
ciebie!	Niech	sobie	na	to	najpierw	za służy!
‒	Mam	lepszy	pomysł	–	powiedzia ła	przecią gle	i	wsta ła	powo-

li,	wygła dza jąc	spódniczkę	i	sta ra jąc	się	ignorować	jego	jedno-
znaczne	wygłodnia łe	spojrzenie.	–	Wyjdźmy	stąd	i	znajdźmy	coś
bardziej	prywatnego.	Poka żesz	mi,	czy	mam	poszukać	sama?
Gdy	szła	za	Ma la chim,	czuła	dreszcze,	pomimo	że	jej	nie	doty-

kał.	Ma rzyła	 o	 nim	 jak	 sza lona,	 ale	 jeszcze	 bardziej	 pra gnęła,
by	 i	 on	ma rzył	 o	 niej.	 Chcia ła	 zajrzeć	 pod	 niezmienną	ma skę
jego	 twa rzy,	 zoba czyć,	 co	 się	 kryje	 pod	 leniwym	 uśmiechem,
zburzyć	niesa mowitą	sa mokontrolę.
Krętymi	schodka mi	weszli	do	ka biny	na	górze,	która	oka za ła

się	dużo	mniejsza	i	przytulniejsza.	Na	ścia nach	wisia ło	parę	lu-
ster	w	pozła ca nych	ra mach,	pod	nimi	sta ły	wą skie	stoły	z	ja sne-
go	drewna,	na	których	piętrzyły	się	ogromne	ilości	ksią żek.
‒	No	więc	jesteśmy.	To	jest	coś	bardziej	prywatnego	–	powie-

dział	cicho.
Znów	przeszły	ją	dreszcze.	Pokiwa ła	głową,	sta ra ła	się	wyglą -

dać	na	spokojną.
‒	Tu	jest…	ina czej.	Mniej…
‒	Mniej	krzykliwie?	Mniej	na	pokaz?	–	Przez	chwilę	Ma la chi

wyglą dał,	 jakby	 był	 dużo	 młodszy,	 bardziej	 szczery,	 bardziej
sponta niczny.
‒	Za mierza łam	powiedzieć	„mniej	oficjalnie”	–	odparła	ostroż-

nie.
Za śmiał	się.
‒	Och,	ale	z	ciebie	niepoprawna	dyplomatka	–	za drwił.	–	Dół

sta nowi	 przedłużenie	 biura,	 musi	 za tem	 prezentować	 pewną
ogólnie	przyjętą	wersję	mojej	 skromnej	 osoby.	Góra	na leży	do



mnie	prywatnie.
Rozglą da ła	się	po	pomieszczeniu	z	przyjemnością.
‒	 A	 co	 jest	 tam?	 –	 za pyta ła,	wska zując	 na	 drzwi	 po	 drugiej

stronie	pokoju.
‒	Siłownia	i	łaźnia	pa rowa.
‒	A	na	górze?
Dla czego	się	za wa hał?
‒	Idź	i	zobacz.
Potrzebowa ła	minuty,	żeby	się	uspokoić.
Wzięła	go	za	rękę;	za skoczony	nie	wyrwał	się.	Weszli	powoli

po	schodkach,	które	zda wa ły	się	wisieć	ma gicznie	w	powietrzu.
Na	górze	zoba czyła	tylko	łóżko.
Pa trzyła	na	nie	przez	moment,	później	odwróciła	się	do	Kinga

i	rzuciła	mu	się	na	szyję.	W	pierwszej	chwili	wyda wał	się	zdu-
miony,	być	może	na wet	za wa hał	się,	ale	za raz	potem	nie	pozo-
stał	jej	dłużny.	Prześciga li	się	w	poca łunkach,	sta ra li	się	wyko-
rzystać	każdą	sekundę,	jak	para	na stolatków	po	kryjomu	przed
rodzica mi.	 Ona	 otuma niona	 za pa chem	 jego	 perfum,	 o	 którym
ma rzyła	przez	pięć	lat,	on	pa zerny	i	łapczywy	przy	każdym	do-
tknięciu	jej	cia ła.	Parę	minut	później	osunęli	się	na	łóżko.	Ubo-
lewa ła,	 że	nie	potra fi	 ukryć	przed	nim	pożą da nia,	 ale	 emocje,
które	nią	miota ły,	były	zbyt	silne,	by	na wet	próbować.
‒	Ma la chi…
‒	Addie…
Mąż	 nie	 śpieszył	 się	 jednak	 do	 zbliżenia,	 przedłużał	 w	 nie-

skończoność	pieszczoty,	które	dla	spra gnionej	kobiety	przemie-
nia ły	się	powoli	w	tortury.
‒	Addie…	Addie…
‒	No…	co…?
‒	Kocha nie,	nie	tutaj…	nie	teraz…	jesteśmy	w	powietrzu…
Obezwładniło	 ją	 jego	 opa nowa nie.	Nie	 protestował	 również,

gdy	przesunęła	się	niezdarnie	na	skraj	łóżka	i	za częła	się	powo-
li	ubierać.
Och,	co	ją	opęta ło,	przecież	to	wca le	nie	on,	tylko	ona	dopro-

wa dziła	do	tej	sytuacji.
Jakby	na	potwierdzenie	 jego	 słów	 z	minita blicy	 rozdzielczej,

za montowa nej	na	ścia nie	tuż	nad	łóżkiem,	rozległ	się	brzęczą cy



dźwięk,	a	potem	kobiecy	głos	poinformował	ich,	że	zbliża ją	się
do	wyspy	Antigua	i	przypomniał	o	na tychmia stowej	konieczno-
ści	za pięcia	pa sów.
Ma la chi,	 jakby	nigdy	nic,	włożył	 koszulę	do	 spodni,	przygła -

dził	 włosy	 i	 stał	 się	 ponownie	 niena gannym	 biznesmenem,	 po
czym	rzucił	zna czą co:
‒	Ty	też	się	pewnie	chcesz	doprowa dzić	do	porządku…
Ga piąc	 się	 bezmyślnie	 w	 ła zienkowe	 lustro,	 Addie	 jak	 auto-

mat	 przyczesa ła	 włosy,	 nie	 zdecydowa ła	 się	 jednak	 ani	 na
szminkę,	ani	na	tusz:	za	bar dzo	trzęsły	jej	się	ręce.	Za zdrościła
mężowi	perfekcyjnej	umiejętności	ma skowa nia	emocji,	 zwłasz-
cza	 teraz,	 gdy	 za miast	 wyma rzonego	 poka za nia	 mu	 dystansu
udowodniła	bez	dwóch	zdań,	jak	bardzo	wciąż	jej	na	nim	za leży.
Niestety,	 jak	 widać	 kobietom	 trudniej	 było	 oddzielić	 seks	 od
uczuć.
Czy	jednak	na prawdę	pra gnęła	upodobnić	się	do	Kinga?	Cie-

pło	 i	 czar	 na	 zewnątrz,	 w	 środku	 sto	 procent	 odporności	 na
prawdziwe	emocje.	Nie,	wca le	nie.
A	więc	przetrwa	ten	wyjazd,	bo	przetrwa ła	już	pięć	lat	stra co-

nych	 złudzeń,	 ma rzeń,	 na dziei,	 kilogra mów…	 Ale	 pozosta nie
sobą.	Uniosła	dumnie	podbródek,	wyjęła	szminkę	i	osta tecznie
wzmocniła	ma kijaż.
‒	 Gotowa?	 –	 za pytał,	 gdy	 wyszła	 z	 ła zienki,	 wpa trzony

w	ekran	telefonu.
Za czeka ła,	aż	oderwie	się	od	komórki	i	spojrzy	na	nią.	Oczy-

wiście	za trzymał	wzrok	na	połyskliwie	czerwonych	ustach	i	na -
gich	nogach.
Wtedy	odpowiedzia ła:
‒	Nigdy	w	życiu	nie	byłam	bardziej	gotowa.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ma la chi	czuł	się	w	peł ni	usa tysfakcjonowa ny.	Turkusowobłę-
kitne	morze,	śnieżnobia ła	wyścigowa	łódź	motorowa,	rudowłosa
długonoga	kobieta.	Dla	postronnych	wyglą da li	na	idealną	parę
w	podróży	poślubnej	do	raju.
Tyle	że	wca le	nią	nie	byli.
Jego	ponętna	żona	istotnie	znajdowa ła	się	fizycznie	na	łodzi,

na	wycią gnięcie	ręki.	Jednak	wiedział,	że	myśla mi	była	tysią ce
kilometrów	stamtąd.	Być	może	dodatkowo	przeżywa ła	niezna ne
jej	uczucie	„odrzucenia”,	którego	doświadczyła	na	pokła dzie	sa -
molotu.
Ale	 przynajmniej	 osią gnął	 swój	 cel,	 choć	 kosztowa ło	 go	 to

więcej,	 niż	 potra fił	 przewidzieć.	 Wiedział	 już,	 jak	 mocno	 go
wciąż	pra gnęła.	Nieskonsumowa nie	ich	spotka nia	w	sypialni	sa -
molotowej	 gra niczyło	 z	 cu dem,	 lecz	 niena widził	 dzia ła nia
w	 amoku	 i	 kierowa nia	 się	 wyłącznie	 na miętnością.	 Za	 bardzo
przypomina ło	 to	 jego	bolesne	dzieciństwo	 i	wieczne	ocze kiwa -
nie,	 że	 rodzice	powodowa ni	 tylko	 tym,	na	co	mieli	 ochotę,	 za -
kończą	na reszcie	kolejną	turę	imprezowa nia.
Oczywiście	wkrótce	wyna grodzi	mał żonce	chwilowy	dys kom-

fort.
Addie,	 jakby	 wyczuwa jąc	 temat	 jego	 za dumy,	 popa trzyła	 na

niego	lodowa to.
‒	Czy	wszystko	w	porządku,	kocha nie?	–	za pytał	słodko.
‒	Owszem.
‒	Doprawdy?	Bo	wyglą dasz	na	odrobinę	spiętą.	Boisz	się	pły-

wać	łodzią?	Mogę	ci	poma sować	plecy,	jeśli	są dzisz,	że	to	by	po-
mogło…
Doskona le	widział,	że	 jest	spięta	 i	doskona le	znał	przyczyny.

Ale	 podczas	 tego	wyjazdu	nie	 będzie	miejsca	na	 ana lizowa nie
uczuć,	to	zna czy,	jej	uczuć,	bo	jego	nie	stwa rza ły	problemu	ani
za grożenia.	Dawno	temu	na uczył	się,	że	życie	i	rela cje	są	prost-



sze,	spokojniejsze	i	milsze,	jeśli	wykreśli	się	z	nich	emocje.
Jakby	na	potwierdzenie	swej	wspa nia łej	teorii,	popa trzył	bez-

na miętnie	 na	 zbliża ją cą	 się	 powoli	 na	 horyzoncie	 ma lowniczą
wysepkę.	Potem	uśmiechnął	się	za sadniczo.	Taką	miną	ob da rzał
za zwyczaj	 pechowych	 gra czy	 przyła pa nych	 na	 ła ma niu	 za sad
w	którymś	z	jego	ka syn.
Addie	 także	 zła ma ła	 za sa dy,	 a	 dokładnie	 pierwszą	 i	 najważ-

niejszą:	za kłóciła	 typowy	przebieg	zda rzeń.	A	wła ściwie,	 to	on
sam	pozwolił	jej	go	za kłócić	i	przyła pać	się	na	chwili	sła bości.
Kobieta	 ignorowa ła	 cał kowicie	 swego	 towa rzysza,	 jakby	 nie

mogąc	 dojść	 do	 siebie	 po	 zajściu	 w	 sa molocie.	 Teraz	 doszła
jeszcze	 złośliwa	 uwa ga	 o	 ma sowa niu	 pleców.	 Wola ła by	 chyba
wyskoczyć	 za	 burtę!	 A	 najlepiej	 wepchnąć	 do	 wody	 Kinga.
Przez	moment	wyobra ziła	 sobie	 na wet,	 że	wymierzono	mu	hi-
storyczną	karę	śmieci	przez	wyrzucenie	do	morza,	co	odrobinę
popra wiło	jej	na strój	i	zmobilizowa ło,	by	się	do	niego	odezwać.
‒	Czy	wszystko	w	porządku,	kocha nie?	–	za pyta ła	więc	słod-

ko.
‒	Owszem.
‒	Doprawdy?	Bo	wyglą dasz	na	odrobinę	niespokojnego…
‒	Bo	myślę	o	pokerze…
Typowe!	Nic	 się	nie	 zmieniło.	Ponownie	 rozzłoszczona	od su-

nęła	 się	 od	 niego	 najda lej,	 jak	 się	 dało.	 Obok	 żywy	 człowiek,
a	on	milczy,	za pomniał	o	bożym	świecie,	bo	żyje	swoimi	karta -
mi.
W	 rzeczywistości	 Ma la chi	 po	 raz	 kolejny	 przeżywał	 to,	 co

z	 jego	 punktu	 widzenia	 wyda rzyło	 się	 w	 sa molocie.	 Nie	 był
w	ogóle	 przygotowa ny	na	 sytuację,	w	której	 to	 kobieta	bierze
go	za	rękę,	prowa dzi	do	sypialni	 i	za czyna	ca łować…	 I	 jak	na -
miętnie!	 Addie	 podzia ła ła	 nań	 jak	 atak	 na palmem,	 stra cił	 nad
sobą	wszelką	 kontrolę.	 Za nim	 poznał	 swą	 przyszłą	 żonę,	 jego
motto	 życiowe	było	 proste:	 pra cuj	 ostro	 i	 graj	 jeszcze	 ostrzej.
Wyłącznie	wła snemu	wysił kowi	i	wielkiej	determina cji	za wdzię-
czał	wyprowa dzenie	z	długów	niewielkiego	rodzinnego	ka syna
i	 rozbudowa nie	 go	 najpierw	w	 lokalną	 sieć,	 potem	 zaś	markę
globalną.	W	trakcie	wieloletniego	procesu	przemian	odskocznię
od	pra cy	sta nowiły	kobiety:	piękne,	seksowne,	lecz	za wsze	„jed-



nora zowego	użytku”.
Wszystko	zmieniło	się	pięć	lat	temu.
Wtedy	wła śnie	poślubił	Addie,	wiedząc	doskona le,	jak	zgubne

za zwyczaj	 są	 związki	 mał żeńskie.	 Żyjąc	 wiele	 lat	 w	 cieniu
swych	 rodziców,	 zajmują cych	 się	 wyłącznie	 sobą	 i	 targa ją cą
nimi	 na miętnością,	 ślubował	 sobie	 po	wielokroć	 nigdy	 nie	 po-
peł nić	tego	sa mego	błędu.
Addie	za cza rowa ła	go.	Obietnice	tra fił	szlag,	przeczucia	 i	 in-

tuicję	zdominowa ło	libido,	chociaż	na	zewnątrz	utrzymywał,	że
potrzebował	 mał żeństwa	 dla	 wzmocnienia	 swego	 wizerunku
w	biznesie.	Powoli	za czął	sam	w	to	wierzyć.
Nie	ma	ta kiej	opcji,	że	podobna	historia	powtórzy	się	w	jego

życiu.	Zwłaszcza	teraz	gdy	to	on	trzyma	wszystkie	karty.
Ich	 układ	 potrwa	 miesiąc	 i	 nie	 będzie	 miał	 nic	 wspólnego

z	romantyzmem.	Będzie	przypominał	 jego	wszystkie	 inne	rela -
cje	biznesowe,	tyle	że	za miast	konferencji,	prezenta cji	i	roboty
pa pierkowej	 zajmą	 się	 uroka mi	 życia	 i	 dostarcza niem	 sobie
konkretnych	przyjemności.	Pobyt	we	dwoje	na	bezludnej	wyspie
ma	 też	 posłużyć	 wypędzeniu	 złych	 demonów	 z	 umysłu	 Kinga
i	spowodować	osta teczne	uodpornienie	się	na	wdzięki	Addie.
Podbudowa ny	 swym	 niezwykle	 przejrzystym	 pla nem,	 wy-

krzyknął	do	żony:
‒	Patrz!	Tam	płyniemy!	Już	widać…	to	Bar	Jack	Cay.
W	odpowiedzi	kobieta	zdobyła	się	na	uprzejmy	uśmiech.
Uparcie	nie	było	jej	stać	na	nic	więcej,	bo	cały	czas	przeżywa -

ła	 upokorzenie	 z	 sa molotu	 i	 nie	mogła	 się	 pogodzić	 z	 tym,	 że
drugi	raz	w	życiu	pozwoliła	się	Kingowi	zma nipulować.
Motorówka	za częła	gwał townie	zwalniać.
‒	Czy	zwalnia my	z	ja kiegoś	konkretnego	powodu?	–	za pyta ła

szorstko	Addie.
Jej	głos	zdecydowa nie	nie	brzmiał	jak	głos	za kocha nej	panny

młodej	w	podróży	poślubnej.	Ale	Ma la chi	 z	 pewnością	nie	bę-
dzie	 tego	 komentował,	 nie	 po	 to	 tu	 przyjecha li.	 Zresztą	 i	 tak
uciekał	przed	wszystkimi	choć	trochę	bardziej	prywatnymi	roz-
mowa mi.
Pa mięta ła	doskona le,	jak	już	przed	sa mym	ślubem	ignorował

wszystkie	jej	wątpliwości	i	bardziej	intymne	pyta nia.	Potem,	sły-



sząc	je,	po	prostu	odchodził.	Tak	samo	za chował	się	na	weselu,
gdy	próbowa ła	wyja śnić	z	nim,	co	ludzie	mówią	na	temat	moty-
wów	ich	mał żeństwa.	Dla tego	od	sa mego	początku	przeczuwa -
ła,	że	zwią zek	się	rozpadnie.
Jednak	jaki	sens	ma	myślenie	o	tym	teraz,	gdy	na	horyzoncie

widać	wysepkę	z	palma mi?
‒	Przed	nami	ska ły	–	oznajmił	Ma la chi	ze	złośliwym	uśmiesz-

kiem.	–	Nie	widać	ich,	ale	za topiłyby	łódź.	Dla tego	za raz	prze-
sią dziemy	się	do	pontonu.
Gdy	się	w	nim	zna leźli,	dalszym	złośliwościom	nie	było	końca.
‒	Wiem,	 że	woda	 cię	 kusi,	 kocha nie	 –	 roześmia ny	 za czepiał

na burmuszoną	mał żonkę,	która	nie	odrywa ła	wzroku	od	morza
–	ale	spójrz	tam,	dokąd	płyniemy.	W	ogóle	cię	nie	cieka wi,	gdzie
spędzisz	najbliższy	miesiąc?	Czy	może	oceniasz,	jak	da leko	da -
ła byś	radę	dopłynąć	z	powrotem?
Wysepka,	 do	 której	 się	 zbliża li,	 istotnie	 była	 piękna,	 choć

w	 niczym	 nie	 przypomina ła	 legendarnej,	 bezludnej	wyspy	 Ro-
binsona	Crusoe.	Addie	zdziwiła	się,	że	Ma la chi	potra fi	docenić
ja kiekolwiek	wa lory	estetyczne	lub	na strojowe.
‒	Zgoda,	jest	pięknie…	–	przyzna ła	bardziej	ugodowo.
Uśmiechnął	się	do	niej	cieplej	i	za nim	zdą żyła	za protestować,

wziął	ją	za	rękę.
‒	Dla	mnie	to	taki	trochę	raj.	Mogę	się	tu	czuć	swobodny	i	ni-

czym	nieskrępowa ny.
Wystarczyło,	 by	 powiedział	 jedno	 zda nie	 milszym	 tonem,

a	Addie	czuła,	że	się	rozkleja.	A	przecież	w	raju,	poza	słońcem
i	niezmą coną	przyrodą,	czyha ły	węże…	a	zwłaszcza	ten	jeden!
Gdy	ponton	przedarł	się	przez	przesmyk	skalny,	widok,	który

uka zał	się	 jej	oczom,	rozwiał	wszelkie	wątpliwości.	Chyba	 jed-
nak	dotarli	do	raju!	Zoba czyli	zbiornik	w	kształ cie	muszli	z	kry-
sta licznie	błękitną	wodą,	odcięty	od	morza,	więc	cał kowicie	nie-
ruchomy,	 okolony	 pla żą	 z	 pla tynowym,	 idealnie	 czystym	 pia -
skiem,	którą	ota cza ły	palmy,	przypomina ją ce	bardziej	fotogra fię
niż	prawdziwe	zja wisko.
Addie	nie	mogła	zna leźć	słów.
‒	Czy	to	la guna?	–	wyszepta ła	w	końcu.
Pokiwał	głową	i	poma chał	w	stronę	pary,	która	sta ła	na	skra ju



drewnia nego	pomostu.
‒	To	Terry	Clarke	i	jego	żona	Leonda.	Opiekują	się	wysepką.

Leonda	lubi	gotować,	wystarczy,	że	jej	powiesz.	A	resztę	cza su
spędzimy	wyłącznie	ze	sobą.
Na prawdę	nie	musiał	powta rzać	ani	słowa.	Addie	poczuła	się

pod	każdym	względem	przytłoczona	niesa mowitą	wizją.
Krótkie	spotka nie	oka za ło	się	cza rują ce.	Terry	i	Leonda	dora -

sta li	 na	 Antigui	 i	 byli	 absolutnymi	 pa sjona ta mi	 Wysp	 Ka ra ib-
skich,	ale	poza	pa roma	zdawkowymi	zda nia mi	na	temat	koloru
plaż	 i	 niepowta rzalnego	 sma ku	 lokalnego	mango	 najwyraźniej
nie	za mierza li	za trzymywać	nowo	przybyłych	zbyt	długo.
W	końcu	Addie	i	Ma la chi	zosta li	na prawdę	sami.
Po	pierwszym	zetknięciu	z	wyspą	Addie	nie	wyobra ża ła	sobie

dalszych	 niespodzia nek.	 Jednak	 willa	 oka za ła	 się	 równie	 zdu-
miewa ją ca,	 bo	 przede	 wszystkim	 była	 zupeł nie	 nowoczesna,
a	poza	tym	znajdowa ła	się	nad	drugą,	ma lutką	la guną.
‒	Kiedyś	pa nował	tu	styl	kolonialny,	jednak	po	hura ga nie	He-

lena,	musieliśmy	wszystko	odbudować	–	wyja śnił,	widząc	jej	za -
skoczenie.
Nie	był	to	 jeszcze	koniec.	Wnętrze	willi	przeszło	najśmielsze

oczekiwa nia,	jeśli	chodzi	o	poziom	luksusu	wyposa żenia.	Addie
już	pięć	lat	temu	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	King	jest	bardzo	za -
możnym	 człowiekiem,	 lecz	 teraz	 dopiero	 zrozumia ła,	 ja kiego
progresu	musiał	dokonać	przez	minione	lata.
Dla	 niego	 jednak	 jej	 dziecięca	 niemal	 reakcja	 i	 kolejne	 za -

chwyty	 ozna cza ły	 coś	 zupeł nie	 innego.	 Przypomina ły	 mu,	 jak
bardzo	 niedobra ną	 parą	 się	 oka za li.	 Nikt	 z	 jego	 najbliższego
otoczenia,	w	sensie	ma terialnym,	nigdy	nie	pozwolił by	sobie	na
tak	sponta niczne	za chowa nia.	W	ja kimś	momencie	odmienność
mał żonki	 była	 medialnym	 błogosła wieństwem	 i	 ociepleniem
jego	publicznego	wizerunku,	lecz	na	dłuższą	metę	niekontrolo-
wa ne	wybuchy	emocjonalne	nie	mia ły	za stosowa nia	w	jego	ży-
ciu.	Nie	chciał	ich,	nie	rozumiał	i	zupeł nie	nie	potrzebował.
‒	O,	rety!	A	co	tam	jest?	–	szczebiota ła	da lej	Addie.
‒	Chyba	wodospad…	Wyda je	mi	się,	że	tam	wła śnie	był…
‒	Jak	możesz	nie	pa miętać	swojego	wodospa du?!
‒	 Nie	 mówię,	 że	 nie	 pa miętam.	 Tylko	 nie	 wiem,	 czy	 to	 tu.



Zresztą	 dawno	 nie	 przyjeżdża łem,	 a	 na wet	 jeśli,	 to	 nie	 żeby
chodzić	na	wycieczki	kra joznawcze.	Wystarczy	mi	rozrywki	we-
wnątrz	willi.
Addie	nie	są dziła	oczywiście,	by	mąż	przez	pięć	lat	dochowy-

wał	jej	wierności,	lecz	za bola ło	ją	to	dosadne	określenie,	które
odebra ła	jednoznacznie.
‒	Jeśli	spodziewasz	się	ja kichś	igrzysk	seksualnych,	ra czej	się

rozcza rujesz.	Lepiej	było	przyjechać	z	kimś,	kto	bardziej	pa suje
do	kręgu	sta łych	bywalczyń.
Przyjrzał	jej	się	z	za gadkowym	uśmiechem.
‒	 Jesteś	 pierwszą	 kobietą,	 którą	 tu	 za bra łem	 i	 jedyną,	 jaką

mia łem	 ochotę	 za brać.	 Przyjeżdżam	 tu	 cztery,	może	 pięć	 razy
na	 rok	 w	 na grodę	 za	 czas	 spędzony	 na	 dyskusjach	 z	 ludźmi,
którzy	mnie	nie	interesują,	ale	muszą	pa miętać	moją	twarz.
Nie	 kła mał.	Na wet	matka	nie	widzia ła	 nigdy	wyspy.	Zwłasz-

cza	matka!
Addie	 czuła,	 że	powoli	 rośnie	między	nimi	na pięcie,	 dla tego

ucieszyła	się,	słysząc	sygnał	dźwiękowy	z	jego	zegarka,	sygna li-
zują cy	peł ną	godzinę.	Potraktowa ła	to	jako	pretekst.
‒	No	tak!	–	wykrzyknęła.	–	Minęła	kolejna	godzina.	Nic	dziw-

nego,	 że	umieram	z	głodu.	Pozwól,	 że	zejdę	do	kuchni	 i	 zoba -
czę,	co	się	da	zorga nizować.
‒	 Och,	 na	 śmierć	 za pomnia łem.	 Przecież	 Leonda	 zosta wiła

dla	nas	lunch.	Podobno	niewielki,	ale	na	pewno	będzie	wyśmie-
nity.
Na	dole	za sta li	trzyda niowy	zimny	bufet	z	tysią cem	dodatków.
‒	A	ja	głupia	chcia łam	gotować…	‒	wyszepta ła	po	raz	kolejny

zdumiona	Addie.
‒	Wca le	nie	chcia łaś!	Powiedzia łaś,	że	coś	zorga nizujesz!
Ma la chi	był	 niemożliwy,	 ale	 też	nie	da wa ło	 się	przy	nim	nie

śmiać.
‒	Podobno	Leonda	lubi	gotować.
‒	Tak	na pisa ła	w	swoim	CV.	Nic	dziwnego:	ukończyła	ga stro-

nomię,	jest	dyplomowa nym	szefem	kuchni.	Co	jesz?	Bo	skończy-
łem	już	grillowa ne	żeberka…
‒	 Krewetki	 z	 kokosem.	 Cudowne.	 Zja dłam	 już	 chyba	 czter-

dzieści.



‒	A	za tem	zosta ło	co	najmniej	sześćdziesiąt	dla	mnie.	Leonda
uwa ża,	 że	 pomiędzy	wizyta mi	 tutaj	 ja dam	 tylko	 byle	 co,	 więc
za wsze	gotuje	jak	dla	puł ku	wojska.
W	prostolinijnym	umyśle	Addie	wyjazd	 z	Ma la chim	ozna czał

seks,	a	potem	całą	resztę,	której	ra czej	się	nie	spodziewa ła,	jak
rozmowy	czy	zwykłe	bycie	ra zem.	Tymcza sem	mąż	niezmiennie,
jak	 i	pięć	 lat	wcześniej,	był	urodzoną	duszą	 towa rzystwa.	Bły-
skotliwy,	oczyta ny,	ma ją cy	na	co	dzień	do	czynienia	ze	świa tową
elitą,	 sypał	 jak	 z	 ręka wa	 anegdota mi	 i	 cieka wymi	 historia mi.
Ciężko	 więc	 było	 za chować	 dystans.	 Posta nowiła	 jednak,	 że
czas	najwyższy	wprowa dzić	bardziej	formalną	nutę	do	ich	bez-
troskiego	lunchu.
‒	A	teraz	chyba	pora,	żeby	ci	podziękować	–	powiedzia ła,	wy-

czekawszy	odpowiedni	moment.
‒	Za	co?	–	zdziwił	się	szczerze.
‒	 Za	 to,	 że	 za bra łeś	mnie	w	 ta kie	 piękne	miejsce.	 Powiedz,

jak	je	zna la złeś.	Jest	dokładnie	ukryte	przed	świa tem.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Przez	zupeł ny	przypa dek.	W	za sa dzie	chcia łem	kupić	jacht.
Ma la chi	mówił	o	kupnie	jachtu,	jakby	kupował	karton	mleka.

Poza	 tym	 rzadko	 ludzie,	 pla nując	 za kup	 jachtu,	 przypadkiem
kupują	wyspę.	Różnice	między	nim	a	Addie	były	niemożliwe	do
zniwelowa nia.
‒	I	co	się	sta ło?
‒	Poszedłem	popływać.
Przyjrza ła	mu	się	ze	zdziwieniem.
‒	To	zna czy,	nie	tu.	W	hotelu	w	Vegas.
‒	Na dal	nie	widzę	związku.
‒	Gra łem	tam	w	pokera.	Pa miętasz	Teddy’ego	Chalmersa?
Przytaknęła.	 Spotyka li	 się	 towa rzysko.	 Nigdy	 by	 nie	 za po-

mnia ła	 tego	 wyjątkowo	 chudego	 Teksańczyka,	 który	 robił	 mi-
liardy,	obra ca jąc	nieruchomościa mi,	i	miał	sła bość	do	pokera.
‒	Otóż	Teddy	za łożył	się	ze	mną	o	tę	wyspę.	Chodziło	o	to,	że

nie	wskoczę	do	ba senu	i	nie	dotknę	dna.
‒	Nie	rozumiem.	Tyle	to	chyba	każdy	potra fi.
‒	Ale	nie	przy	rekinach.
‒	Przy	prawdziwych	rekinach?	Z	zęba mi?



Ma la chi	na lał	sobie	kolejny	kieliszek	wina.
‒	Rekiny	były	prawdziwe,	więc	i	zęby	mia ły	prawdziwe.
Addie	za niemówiła.
‒	Ależ	nie	bój	się,	kocha nie.	Wygra łem	za kład.
‒	A	jak	by	cię	zja dły?
‒	Na prawdę	wzrusza	mnie	twoja	troska.
‒	Nie	 troszczę	się,	 tylko	nie	mogę	uwierzyć,	że	ryzykowa łeś

życie	dla	ja kiegoś	głupiego	za kła du!
‒	Lubię	wygrywać.
‒	Wygrywa nie	to	nie	wszystko.	A	gdybyś	zrezygnował,	co	byś

tak	na prawdę	stra cił?
‒	Honor!	Posłuchaj,	to	były	małe,	hodowla ne	rekiny	na	użytek

hotelowych	 gości.	 Nie	 widzia łem	 większego	 ryzyka.	 Skupiłem
się	na	zwycięstwie.
A	więc	 ten	Chalmers	 też	musi	być	głupszy,	niż	wyglą da,	po-

myśla ła	Addie.
Jej	mina	musia ła	mówić	sama	za	siebie.
King	za śmiał	się.
‒	 Nie	 robię	 tego	 notorycznie.	 Mia łem	 wtedy	 dwa dzieścia

cztery	 lata	 i	 przez	 większość	 tego	 roku	 gra łem	 w	 pokera.
A	z	ludźmi,	z	którymi	gra łem,	wszystko	za mienia ło	się	w	za kład.
Kiedy	 w	 końcu	 dotarłem	 na	 za kupioną	 wyspę,	 uklękną łem
z	wra żenia.	I	nie	chodziło	wca le	o	pla żę	czy	palmy…	tylko	o	ten
spokój,	szum	fal,	wia terek,	śpiew	pta ków…
Pomyśla ła,	że	słyszy	w	jego	opowieści	 ja kieś	niebywa łe	nuty.

Od	kiedy	to	śpiew	pta ków	poruszał	Ma la chiego?	Ile	było	jeszcze
niebywa łych	rzeczy,	o	których	nigdy	jej	nie	powiedział?	Zresztą
sama	 podzieliła	 się	 z	 nim	 wyłącznie	 odpowiednio	 dobra nymi
fragmenta mi	swego	życia.	Przecież	tak	na prawdę	wca le	się	nie
zna li.	Może	teraz	będzie	ina czej?
‒	Ja	zwykle	nie	jestem	fanką	ciszy	i	spokoju	–	przyzna ła	–	ale

tutaj	jest	to	pozytywne.
‒	Pozytywne?	–	powtórzył	za cieka wiony.	–	A	może	być	nega -

tywne?
Jak	miło	byłoby	uwierzyć,	że	rzeczywiście	go	to	cieka wi…	Ale

dla	Kinga	wszelkie	sekrety	powierzone	w	za ufa niu	były	jedynie
sła bościa mi,	które	da	się	kiedyś	wykorzystać.	Co	prawda	w	ich



rela cji	już	nic	ta kiego	się	nie	wyda rzy…
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Kiedy	mówię	„nega tywne”,	mam	na	myśli	„nudne”.	Tak	jak

ja	teraz…	za czynam	przynudzać!
Niespodziewa nie	pogła dził	ją	po	włosach.
‒	Przyzna ję,	że	mogłem	pomyśleć	o	tobie	różne	rzeczy,	kocha -

nie,	ale	jeszcze	nigdy	mnie	nie	znudziłaś.	No…	mów	da lej.	Na -
prawdę	jestem	za intrygowa ny.
Wybuchnęła	 śmiechem.	 Najciekawsze	 było	 opowia da nie	 mu

o	sobie!	I	wca le	nie	wyglą da ło	to	na	wyszuka ną	grę	wstępną.
‒	Odkąd	 tu	 jesteśmy,	 przypominam	 sobie	wa ka cje,	 na	 które

jeździłam	z	rodzica mi.
‒	Dokąd?
‒	Na	farmę	wujostwa,	w	Da kocie	Południowej.	Co	roku.	Przez

lata.	Rano	mama	z	ciocią	szyły	i	cerowa ły,	a	tata	z	wujkiem	na -
pra wia li,	co	się	dało.	Popołudnia mi	wszyscy	gra li	w	brydża.
‒	Starsi	ludzie	na prawdę	nieźle	gra ją	–	wtrą cił.
‒	Nie	tylko	starsi!	Ja	też	nieźle	gram.
‒	Ale	powiedzia łaś,	że	wszyscy	gra li.
Nic	 dziwnego,	 że	 był	 świetnym	 pokerzystą.	 Nic	 mu	 nie

umknęło.	Pa miętał	i	wa żył	każde	słowo.
‒	Tam	tak.	Ja	poma ga łam	cioci	przy	zwierzętach.	No	i	gra łam

trochę	na	sta rym	keyboardzie,	który	wujek	wygrzebał	gdzieś	na
strychu.	Szczerze	mówiąc,	na	wa ka cjach	było	jeszcze	spokojniej
niż	w	domu	w	Wichita.
‒	Byłem	w	Wichita.	Nie	 jest	 to	może	Vegas,	 ale	nie	 jest	 też

wymarłym	mia stem.
Nigdy	przedtem	nie	rozma wia li	o	 jej	przeszłości.	Nie	chcia ła

go	wta jemniczać	w	jej	zupeł nie	zwyczajne	życie,	bo	nie	chcia ła
się	mu	wydać	 aż	 tak	 zwyczajna.	Wstydziła	 się.	W	 głębi	 duszy
wiedzia ła,	że	za interesował	się	nią	z	powodu	jej	wyglą du,	a	nie
tego,	ja kim	była	człowiekiem.
‒	Wichita	jest	w	porządku.	To	mój	dom	był	niebywa le	spokoj-

ny.	Widzisz,	gdy	się	urodziłam,	moi	rodzice	byli	już	bardzo	doj-
rza łymi	ludźmi.	Mama	za szła	w	cią żę,	gdy	tata	dobiegał	sześć-
dziesiątki.	Nie	 pa miętam	go	 już	 zdrowego.	 Za wsze	 tylko	 spał,
a	ja	nie	mogłam	ani	głośno	się	ba wić,	ani	za pra szać	koleża nek.



Pewnie	dla tego	pokocha łam	pia nino.	Bo	chodziłam	na	lekcje	do
domu	na uczyciela	i	tylko	tam	mogłam	trochę	poha ła sować.
‒	Czyli	przeprowadzka	do	Mia mi	musia ła	 cię	 trochę	zszoko-

wać.
‒	 Chyba	 tak,	 ale	 pozytywnie.	 Na reszcie	 mogłam	 po	 prostu

być	sobą.	Bo	Mia mi	to	ta kie	dyna miczne	miejsce,	peł ne	energii.
Jakby	za wsze	trwa ła	tam	jedna	wielka	impreza.
Z	ja kiegoś	powodu	jej	słowa	zrobiły	na	nim	wra żenie.
‒	Impreza mi	można	się	zmęczyć.
Ża łowa ła,	 że	 po	 jego	 twa rzy	 nie	 przesuwa ją	 się	 na pisy,	 jak

w	kinie.	Wtedy	może	zrozumia ła by,	co	się	dzia ło	w	jego	głowie.
‒	 Pewnie	 tak	 –	 odpowiedzia ła	 ostrożnie	 –	 ale	 nie	 byłam	 na

zbyt	wielu.
‒	Ja	byłem,	lekko	licząc,	na	tysiącu	imprez.	Moi	rodzice	żyją

tylko	po	 to,	 żeby	ba lować.	Mieszka łem	w	otwartym	domu,	 za -
pra sza li	 na	 okrą gło	 wszystkich,	 którzy	 im	 się	 tylko	 odrobinę
spodoba li.	Mama	na	przykład	za pra sza ła	chłopa ka,	który	sprzą -
tał	nasz	ba sen,	bo	powiedział	jej,	że	umie	za klinać	węże.	Myślę,
że	 ją	 również	 umiał	 za klinać…	W	 końcu	 ktoś	w	 cza sie	 ja kiejś
imprezy	wyrzucił	 go	przez	okno.	Na	 szczęście	wpadł	do	ba se-
nu…
Na	widok	przera żonej	miny	Addie	dodał	szybko:
‒	Chyba	teraz	rozumiesz,	dla czego	powinnaś	mi	być	wdzięcz-

na,	że	nie	za prosiłem	ich	na	nasz	ślub?
Wola ła	w	tym	momencie	nie	wra cać	do	tamtego	tema tu.
‒	No,	wiesz…	wyglą da,	że	jak	na	rodziców	są	bardzo	nietypo-

wi	–	powiedzia ła	w	końcu.
‒	Wła ściwie	nie	traktuję	ich	na wet	jak	prawdziwych	rodziców.

Matka,	 Serena,	 urodziła	mnie,	 gdy	mia ła	 szesna ście	 lat,	 a	 oj-
ciec,	Henry	wyleciał	tuż	przedtem	ze	studiów.	Można	wła ściwie
powiedzieć,	 że	dora sta liśmy	ra zem…	A	 teraz…	wybacz	mi,	ale
mam	 do	 za ła twienia	 parę	 telefonów.	 Możesz	 wziąć	 prysznic
albo	iść	popływać.
Zmiesza na	spojrza ła	na	niego	ba dawczo,	jednak	nie	za uwa ży-

ła	niczego	dwuznacznego.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	czas
szczerych	rozmów	dobiegł	końca.
Osta tecznie	zdecydowa ła	się	na	prysznic.	Potem	położyła	się



i	 za częła	 rozmyślać	 nad	 wszystkim,	 co	 się	 wyda rzyło.	 Dzień
oka zał	się	interesują cy	i	przyćmił	idiotyczną	sytuację	z	sa molo-
tu.	Niespodziewa na	gotowość	Ma la chiego	do	opowiedzenia	cze-
gokolwiek	o	swoim	życiu	prywatnym	za tarła	wszystko.
Usłyszawszy	 o	 jego	 rodzicach,	 na bra ła	 wątpliwości,	 czy

w	ogóle	na da je	się	na	jego	na wet	tymcza sową	towa rzyszkę.	Ale
z	drugiej	strony	King	nie	za brał	jej	na	wyspę	na	imprezowa nie.
Powiedział	wyraźnie,	że	szuka	 tu	spokoju	 i	 śpiewu	pta ków.	 I…
jej?
Albo	za cznie	szukać,	kiedy	skończy	swoje	telefony.
Cóż	za	pociesza ją ca	myśl.	Szkoda	tylko,	że	widzia ła	z	da leka

przez	 okno,	 jak	 mąż	 siedzi	 nieruchomo	 nad	 brzegiem	 wody,
a	obok	leżą	nieużywa ne	telefony	i	ta blet.
Sta ra ła	się	zrozumieć,	o	co	w	tym	chodzi,	ale	po	kolejnej	go-

dzinie	podda ła	się	i	po	prostu	za snęła.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Addie	zbudził	promyk	świa tła	na	 twa rzy	 i	głupie	uczucie,	 że
nie	do	 końca	wie,	 gdzie	 jest.	Nie	mia ła	 odwa gi	 od	 razu	 otwo-
rzyć	oczu,	bo	nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć	do	człowieka,	który
prawdopodobnie	 śpi	 na	przeciwległym	krańcu	ogromnego	 łóż -
ka.
Jedyną	metodą	jest	sprawdzić,	pomyśla ła	i	przetoczyła	się	de-

likatnie	na	drugą	stronę.
Łóżko	obok	niej	było	puste.	Co	więcej,	wyglą da ło	na	nietknię-

te.	Na	poduszce	na tomiast	znajdowa ła	się	kartka	za pisa na	od-
ręcznie	cha rakterystycznym	pismem	Ma la chiego.	Addie	za mar-
ła.

Kocha nie,
Przepra szam,	że	nie	zbudziłem	Cię	wczoraj	wieczorem.	Uzna -

łem,	że	powinnaś	się	wyspać.	Muszę	pilnie	za ła twić	parę	spraw
zwią za nych	z	pra cą,	ale	na	dole	czeka	śnia da nie,	więc	nie	czuj
się	 ogra niczona.	W	którymś	momencie	wpadnie	Terry,	mo żesz
go	prosić,	o	cokolwiek	zechcesz.
Ma la chi
PS
Póki	 pa miętam,	 pin	 do	 za bezpieczeń	 okien	 i	 drzwi	 to	 2106.

Nie	powinien	być	dla	Ciebie	trudny	do	za pa mięta nia!

Przeczyta ła	ten	liścik	wiele	razy.
Oczywiście,	 że	 z	 ła twością	 za pa mięta	 pin.	 Przecież	 to	 data

rocznicy	 ich	ślubu.	Dwudziesty	pierwszy	czerwca.	Bez	wątpie-
nia	 celowo	wybrał	 ta kie	 wła śnie	 cyfry.	 By	 wryło	 jej	 się	 w	 pa -
mięć,	że	ich	wyjazd	jest	ka ryka turą	nocy	poślubnej,	jaką	mo gli
mieć,	gdyby	się	nie	rozsta li.
Po	dłuższej	 chwili	 zosta wiła	 kartkę	 i	 poszła	pod	prysznic	do

pokoju	 ką pielowego.	Pod	wodą	nieudolnie	 ana lizowa ła	 strzępy



rozmów	 z	 poprzedniego	 dnia,	 nie	 potra fiąc	 jednak	 zrozumieć
ich	do	końca.	Czuła	się,	 jakby	rozma wia ła	z	wieloma	wersja mi
tej	 sa mej	 osoby.	 Tylko	 która	 była	 prawdziwym	Ma la chim	 Kin-
giem?	Ja kim	cudem	pięć	lat	temu	zgodziła	się	poślubić	obcego
człowieka?	I	czemu	wciąż	ją	to	męczyło?
Za	oknem	niezmiennie	podziwiać	można	było	niesa mowite	wi-

doki	w	przecudownej	pogodzie.	Ponieważ	z	pewnością	będzie	to
jedyny	w	jej	życiu	wyjazd	na	Wyspy	Ka ra ibskie,	posta nowiła	wy-
korzystać	 każdą	 chwilę.	 Za łożyła	 więc	 nowo	 za kupiony	 strój
pla żowy	 skła da ją cy	 się	 ze	 śliwkowego	bikini,	 krótkiego,	 robio-
nego	 na	 szydeł ku	 wdzianka	 i	 sanda łów	 wyszywa nych	 róż no-
barwnymi	pa ciorka mi,	zerknęła	z	nieskrywa ną	sa tysfakcją	w	lu-
stro	i	ruszyła	na	dół.	W	kuchni	nie	za sta ła	nikogo,	na tomiast	na
stole	piętrzyły	się	śnia da niowe	przysma ki.	Gdy	za ja da ła	migda -
łowego	croissanta,	rozległo	się	puka nie	do	drzwi.	Z	pewnością
Ma la chi	nie	pukał by	do	wła snego	domu,	co	ozna cza ło,	że	na leży
otworzyć	drzwi	Terry’emu.	Oczywiście	za	pierwszym	ra zem	za -
pomnia ła	na	śmierć	o	pinie.
Szeroki,	 dobroduszny	 uśmiech	 gospoda rza	 wyna grodził	 jej

moment	iryta cji.
‒	Pan	King	powiedział,	że	mam	się	upewnić,	czy	niczego	pani

nie	bra kuje.
‒	Dziękuję,	mam	absolutnie	wszystko.	Proszę	tylko	podzięko-

wać	żonie	za	wspa nia łe	jedzenie!
‒	Leonda	jest	szczęśliwa,	że	tym	ra zem	pan	Ma la chi	zosta nie

tutaj	aż	tak	długo…	nie	jak	za zwyczaj.	Jeszcze	jedno,	zosta wiam
poranną	 pra sę	 i	 kolorowe	 ma ga zyny.	 Pogoda	 wspa nia ła.	 Być
może	w	przyszłym	tygodniu	zoba czymy	żół wie.
‒	Nie	do	wia ry!	–	wykrzyknęła	podekscytowa na.	–	W	la gunie

będą	żół wie?
Terry	za śmiał	się.
‒	Niestety	nie.	Małe	żół wie	 lęgną	się	przy	otwartym	morzu,

bo	ich	rodzice	chcą,	żeby	jak	najszybciej	mogły	dotrzeć	do	oce-
anu.	Ale	można	je	spotkać	w	okolicy	wyspy	Finlaya.	To	trzydzie-
ści	minut	stąd.	Za wsze	o	tej	porze	roku	sprawdzam,	czy	je	wi -
dać.	Jak	tylko	coś	wypa trzę,	dam	pani	znać.	Czy	mogę	jesz cze
w	czymkolwiek	pomóc?



Na gle	Addie	wpa dła	na	pewien	pomysł.
‒	Owszem,	jest	jedna	rzecz…

Kwa drans	później	Addie	relaksowa ła	się	na	leża ku,	ze	szklan-
ką	mrożonej	herba ty	i	stertą	kolorowych	ma ga zynów.	Czuła	się
uspokojona,	za ła twiwszy	z	Terrym,	że	za bierze	ich	na	wyciecz-
kę	po	wyspie.	Była	 teraz	bardziej	 sobą.	Nie	 zna czy	 to	oczywi-
ście,	że	nie	interesował	jej	seks,	wprost	przeciwnie,	ale	nie	zga -
dza ła	się,	by	mia ła	być	przez	kogokolwiek	definiowa na	lub	oce-
nia na	nie	jako	człowiek,	ale	jako	atrakcyjny	obiekt.
‒	Dzień	dobry	–	usłysza ła	elektryzują cy	głos	Ma la chiego.
King,	pomimo	upa łu	w	ja snych	lnia nych	spodniach	i	gra na to-

wym	polo,	wyglą dał	jak	za wsze	elegancko	i	niena gannie.
‒	Witam	–	powiedzia ła	z	uśmiechem,	który	miał	być	w	mia rę

neutralny.	–	Mam	na dzieję,	że	się	nie	obra zisz,	ale	ja	rzeczywi-
ście	zja dłam	już	śnia da nie.
‒	 No	 co	 ty.	 Za raz	 sam	 wezmę	 sobie	 ja kieś	 owoce.	 A	 może

i	ciebie	jeszcze	na	coś	na mówię…
‒	Jak	to?	–	za pyta ła	na gle	przestra szona.
Musia ła	być	tak	czytelna,	że	aż	się	roześmiał.
‒	Nie	bój	się,	mia łem	na	myśli	coś	do	jedzenia.
‒	Aha…	no	tak.	Jestem	już	na prawdę	na jedzona.
‒	To	wra cam	za	minutę	–	odpowiedział,	uśmiecha jąc	się	pod

nosem.
Przez	 swoją	 głupotę	 po	 raz	 kolejny	upewniła	 go,	 jak	bardzo

jej	na	nim	za leży	i	ja kie	robi	na	niej	wra żenie.
Gdy	wrócił,	zrobiło	się	jeszcze	gorzej.	Usiadł	obok	niej	na	le-

ża ku	i	przysunął	się	tak	blisko,	że	nogą	dotykał	jej	uda.
‒	 Dla czego	 każdy	 najprostszy	 owoc	 sma kuje	 tutaj	 lepiej	 niż

w	Sta nach?	–	wyszeptał,	oblizując	sok	ocieka ją cy	mu	z	palców.	–
Wiem	oczywiście,	że	cukier	 jest	niezdrowy,	ale	cza sem	nie	ma
nic	lepszego	od	za służonej	wysypki.	To	zna czy…	za wsze	jest	coś
lepszego…
Zerknął	 na	 nią	 zna czą co,	 co	 wystarczyło,	 by	 przypra wić	 ją

o	dreszcze.	Oczywiście	po	ta kim	wstępie	bez	protestów	dała	mu
się	poca łować.
‒	 No,	 na reszcie	 porządne	 powita nie	 –	 westchnął	 wpa trzony



w	nią	jak	w	królewnę	z	bajki.
Na dal	 za mierzał	 twardo	 kontrolować	 swe	 czyny.	 Ale	 musiał

też	spora dycznie	przypominać	jej,	dla czego	siedzi	na	jego	leża -
ku,	nad	jego	la guną…Jednak	robiło	mu	się	coraz	ciężej.
Poprzedniego	 wieczoru	 za mierzał	 przyłą czyć	 się	 do	 niej	 jak

najszybciej.	Tylko	że	nogi	odmówiły	mu	posłuszeństwa.	Nie	po-
tra fił	się	poruszyć	ani	wyzwolić	od	myśli	o	swych	rodzicach.	Nie
mógł	w	tym	sta nie	zbliżyć	się	do	Addie.
Poza	tym	sam	nie	rozumiał,	dla czego	na gle	za czął	jej	opowia -

dać	o	rodzinie.	Tak	długo	walczył,	by	wytłumić	zwią za ne	z	tym
bolesne	wspomnienia.	 To	 na prawdę	 nie	 był	 czas,	 by	wszystko
powróciło.
‒	W	porządku,	Ma la chi?	–	za pyta ła	ostrożnie	żona.
‒	Oczywiście,	kocha nie	–	uśmiechnął	się	na tychmiast	i	pogła -

dził	ją	po	ra mieniu,	by	odwrócić	jej	uwa gę.	–	A	ty?	Jak	się	spa -
ło?
‒	Dobrze.	Przepra szam,	że	tak	szybko	za snęłam.	Byłam	chyba

zmęczona	bardziej,	niż	są dziłam.	Jak	minęła	twoja	noc?	–	dobie-
ra ła	słów,	by	nie	za pytać	„gdzie”.
„Jego	 noc”	 przypomina ła	 jeden	 wielki	 koszmar.	 Gdy	 wszedł

na reszcie	na	górę,	spocony	z	podniecenia,	za stał	żonę	smacznie
śpią cą	 i	 przypomina ją cą	 anioł ka.	 Ostatnią	 rzeczą,	 która	 przy-
szła by	mu	do	głowy,	byłoby	za cząć	się	z	nią	kochać	przez	sen.
Jednak	nie	wyobra żał	 też	 sobie,	 żeby	 położyć	 się	 obok	 i	 leżeć
tam	niewinnie	do	świtu.
I	tak	oto	zna lazł	się	w	którymś	z	pustych	pokoi	w	willi	i	prze-

męczył	się	ja koś	do	rana.	Niestety	pora nek	oka zał	się	niewiele
lepszy.	Najpierw	próbował	się	schłodzić,	stojąc	pół	godziny	pod
lodowa tym	prysznicem.	Potem,	gdy	i	to	niewiele	pomogło,	wró-
cił	 do	 sypialni	 Addie,	 gdzie	 z	 przera żeniem	 stwierdził,	 że	 gdy
pa trzy	 na	 śpią cą	 żonę,	 czuje	 o	wiele	więcej	 niż	 tylko	 fizyczne
pożą da nie,	a	gdy	widzi	jej	odrobinę	podkrą żone	oczy	i	lekko	ob-
gryzione	pa znokcie,	ma	ochotę	ją	przytulić.
Kompletna	tra gedia.	Czas	najwyższy	przespać	się	już	z	Addie

i	oczyścić	umysł.
‒	Moja	noc?	Ja	za wsze	sypiam	doskona le	–	skła mał	i	z	niezro-

zumia łą	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	Addie	obruszyła	się	trochę.



Niech	sobie	zbyt	wiele	nie	wyobra ża!	–	fuknął	w	myślach	i	po-
czuwszy	się	pewniej,	wstał.
‒	Dobra,	a	teraz	chodźmy!	–	powiedział	głośno.
‒	Ale	dokąd?
‒	Oczywiście	popływać.
W	la gunie	było	jak	w	ba śni:	idealna	tempera tura	niesa mowi-

cie	czystej	wody,	muszle	we	wszystkich	odcieniach	różu,	ma leń-
kie	jak	klejnoty	kolorowe	rybki.	No	i	niebywa le	seksowny	Ma la -
chi	w	obcisłych,	gra na towych	ką pielówkach,	który	przyła pał	 ją
na	dyskretnej	obserwa cji…
Na gle	na	 ich	 twa rze	padł	 cień,	a	 silny	ciąg	powietrza	 zrobił

z	wody	 fontannę.	 Addie	 krzyknęła	 przera żona	 i	 instynktownie
zła pa ła	męża	za	rękę.
‒	 Spokojnie,	 kocha nie!	 –	 odrzekł	 rozpromieniony.	 –	 To	 tylko

helikopter.	Przylecieli,	żeby	mi	coś	zrzucić.
Posta nowiła	skorzystać	z	oka zji	i	uciec	z	wody.
‒	Idę	po	krem,	nie	chcę	się	spiec	za raz	pierwszego	dnia.
‒	Dobry	pomysł.	Chętnie	posma ruję	ci	plecy!
‒	Dzięki,	nie	trzeba.	I	tak	najlepiej	będzie,	jak	się	już	ubiorę

i	zejdę	ze	słońca.	–	Wszystko,	byle	jak	najda lej	od	tego	ba jecz-
nego	męskiego	cia ła!	‒	A	wła ściwie…	pomyśla łam,	że	mogliby-
śmy	się	też	trochę	rozejrzeć	po	wyspie.
Pa trzył	na	nią	nieprzeniknionym	wzrokiem.
‒	A	to	czemu?	–	za pytał	cicho.	–	Zwłaszcza	że	mamy	tyle	bar-

dziej	interesują cych	rzeczy	do	zrobienia…	No	i	o	czymś	jeszcze
za pomnia łem.	Mam	coś	dla	ciebie!
Poszła	za	nim	posłusznie	do	kuchni,	gdzie	na	bla cie	za uwa ży-

ła	przepiękne	kremowe	pudeł ko,	przewią za ne	bla dozłotą	wstąż-
ką.	Nie	widzia ła	go	wcześniej.	Skąd	się	mogło	wziąć?
‒	 Proszę…	‒	Wręczył	 jej	 upominek	 i	 po	 chwili,	 jakby	 umiał

czytać	w	myślach,	dodał:	‒	Wła śnie	przylecia ło	helikopterem!
Bo	taki	był	świat	Ma la chiego,	sza lony,	surrealistyczny,	posta -

wiony	 na	 głowie,	w	 którym	 speł nia no	 na tychmiast	 każdą	 jego
za chciankę.	Cóż	Addie	mia ła	wspólnego	z	ta kim	życiem?
‒	Co	to	jest?	–	za pyta ła	zrezygnowa na.
‒	Otwórz	i	zobacz.
Z	biją cym	sercem	pocią gnęła	za	wstążkę,	delikatnie	zdjęła	po-



krywkę	i	na	mięciutkim,	eleganckim	pa pierze	zoba czyła	krótką,
jedwabną	halkę	o	barwie	pla tyny,	wykończoną	artystyczną,	kre-
mową	koronką.	Bardzo,	bardzo	wytworną.	Odebra ło	jej	mowę.
‒	Podoba	ci	się?
‒	 Jest…	 piękna,	Ma la chi!	Uwielbiam	 ten	kolor.	Ale	nie	mam

nic	dla	ciebie!
Poza	 tym,	co	można	kupić	człowiekowi,	który	ma	absolutnie

wszystko,	a	w	życiu	ceni	wyłącznie	grę	i	zwycięża nie?
‒	O!	Z	pewnością	bym	tak	nie	powiedział!	–	Popa trzył	na	nią

wręcz	żarłocznie.	–	Przymierz	ją.
Mówił	 cicho,	 by	 nie	wydać	 się	 zbyt	 na chalnym.	 Pra gnął,	 by

oboje	 zmierza li	 do	 tego	 sa mego.	 Ale	 nie	 wyglą da ło	 na	 to,	 są -
dząc	po	reakcji	Addie.
‒	Co?	Tutaj,	teraz?
Pa trzył	na	nią	jak	biegacz	zbliża ją cy	się	do	mety.
‒	Tak!	Tutaj,	teraz…
Addie	wyda wa ła	się	za chwycona	prezentem,	jednak	wyglą da -

ła	na	coraz	bardziej	spiętą.	Ale	przecież	wła śnie	na	tym	polega -
ła	gra,	 flirt,	uwodzenie…	Na leża ło	 tylko	wiedzieć,	kiedy	wyko-
nać	odpowiedni	ruch.	I	wygrać!
W	odbiorze	Addie	spojrzenie	męża	nie	mia ło	w	sobie	nic	na -

miętnego,	było	po	prostu	wyra chowa ne.
‒	Dla czego	nie	możemy	zrobić	tego	później?	–	za pyta ła,	czu-

jąc	na ra sta ją cą	iryta cję.
‒	Później?	–	zdziwił	się.
‒	Tak.	Przecież	powiedzia łam	ci,	że	chcia łam	obejrzeć	wyspę.

Poprosiłam	rano	Terry’ego,	by	nam	towa rzyszył.
‒	Wystarczy,	że	go	odwoła my.
Ma la chi	nie	sugerował.	On	wyda wał	polecenie!
‒	Nie	odwoła my!	–	posta wiła	się.
Pa trzył	na	nią	z	niedowierza niem	i	rosną cą	furią.	Czy	ona	na -

prawdę	wyobra ża	sobie,	że	ma	cokolwiek	do	powiedzenia?	Albo
że	zmusi	go	do	spa cerowa nia	wokół	wyspy?	Przecież	przyjecha -
li	tu	w	ja sno	określonym	celu!	Może	to	odpowiedni	moment	na
przypomnienie	reguł	gry.
‒	Więc	ja	go	odwołam.	Nie	wiem,	co	ci	tam	chodzi	po	twojej

pięknej	 główce,	 ale,	 o	 ile	 pa miętam,	 nie	 przyjecha liśmy	 tu	 na



wycieczkę	kra joznawczą.	‒	Czuł,	że	za chowuje	się	jak	dzieciak,
któremu	pokrzyżowa no	pla ny.	–	Jedyny	widok,	który	pra gnę	po-
dziwiać,	to	ty!
‒	Jesteś	potworem…	‒	odpowiedzia ła	roztrzęsionym	głosem.
‒	A	 ty	hipokrytką,	 robiąc	 ten	cały	 cyrk.	Na	coś	 się	przecież

umówiliśmy.
‒	Nie	mówiłam,	że	zga dzam	się	być	na	każde	za woła nie	zde-

mora lizowa nego	tyra na!
‒	Nic	ta kiego	się	nie	dzieje.	Dosta łaś	sza łu,	bo	powiedzia łem

coś	 nie	 po	 twojej	myśli.	 Zresztą	 pod	moim	 da chem	 za sa dy	 są
proste.	Albo	grasz,	albo	znikasz.
Pa trzyła	na	niego	wzburzona.	Czy	temu	osobnikowi	wszystko

koja rzy	się	z	grą?
‒	Czy	to	poker,	czy	depta nie	moich	uczuć?	–	wykrzyknęła.
‒	Nie	wiem,	nie	obchodzi	mnie.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Być	może	ten	gest,	a	może	sam	ton	głosu	męża,	spowodował,

że	coś	w	niej	pękło.
‒	W	porządku.	Będzie,	jak	chcesz	–	wysycza ła.
Bez	 na mysłu	 ścią gnęła	 przez	 głowę	dzierga ną	 sukienkę,	 po-

tem	kostium	i	sta nęła	przed	nim	naga.
Ma la chi	przypa trywał	jej	się	wściekły.
‒	I	co	ty	wypra wiasz?
‒	Ja?	Przygotowuję	się	do	upra wia nia	seksu.	Przecież	po	to	tu

jestem	–	wysa pa ła,	wcią ga jąc	na	siebie	halkę.	–	I	gdzie	chcesz
to	robić?	Na	stole?	Na	pla ży?
Nie	mógł	pojąć,	co	się	dzieje	z	Addie.
‒	Po	co	ten	melodra mat?	–	za pytał.
Nie	widział	 żadnego	wy tłuma czenia	dla	 ta kiego	za chowa nia.

Umówili	 się,	 że	przyja dą	 tu	na	miesiąc	 jako	kochankowie.	Nie
było	mowy	o	wielkich	emocjach.
‒	 To	 nie	 jest	 ża den	 melodra mat.	 Po	 prostu	 mówię	 szczerą

prawdę,	a	to	nigdy	nie	była	twoja	najmocniejsza	strona.
‒	Nigdy	nie	powiedzia łem,	że	sprowa dziłem	cię	tutaj	tylko	po

to,	żeby	móc	upra wiać	seks	–	warknął,	bo	w	końcu	za czął	tra cić
cierpliwość.
‒	 Oczywiście,	 że	 nie,	 bo	 ni gdy	 z	 nikim	 nie	 jesteś	 szczery.

W	porządku…	czyli	ze	mną	 jest	 ina czej,	bo	 jestem	twoją	żoną,



nie	nikim…
‒	Tak,	a	ja	jestem	twoim	mężem,	jesteś	mi	winna	miesiąc	mio-

dowy,	więc	się	o	niego	upominam,	bo	za wsze	dochodzę	swoich
długów.
‒	 Nie	 czuję,	 żebyś	 był	 moim	 mężem,	 tylko	 fa cetem,	 który

mnie	szanta żuje.
‒	Cieka we,	szanta żuję	cię	i	to	ja	pła cę	za	całą	imprezę?
‒	Wła śnie,	pienią dze!	To	wszystko,	w	co	wierzysz.	No	i	zwy-

cięża nie.	Tak	długo	już	zajmujesz	się	ka syna mi,	że	widzisz	całe
życie	 jako	grę.	Nas	 też	w	 to	wcią gną łeś,	w	 ja kąś	 swoją	 chorą
fanta zję,	i	nie	umiesz	się	powstrzymać.
Ma la chi	wpa trywał	się	w	nią	w	milczeniu	i	zda wa ło	mu	się,	że

fizycznie	 czuje	 jej	 za rzuty,	 bo	 w	 głowie	 bez	 prze rwy	 słyszał
identyczne	oskarżenia,	 lecz	wypowia da ne	przez	wła sne	sumie-
nie.	 To,	 co	 mia ło	 za gwa rantować	 mu	 wyłącznie	 przyjemność,
powoli	przemienia ło	 się	w	koszmar,	przed	którym	uciekał	całe
życie.
‒	 To	 wca le	 nie	 jest	 żadna	 gra…	 ‒	 próbował	 się	 nieudolnie

bronić.
‒	Owszem	jest,	tylko	ty	się	w	niej	już	na	tyle	za tra ciłeś,	że	nie

masz	świa domości.	I	na	przykład	na kłonienie	wła snej	żony,	żeby
zosta ła	na	miesiąc	kochanką,	uwa żasz	za	coś	zupeł nie	normal-
nego.	Czy	może	po	prostu	za pomnia łeś,	że	na dal	się	nie	rozwie-
dliśmy?
‒	 Wyobraź	 sobie,	 że	 nie	 za pomnia łem!	 Ale	 skoro	 od	 cza su

twojego	 niewinnego	 występu	 podczas	 na szego	 ślubu	 nie	 mia -
łem	 żadnych	 sygna łów	 od	 ciebie,	 jestem	 zdziwiony,	 że	 wycią -
gasz	to	wła śnie	teraz.
‒	A	niby	dla czego	to	ja	mia łam	się	kontaktować	z	tobą?	To	ty

mnie	oszuka łeś!
‒	Wca le	nie…
‒	I	na wet	nie	chcia łeś	o	tym	rozma wiać.
‒	 Ależ	 to	 był	 nasz	 ślub!	 Pewnie	 uwa ża łem,	 że	 mamy	 inne

spra wy	na	głowie.	Nie	dyskusje,	tylko	świętowa nie!
‒	 Świętowa nie	 czego?	 Że	 mnie	 ośmieszyłeś?	 Lub	 lepiej:	 że

da łam	z	siebie	zrobić	idiotkę,	na	co	zresztą	na dal	pozwa lam…
‒	Uspokój	się	–	wysyczał.	–	Jeszcze	Terry	nas	usłyszy!



‒	A	tego	byś	nie	chciał,	co?	Nie	śpieszno	ci	do	tego,	żeby	lu-
dzie	pozna li	prawdę	o	tobie…
‒	Addie!
‒	 Nie,	 nie	 przerywaj	 mi!	 Powiedzia łeś	 już	 wystarcza ją co

dużo!	Kto	lub	co	daje	ci	pra wo	uwa żać,	że	potraktowa nie	kogoś
jak	dziwkę	to	nic	ta kiego?
Addie	przesta ła	nad	sobą	pa nować.	Chwilowo	nic	 jej	nie	ha -

mowa ło,	ani	układ,	na	który	się	zgodziła,	ani	przyszłość	funda -
cji,	ani	też	obecność	osób	trzecich.
‒	 Wiesz,	 mężu,	 myśla łam,	 że	 już	 nigdy	 nie	 poczuję	 się	 tak

podle	jak	wtedy,	gdy	mi	powiedzia no,	że	moje	ma rzenia	o	profe-
sjonalnej	grze	na	pia ninie	legły	wła śnie	w	gruzach…	‒	Nie	po-
wiem	mu	przecież,	że	pięć	lat	temu	na	ślubie	było	dużo	gorzej,
pomyśla ła	zdesperowa na.	‒	Ale	zmierzyłam	się	z	tym	i	przemie-
niłam	w	coś	dobrego.	Dopiero	ty	i	twoje	podejście	do	mnie	te-
raz	 spra wiły,	 że	 poczułam	 się	 nikim.	 Jakbym	była	 obcą	 osobą.
Nie	lubię	już	siebie,	tego,	kim	się	sta łam…
Ma la chi	 sam	 czuł	 się	 fa talnie.	 Wiedział	 o	 wypadku,	 ale	 nie

miał	 pojęcia,	 że	 konsekwencje	 pozba wiły	 ją	 ma rzeń.	 Powinna
mu	była	powiedzieć.	Z	drugiej	strony,	dla czego	mia ła by?	Od	sa -
mego	początku	zna jomości	da wał	ja sno	do	zrozumienia,	że	jego
przeszłość	 to	 ta jemnica,	 oraz	 nigdy	 nie	 za chęcał	 jej	 do	 zwie-
rzeń.	Pa trzył	w	milczeniu	na	 jej	pobla dłą	 twarz	 i	 za szklone	od
łez	 oczy.	 Nie	 podobał	 mu	 się	 ten	 widok,	 a	 już	 na	 pewno	 nie
świa domość,	że	jest	zań	odpowiedzialny.	Nie	mógł	nie	przyznać
ra cji,	że	uczynił	z	ich	mał żeństwa	grę	i	ma nipulował	Addie	we-
dle	 swojej	woli.	A	za tem	skrzywdził	 ją	dokładnie	 tak	samo	 jak
skrzywdzono	jego.
‒	Addie…	‒	wyszeptał,	wycią ga jąc	do	niej	rękę.
Odruchowo	 się	 cofnęła.	 Pomyślał	 na wet,	 że	 próbowa ła	 się

skulić.
‒	Nie	zrobię	tego,	nie	mogę.
Nie	 było	 ucieczki.	 Musiał	 przyjąć	 do	 wia domości,	 do	 czego

doprowa dził,	 i	posta rać	się	 to	na pra wić.	Większość	życia	 la wi-
rował	 tak,	 by	 unikać	 wszelkich	 scen,	 konfronta cji,	 wybuchów
emocjonalnych.	 Teraz	 powinien	 się	 zmierzyć	 z	 sytuacją.	 Co
dziwne,	czuł,	że	pożą da nie	nie	ma	z	tym	wszystkim	nic	wspól-



nego.	Chodzi	o	ra towa nie	psychiki	żony.
‒	 Addie…	 ja…	 nie	 jestem	 dobrym	 człowiekiem,	 wiem,	 ale

przysięgam,	że	nie	mia łem	za mia ru	cię	ra nić.	I	udowodnię	ci	to,
jeśli	mi	tylko	pozwolisz.
‒	Jak?	Popatrz,	co	robimy	sobie	na wza jem…	co	się	sta ło	z	na -

szym	mał żeństwem…
‒	Przecież	można	to	zmienić.	Możemy	za cząć	od	początku.
Milcza ła	 dość	 długo,	 aż	 wreszcie	 westchnęła	 i	 spojrza ła	 na

niego.
‒	Nie	wiem…	Póki	co	porozma wiaj	z	Terrym.	Z	pewnością	ma

co	robić,	za miast	sterczeć	tam	i	czekać.
Ma la chi	od	razu	skinął	głową	i	wyszedł	do	gospoda rza.
‒	Za ła twione,	Terry	poszedł	–	powiedział	po	powrocie.	–	Czy

ja	też	mam	pójść?
Ze	 zdziwieniem	 za uwa żyła,	 że	 nie	 był	 już	 tak	 pewny	 siebie.

Nie	wiedział,	 co	 usłyszy,	 rozgrywał	 da lej	 swoją	 grę,	 czy	może
na prawdę	chciał	cokolwiek	na pra wić?
‒	Nie.	Nie	chcę,	żebyś	szedł	–	wyszepta ła	po	chwili.
‒	 Kocha nie…	 mówiłem	 serio…	 o	 za czyna niu	 od	 początku.

Chciał bym,	żeby	się	między	nami	ułożyło.
‒	 Ma la chi,	 popatrz	 tylko,	 co	 się	 tu	 dzieje…	 Sprzeda łam	 ci

się…
Pogła skał	ją	po	policzku.
‒	Spójrz	na	to	bardziej	po	ludzku…	Stać	mnie	na	ciebie	tylko

przez	miesiąc!
‒	Znów	blefujesz…
‒	Wca le	nie,	to	poker	królewski…	Jesteś	jak	sekwencja	pięciu

kart	 tego	 sa mego	 koloru.	‒	 Spa nikował,	 gdy	 zoba czył	 na tych-
mia stową	 reakcję	 Addie	 na	 na wet	 żartobliwe	 odniesienie	 do
gry.	–	To	zna czy…	przepra szam.	To	było	prostackie.	Pewnie	i	tak
nie	uwierzysz,	ale	nie	za wsze	myślę	wyłącznie	o	pokerze,	cza -
sem	 o	 tobie,	 cał kiem	 dużo…	 to	 zna czy,	 nie	 o…	Myślę	 o	 tobie
jako	człowieku.
Przypa trywa ła	mu	 się,	 nie	 kryjąc	 zdumienia.	 Na gle	Ma la chi

wyglą dał	na	niepewnego	i	zdenerwowa nego.
‒	I	kim	jestem?
‒	Wojowniczką,	ma rzycielką…	 Popatrz,	 jak	bardzo	wzmocnił



cię	wypa dek.	Większość	 osób	w	 podobnej	 sytuacji	 za ła ma ła by
się,	a	ty	za łożyłaś	funda cję	i	nie	zrezygnowa łaś	z	ma rzeń.
‒	Ty	też	byś	się	nie	poddał.
Głos	Addie	na brał	życia.	Może	jeszcze	nie	wszystko	stra cone?

–	pomyślał	z	na dzieją.
‒	Nie,	ale	wca le	nie	uczyniłoby	 to	ze	mnie	 lepszego,	 silniej-

szego	człowieka.	Zresztą	nie	mówmy	już	o	mnie.	Ważne,	że	 ty
jesteś,	jaka	jesteś,	Addie.	I	przykro	mi,	że	oka za łem	się	aż	ta kim
idiotą.	Wiem,	że	jedno	„przepra szam”	nie	wystarczy,	ale	od	cze-
goś	trzeba	za cząć.	Czy	możemy	spróbować?	Proszę	cię…
Po	ja kimś	cza sie	pokiwa ła	głową.
Pozbierał	jej	ubra nia	z	podłogi.
‒	Ubierz	się	–	wyszeptał.
Kiedy	skończyła,	poca łował	ją	w	czoło.
‒	Dzięki.	A	teraz…	chodźmy	pozwiedzać	wyspę!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	 Czy	 jest	 coś,	 co	 chcia ła byś	 dziś	 robić?	 –	 za pytał	 Ma la chi
z	obezwładnia ją cym	uśmiechem	i	pod	Addie	ugięły	się	nogi.
Gdy	 pa trzyła	 na	 swego	 superseksownego	 męża	 w	 gra na to-

wych	ką pielówkach,	odpowiedź	brzmia ła	 jednoznacznie	„tak!”,
lecz	okoliczności	spra wia ły,	że	ogra nicza ła	się	wyłącznie	do	ma -
rzeń.	Po	wczorajszej	kłótni	czuła	się	kompletnie	zdołowa na,	jed-
nak	 jego	 sponta niczny	 odruch,	 by	 cokolwiek	 na pra wić,	 dał	 jej
nową	na dzieję.	Niestety	Ma la chi	wyda wał	się	zdą żać	w	jednym
kierunku,	 jakby	obrał	sobie	za	punkt	honoru	udowodnienie,	że
seks	jest	ostatnią	rzeczą,	o	któ rej	myśli.	Oczywiście	od	cza su	do
cza su	poca łował	 ją	 i	przytulił,	ale	ab solutnie	nie	sugerował	ni-
czego	więcej.
‒	Pytam,	bo	ja	mam	pe wien	plan,	tylko	muszę	wykonać	parę

telefonów…
‒	Brzmi	wspa nia le.
‒	Przecież	jeszcze	nic	ci	nie	powiedzia łem.
‒	Wiem,	 ale	 jestem	 pewna,	 że	 każdy	 pomysł	 będzie	 bardzo

dobry.
Za śmiał	się	dwuznacznie.
‒	Cóż	za	za ufa nie!	W	ta kim	ra zie	zrobię	ci	niespodziankę.

Godzinę	 później	 Addie	 ża łowa ła	 swego	 za ufa nia,	 bo	 mknęli
wła śnie	motorówką	w	niewia domym	–	dla	niej	–	kierunku.
‒	A	może	jednak	uchylisz	rąbka	ta jemnicy?	–	dopytywa ła	się

nerwowo.
Był	nieugięty.
‒	Nie.	Nie	chcę	popsuć	za ba wy.	Za ufaj	mi,	na prawdę.	Wiem,

co	lubisz	i	co	ci	się	może	spodobać.
Addie	z	ła twością	wyobra ża ła	sobie,	co	mogłoby	się	jej	spodo-

bać	z	Ma la chim.
‒	Czy	może	płyniemy	na	Finlay	 Island?	–	Nie	da wa ła	za	wy -



gra ną,	bo	widzia ła,	że	zbliża ją	się	do	ja kiejś	wyspy.
‒	Za	dwie	minuty	wszystko	się	wyja śni.
Istotnie	po	chwili	motorówka	zwolniła	i	zna leźli	się	w	za toce

przy	ma łej	wysepce.	Nie	było	tam	pusto.
‒	O	rany,	co	to?!	–	wykrzyknęła	kobieta.
‒	Pozwól,	że	ci	przedsta wię.	Oto	Perłowy	Nurek,	mój	najnow-

szy	na bytek	i	pierwsza	wła sna	łódź	podwodna!	Pomyśla łem,	że
na	pewno	chcia ła byś	mi	potowa rzyszyć	w	jej	dziewiczym	rejsie.
Addie	 była	 zbyt	 zbulwersowa na,	 by	 wydusić	 z	 siebie	 słowo.

Gdy	po	chwili	doszła	do	siebie,	powiedzia ła:
‒	Niech	 zgadnę!	 Pla nujesz	wybudować	 pierwsze	 na	 świecie

podwodne	ka syno!
Jego	oczy	rozbłysły.
‒	A	wła ściwie…	dla czego	sam	o	tym	nie	pomyśla łem?	A	już	na

pewno,	dla czego	nie	wpa dli	na	ten	pomysł	moi	współ pra cowni-
cy	z	dzia łu	ba dań	 i	 rozwoju?	Może	ciebie	powinienem	tam	za -
trudnić…
Zerknęła	 na	 niego	 nieufnie,	 bo	 z	 Ma la chim	 nigdy	 nie	 było

wia domo,	kiedy	żartuje,	a	kiedy	mówi	poważnie.	W	ich	sytuacji
mógł by	 sobie	 przecież	 teoretycznie	 wymyślić,	 że	 oferując	 jej
pra cę,	wręcza	na grodę	pocieszenia.	Za sta nowiła	się,	co	byłoby
gorsze:	pozostać	żoną	Ma la chiego	czy	dać	się	zdegra dować	do
poziomu	pra cownika?	Uzna ła	jednak,	że	za chowa	twarz.
‒	 Dziękuję	 za	 propozycję,	 ale	 mam	 pra cę,	 którą	 kocham.

A	więc…	 dla czego	 kupiłeś	 łódź	 podwodną?	 Bo	wszyscy	 ci	 pa -
skudni	milionerzy	je	kupują?
‒	Wiesz,	skoro	już	o	tym	mowa…
‒	Ma la chi,	jesteś	niemożliwy!
‒	Dobrze,	już	dobrze.	Po	prostu	pomyśla łem,	że	jeśli	tak	bar-

dzo	podoba ło	ci	się	zwiedza nie	wyspy,	 to	może	zechcesz	zoba -
czyć,	jak	jest	pod	wodą.
‒	Na prawdę?
Czy	na prawdę	za pla nował	ten	rejs	specjalnie	dla	niej?
‒	Znowu	jesteś	zdziwiona.
‒	Tak…	to	zna czy…	nie…	to	zna czy,	nie	są dziłam,	że	ty…	bo…

myśla łam…	wiesz,	dziękuję,	to	bardzo	taktowne	z	twojej	strony!
Przypa trywał	jej	się	z	za interesowa niem.



‒	Taktowne…	a	ja	myśla łem,	że	raz	w	życiu	będę	romantycz-
ny…
Romantyczny!	Kiedyś	wła śnie	o	tym	ma rzyła	i	wierzyła,	że	to

wykonalne.	Że	będzie	umiał	ją	pokochać	i	oka zać	swe	uczucia.
Potem…	Teraz	znów,	gdy	pa trzyła	na	jego	piękną	twarz,	pra gnę-
ła	w	to	uwierzyć	po	raz	drugi.	Ale	powta rza ła	sobie,	że	jedyne
serca,	które	liczą	się	dla	Ma la chiego,	znajdują	się	na	kartach	do
gry.
‒	Coś	czuję	–	za gadnął	ją	–	że	będę	musiał	pomyśleć	jeszcze

o	czymś	innym,	by	istotnie	zwa lić	cię	z	nóg…
Gdy	 zna leźli	 się	 na reszcie	 we	 wnętrzu	 łodzi,	 a	 potem	w	 jej

głównej	sypialni,	kłębią ce	się	w	głowie	Addie	przemyślenia	na
temat	romantyzmu	i	 jego	bra ku	zosta ły	szybko	za stą pione	fan-
ta zja mi	 dotyczą cymi	 nieogra niczonych	możliwości	wykorzysta -
nia	tak	wielkiego	łóżka.
‒	Cała	drżysz	–	za interesował	się	Ma la chi.	–	Wszystko	w	po-

rządku?
‒	Oczywiście	–	odpowiedzia ła	niepewnie.	–	Tylko	za	dużo	ad-

rena liny.	 Nie	 wierzę,	 że	 to	 się	 dzieje	 na prawdę.	 Że	 jestem
w	prawdziwej	łodzi	podwodnej.
Pa trzył	na	jej	niespokojną,	za czerwienioną	twarz.	Pra wie	całe

życie	stra wił	na	uga nia niu	się	za	coraz	to	nowymi	podnieta mi,
bodźca mi,	 większym	 ryzykiem,	 przekra cza niem	 gra nic,	 ła ma -
niem	za sad.	Nic	jednak	nie	dzia ła ło	na	niego	bardziej	niż	widok
Addie	na giej	i	podnieconej.	I	świa domość,	że	sam	jest	przyczy-
ną	tego	sta nu.	W	tej	chwili	nie	było	żadnych	przeszkód,	by	zbli-
żyć	się	do	Addie,	która	również	bardzo	tego	pra gnęła.	Ale	tym
ra zem	nie	do	niego	będzie	na leżał	ten	pierwszy	krok…
‒	To	wszystko	 jest	 jak	najprawdziwsze.	Za raz	ci	udowodnię.

Tu	masz	pilota,	wciśnij	niebieski	guzik	w	sa mym	środku.
Przez	moment	nic	się	nie	zmieniło,	 jednak	potem,	na gle,	po-

ruszyły	się	ścia ny!	Nie,	wca le	nie	ścia ny.	To	były	 jakby	wielkie
rolety,	które	z	głośnym	hukiem	same	za częły	się	zwijać	do	góry.
I	wtedy	ze	wszystkich	stron	otoczył	ich	najbardziej	błękitny	błę-
kit,	jaki	potra fiła	sobie	wyobra zić.	Tu	i	ówdzie	widzia ła	też	biel,
zieleń,	 czerwień	 i	 odcienie	 złota.	 Jak	 luna tyczka	 wycią gnęła
przed	 siebie	 ra miona	 i	 za częła	 dotykać	 szyb.	 Niektóre	 barwy



były	nieziemskie,	a	kora lowce	przypomina ły	żywe	tęcze.	Nie	za -
bra kło	też	oczywiście	ryb,	wszelkiego	koloru,	kształ tu	i	rozmia -
ru.
‒	To	jak	inny	świat…	‒	szepta ła.
‒	Ależ	to	nasz	świat.	A	widzisz	tam?	To	wrak	Kreolskiej	Królo-

wej,	 trójmasztowca	za ginionego	podczas	sztormu	w	tysiąc	sie-
demset	 osiemdziesią tym	 pią tym	 roku.	 Jak	 chcesz,	możemy	 go
zwiedzić.	Odkryto	go	dopiero	miesiąc	temu.	Kto	wie,	może	znaj-
dziemy	 skarb?	Zresztą	 dookoła	 znajdują	 się	 setki	wra ków,	 nie
jest	powiedzia ne,	że	wszystkie	są	już	puste…
‒	A	gdybyśmy	na prawdę	coś	zna leźli	–	posta nowiła	trochę	go

podrażnić	 –	 skąd	 mia ła bym	 wiedzieć,	 że	 nie	 podkradniesz	 mi
mojej	części?
‒	 A	 skąd	 ja	 miał bym	 wiedzieć,	 że	 nie	 zrobisz	 tego	 sa mego

z	moją?
‒	Znikąd…
Uśmiechnął	się	rozbra ja ją co.
‒	W	ta kim	ra zie	będziemy	chyba	musieli	 trzymać	się	bardzo

blisko	siebie.

Nurkowa nie	było	czymś	zupeł nie	niesa mowitym.
Addie	mia ła	niewielkie	doświadczenie,	lecz	wytrawny	znawca

wszystkiego,	Ma la chi,	oka zał	się	cał kiem	cierpliwym	na uczycie-
lem.	Zmęczenie	dopa dło	ich	dopiero,	gdy	jedli	lunch	na	ustron-
nej	 pla ży	 na	 kolejnej	ma łej	wysepce,	wybra nej	 przez	 ka pita na
łodzi	podwodnej.
‒	 Jestem	 ledwie	 żywa	 –	 powiedzia ła,	 gdy	wra ca li	 na	 łódź.	 –

Czy	to	normalne?
‒	 Cał kowicie.	 Pierwsza	 dłuż sza	 sesja	 nurkowa nia	 wypruwa

cię	kompletnie.
Westchnęła.
‒	Tak…	chyba	się	na	trochę	położę.	A	ty	co	za mierzasz?
‒	Poba wię	się	odrobinę	w	ka pita na	łodzi	podwodnej,	ale	obie-

cuję	wkrótce	cię	obudzić.
Addie	zbudziła	się	jed nak	sama	po	trzech	godzinach	snu.	Kie-

dy	 usia dła	 na	 łóżku,	 coś	 przykuło	 jej	 uwa gę.	 Niemożliwe!	 Na
drugiej	części	pokaźnego	łoża	leża ła	długa	błękitna	suknia	ba lo-



wa,	piękna	jak	z	bajki,	a	nieopodal	sta ły	odrobinę	ciemniejsze,
modre	supereleganckie	szpilki.
Z	biją cym	sercem	na tychmiast	przymierzyła	suknię	i	pantofle.

Chłodny	jedwab	ukła dał	się	na	ciele	jak	druga	skóra.	Ką tem	oka
spojrza ła	 w	 lustro.	 Czy	 to	 na prawdę	 jestem	 ja?	 –	 pomyśla ła
i	 spojrzawszy	na	 za bójczy	dekolt	 i	 rozporki	w	 sukience,	 odpo-
wiedzia ła:
‒	Nie,	to	nie	ja.
Na gle	podskoczyła,	ujrzawszy	za	sobą	w	lustrze	odbicie	Ma la -

chiego,	w	niena gannym	ciemnym	garniturze,	śnieżnobia łej	nie-
dopiętej	pod	szyją	koszuli,	zwisa ją cym	luźno	kra wa cie,	butelką
szampa na	w	jednej	ręce	i	kieliszka mi	w	drugiej.
‒	Nie	martw	się	o	dekolt.	Jest	jak	potrzeba,	nie	za	głęboki…

Bo	przecież	nad	tym	się	za sta na wia łaś,	gdy	wszedłem?	–	Przy-
sunął	się	bliżej,	na tychmiast	przypra wia jąc	ją	o	dreszcze.	–	Wy-
glą dasz	idealnie,	kocha nie.	Zbyt	pięknie	jak	na	ta kiego	łajda ka
jak	ja.
‒	Dziękuję.	–	Sta ra ła	się	na dal	brzmieć	neutralnie.	–	I	dzięku-

ję	za	suknię.	Ale	skąd	wła ściwie	zna łeś	mój	rozmiar?
‒	O,	 to	nie	było	nic	 specjalnie	 trudnego,	biorąc	pod	uwa gę,

jak	często	przez	ostatnich	parę	dni	myślę	o	twoim	ciele.
Addie	coraz	trudniej	przychodziło	za chować	neutralność.
‒	 Ty	 również	 wyglą dasz	 wspa nia le,	 uwielbiam	 mężczyzn

w	poluzowa nych	kra wa tach	–	wyszepta ła.
‒	Jaka	szkoda,	że	nie	mogę	skła mać,	że	był	to	świa domy	wy-

bór	 podyktowa ny	 trenda mi	 w	modzie…	 Po	 prostu	 jestem	 nie-
chlujny.	Na	szczęście	przyniosłem	porządnego	szampa na,	więc
jest	na dzieja,	że	nie	będziesz	się	cały	wieczór	za sta na wiać,	co
tu	robisz	z	ta kim	niedojdą	i	nieudacznikiem.
Ładny	mi	nieudacznik…	Cieka we,	co	mu	się	w	życiu	nie	uda -

ło?	Co	stra cił?	–	pomyśla ła,	najbardziej	oba wia jąc	się,	że	jak	tak
da lej	pójdzie,	sama	wkrótce	stra ci	sa mokontrolę.
‒	A	teraz	wypijemy	za	peł ne	morze	i	pójdziemy	coś	zjeść.
Posiłek	był	przepyszny	i	za kończony	wspa nia łym	deserem.
‒	Jak	to	dobrze,	że	nie	poda li	ryb	–	powiedzia ła	Addie,	niespo-

kojnie	zerka jąc	za	okna	 łodzi.	–	Co	by	było,	gdyby	przypłynęły
ryby	i	zoba czyły,	co	jemy?



Ma la chi	zdjął	ma rynarkę.
‒	Co	najwyżej	ucieszyłyby	się,	że	nie	jemy	ich.
Addie	za śmia ła	się,	jakby	do	siebie.	W	bla sku	świec	jej	twarz

wyglą da ła	na	bardziej	zrelaksowa ną.
‒	O	czym	myślisz?	–	za pytał.
‒	O	niczym	ważnym.	Tylko	tyle,	że	moim	dzieciom	strasznie

by	się	tu	podoba ło.	Jeśli	się	zgodzisz,	poka żę	im	parę	zdjęć.	Ina -
czej	mi	nie	uwierzą.
‒	Pokaż…	ja sne.
Addie	znów	posmutnia ła.
‒	Przepra szam,	że	na wią za łam	do	pra cy…
‒	Przecież	dla	ciebie	to	coś	więcej.	Na prawdę	troszczysz	się

o	te	dzieci.
‒	Tak.	Za sługują	na	to.	Mają	ta kie	trudne	życie	i	ra dzą	sobie

doskona le.
‒	 Mają	 szczęście,	 bo	 mają	 ciebie.	 Dobrze	 jest	 mieć	 ciebie

przy	boku.
To	dla czego	mnie	odepchną łeś?	–	na sunęło	je	się	od	razu	py-

ta nie.
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Przestań,	nie	jestem	ja kąś	świętą.	Mam	z	tego	bardzo	wiele

w	za mian.
Pa trzył	na	nią	uważnie.	W	ta kiej	sukni	żadna	kobieta	nie	wy-

glą da ła by	na	świętą,	ale	Addie	prezentowa ła	się	na prawdę	wy-
jątkowo.	 Cieka wiło	 go,	 czy	 była	 świa doma	 swego	 seksa pilu
i	 urody.	 Tak	 bardzo	 pra gnął	 z	 nią	 być,	 lecz	 po	 raz	 pierwszy
w	życiu	ważniejsze	od	 seksu	wyda wa ło	 się	wysłucha nie	 jej	hi-
storii.
‒	Co	na	przykład?
‒	Doskona łą	za ba wę.	Cel	w	życiu.	Tuż	po	wypadku	nie	byłam

w	 sta nie	w	 ogóle	 słuchać	muzyki,	 bo	 przypomina ło	mi	 się,	 co
stra ciłam.
‒	I	co	ta kiego	się	zmieniło?
‒	 Po	 pewnym	 cza sie	 zgodziłam	 się	 przygotować	 warszta ty

muzyczne	dla	pobliskiej	szkoły	i	wtedy	zda łam	sobie	spra wę,	że
muzyka	 to	nie	 tylko	perfekcyjnie	odegra ne	solo,	nie	 tylko	gra -
nie	 i	wykona nie.	Że	chodzi	w	niej	o	wspólne	przeżycie,	o	 two-



rzenie.	Wła śnie	 tak	pogodziłam	 się	 z	 tym,	 że	 choć	nie	 speł nię
w	życiu	swych	pierwotnych	ma rzeń,	to	będę	mogła	robić	coś,	co
ma	 zna czenie.	A	nie	 do	 koń ca	 leżeć	w	 łóżku,	 tygodnia mi,	 naj-
pierw	w	szpita lu,	potem	w	domu…
Ucichła,	 bo	przypa trywał	 jej	 się	 tak	 intensywnie.	 Prawdopo-

dobnie	 nie	 potra fił	 zrozumieć	 pojęcia	 nudy	 i	 sa motności,	 ale
w	końcu	pokiwał	głową.
‒	Z	nudów	za czą łem	grać	w	karty	–	powiedział	zupeł nie	nie-

oczekiwa nie.	 –	 I	 to	 bardzo	wcześnie.	Mia łem	może	 ja kieś	 sie-
dem	lat.	Podróżowa liśmy	po	Europie,	rodzice	odwiedza li	zna jo-
mych.	 Ja	byłem	 jedyna kiem,	a	oni	uwielbia li	 imprezy.	Cza sa mi
poja wia li	 się	 dopiero	 na stępnego	 dnia	 po	 południu.	 Zajmował
się	 mną	 personel	 hotelowy,	 z	 dobrego	 serca,	 i	 wła śnie	 jeden
z	loka jów	na uczył	mnie	sta wiać	pa sjansa,	grać	w	oczko,	potem
w	pokera.	Bardzo	szybko	za czą łem	świetnie	grać.
W	 oczach	 Addie	 ta	 historia	 nie	 bardzo	 pa sowa ła	 do	 obra zu

Ma la chiego	i	jego	życia,	ja kie	zna ła.
‒	A	ja	myśla łam,	że	to	tata	na uczył	cię	grać.
‒	Nie.	Na uczył	mnie	paru	rze czy,	ale	 to	za chowam	na	kiedy

indziej.	Teraz	na pijemy	się	kawy.
Addie	z	trudem	powstrzyma ła	się	od	za da nia	mu	jeszcze	paru

pytań	na	temat	dzieciństwa.	Wcześniej	ta kie	rozmowy	w	ogóle
nie	wchodziły	w	grę.
Kawę	poda no	w	hallu.	Mia ła	niezwykły	posmak	karda monu.
‒	Jeśli	ci	nie	sma kuje,	przyniosą	zwykłą	–	uprzedził.
‒	Ależ	skąd!	Jest	jakby…	pikantna…	gorą ca	bez	tempera tury.
Pogła dził	ją	po	ra mieniu.
‒	Cieka we	rzeczy	opowia dasz,	Addie.	Gorą ca	bez	tempera tu-

ry?
‒	Ga dam	głupoty,	wszystko	przez	to	nurkowa nie,	pra wie	nic

nie	wypiłam,	a	za raz	za cznę	widzieć	w	wodzie	syrenki.
‒	Ja	już	widzę,	przynajmniej	jedną.
‒	Bo	mam	taką	sukienkę	‒	sta ra ła	się	za żartować.
‒	I	włosy…	i	całą	resztę…	Chyba	rzuciłaś	na	mnie	ja kiś	urok.
Poca łował	ją.	Jeśli	chodzi	o	słowa,	to	zdobył	się	chyba	na	naj-

więcej,	ile	potra fił.
‒	A	więc	ja kim	cudem	to	ja	jestem	uwięziona	na	dnie	morza?



‒	Chcesz,	żebym	za brał	cię	z	powrotem	na	powierzchnię?
‒	Nie…	wola ła bym	zostać	tutaj	na	za wsze…
‒	To	się	da	za ła twić.
‒	Nie	skończył by	nam	się	tlen?
‒	Nie	tak	szybko.	Poza	tym	moglibyśmy	spowolnić	ten	proces,

gdybyśmy	się	nim	dzielili.
‒	Ma la chi,	jak	można	się	podzielić	tlenem?
‒	To	bardzo	ła twe.	Trzeba	zrobić	tak…
Tym	ra zem	ca łował	ją	długo	i	na miętnie.	Po	chwili	świa domie

przyłą czyła	się	do	pieszczot.
‒	Jesteś	pewna?	–	za pytał	szeptem.
Była	w	sta nie	wyłącznie	pokiwać	głową.
Po	wielu	dniach	oczekiwa nia	wyglą da ło	na	to,	że	Addie	i	Ma -

la chi	zgodnie	wyrusza ją	na	nowo	do	kra iny	rozkoszy.

Nie	 wiedzia ła,	 kiedy	 zna leźli	 się	 na	 łóżku.	 Liczyło	 się	 tylko
jego	rozgrza ne	cia ło	i	niesa mowity	za pach	perfum.
‒	Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 zrobiłem	 ci	 krzywdy	 –	 wyszeptał.	 –

Próbowa łem	 wyha mować,	 ale	 zupeł nie	 nie	 umia łem…	 Nie
wiem,	co	się	ze	mną	dzieje,	gdy	jestem	przy	tobie…
Lecz	ona	nie	potra fiła	się	zdobyć	na	żadną	wypowiedź.	Chcia -

ła	go	słuchać,	za da wać	pyta nia,	ale	póki	co	nie	mogła	się	zdo-
być	na	zupeł nie	nic.
Przez	 chwilę	 istniał	 tylko	 on,	 ona	 i	 przyśpieszone	 bicie	 ich

serc.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na reszcie!	As!
Ma la chi	 z	 dziecinną	 sa tysfakcją	 położył	 bezcenną	 kartę	 tuż

przed	sobą	na	stole.	Za	pleca mi,	na	łóżku	spa ła	Addie.	Jej	rude
włosy,	 rozrzucone	na	poduszce	 i	 spowite	 księżycową	po świa tą
spra wia ły,	 że	 na prawdę	wyglą da ła	 jak	 śpią ca	 bajkowa	 syrena.
Niestety	on	nie	mógł	spać,	a	co	więcej,	nie	rozumiał	dla czego.
Nigdy	nie	pra gnął	bardziej	żadnej	kobiety,	nigdy	też	na	żadną

aż	tak	długo	nie	czekał,	lecz	czeka nie	w	peł ni	się	opła ciło.	Powi-
nien	być	więc	speł niony	i	usa tysfakcjonowa ny.	Dla czego	za tem
jeszcze	mocniej	rozsa dza ła	go	żą dza?
To	wszystko	powoli	tra ciło	sens.	Seks	za zwyczaj	rozwią zywał

problemy,	nie	zaś	tworzył	na stępne.	Ulec	na miętności	zda wa ło
się	 nieza wodnym	 rozwią za niem	 uporczywego	 uza leżnienia	 od
Addie,	 tyle	 że	 nie	 poskutkowa ło.	 Za miast	 stłumić	 pożą da nie,
rozgrza ło	do	czerwoności	jego	libido	i	na miesza ło	mu	w	gło wie.
Na	przykład	gra	wstępna	i	czułości	po	zbliżeniu.	Na leża ło	uni-
kać	ich	jak	ognia,	w	najgorszym	wypadku	–	tolerować,	wytrzy-
mać.	Tymcza sem	w	przypadku	żony	oka za ło	się,	że	to	on	nie	po-
tra fi	 leżeć	 obok	 niej,	 nie	 przytula jąc	 się!	 Aby	 skończyć	 z	 tym
idiotyzmem,	musiał	wstać	z	łóżka.
Ma la chi	 pa trzył	 z	 przera żeniem	 na	 śpią cą	 Addie.	 Po	 raz

pierwszy	w	 jego	ka rierze	upra wia nie	seksu	nie	oka za ło	się	ce-
lem	sa mym	w	sobie,	lecz	środkiem	do	celu.	Tylko	ja kiego?
Dzia ło	się	z	nim	coś	przedziwnego.	Czuł	emocje,	których	się

nie	 spodziewał	 i	 których	 nie	 chciał.	 Za pominał,	 że	 wyjazd
z	żoną	jest	umówionym	ukła dem.	Pra gnął	spędzić	z	nią	jak	naj-
więcej	cza su	 i	 z	 tego	powo du	za mierzał	za brać	 ją	na	otwarcie
swego	nowego	ka syna	w	Wenezueli.
‒	Co	jest?	–	wyszepta ła	za spa na	Addie.
‒	Nic,	kocha nie,	po	prostu	nie	jestem	śpią cy.
‒	Ja	też…	‒	odpowiedzia ła	jednoznacznie.



Ma la chiemu	nie	 trzeba	było	dwa	 razy	powta rzać	 ta kich	 rze-
czy.

Addie	 nerwowo	 przygryza ła	 wargę.	 Ma la chi	 pa trzył	 w	 swe
karty	absolutnie	nieruchomym	wzrokiem.	Dopiero	gdy	wiedział,
że	wygrywa,	ożywił	się.
‒	Ależ	z	ciebie	świnia…	‒	za mrucza ła	Addie,	kiedy	przegra ła.

–	Podobno	nigdy	nie	gra łeś	w	tę	grę.
‒	Szybko	się	uczę.	Poza	tym	chcia łaś	ze	mną	grać	tylko	dla te-

go,	że	spodziewa łaś	się	wygrać.
Za śmia ła	się.
‒	Coś	w	tym	jest!
‒	Czyli	chcia łaś	mnie	wykorzystać!	Może	powinienem	się	od-

wdzięczyć?	I	wykorzystać	ciebie…	w	ja kiś	sposób?
Addie	wyda wa ło	się,	że	po	paru	wspólnych	dniach	atmosfera

się	uspokoiła,	na pięcie	opa dło	i	powoli	oboje	przyzwycza ja ją	się
do	bycia	w	swoim	towa rzystwie.	Było	jednak	coś	jeszcze,	jakby
nie	chodziło	wyłącznie	o	ten	jeden	krótki	miesiąc.	Ma la chi	–	co
w	ogóle	do	niego	nie	pa sowa ło	–	pocieszał	ją,	słuchał,	pozwa lał
mówić,	za da wać	pyta nia,	wstrzymywał	się	z	wyra chowa nym	eg-
zekwowa niem	na rzuconego	przez	siebie	ukła du	i	jego	za sad.
Jednym	słowem	sytuacja	nie	była	ja sna.
Podobnie	 jak	uczucia	 sa mej	Addie.	Gdyby	kierowa ła	 się	 roz-

sądkiem,	na	pewno	nie	potra fiła by	się	zrelaksować	i	wspa nia le
ba wić	na	niesa mowitej	wyspie.	Tymcza sem,	skupiona	wy łącznie
na	korzysta niu	 z	 każdej	 chwili,	 ba wiła	 się	wyśmienicie	 i	 czuła
się	szczęśliwsza,	niż	gdy	byli	za ręczeni.
‒	W	ogóle	mnie	dziś	nie	słuchasz	‒	poskarżył	się.
‒	Ależ	słucham.	Mia łeś	mi	powiedzieć,	dla czego	otwierasz	na -

stępne	ka syno	akurat	w	Ca ra cas.
Ma la chi	wzruszył	ra miona mi.
‒	Przypuszczalnie	dla tego,	że	od	paru	dobrych	lat	nosiłem	się

z	 za mia rem	 rozszerzenia	 firmy	w	 kierunku	 południowoamery-
kańskim.
W	rzeczywistości	istotnie	wca le	go	nie	słucha ła,	na dal	będąc

pod	 nieusta ją cym	 wra żeniem	 za proszenia	 na	 otwarcie	 nowej
pla cówki.	 Za sta na wia ło	 ją,	 dla czego	mąż	 za mierza	 poka zywać



się	z	nią	publicznie	i	w	ja kim	cha rakterze.	Nie	będzie	przecież
pa ra dowa ła	obok	niego	jako	jego	kochanka!
A	wła ściwie,	co	ją	to	wszystko	obchodzi?
Obchodzi,	obchodzi…	bo	wca le	się	z	niego	nigdy	na	dobre	nie

wyleczyła.
A	więc	owszem,	nie	wyleczyła	 się,	nie	dała	do	końca	za	wy-

gra ną	 i	 nie	 rozwiodła	 się,	 bo	 cały	 czas,	 gdzieś	 w	 głębi	 duszy
uwa ża ła,	że	coś	ich	łą czyło	i	łą czy.	Dla tego	ja kaś	ma lutka	część
jej	pra gnęła	wyjechać	do	Ca ra cas	w	cha rakterze	jego	żony.
Ma la chi	znów	coś	mówił.	Nie	wiedzia ła	co.
‒	 Przepra szam,	 że	 jestem	 aż	 tak	 rozkoja rzona,	 ale	 męczy

mnie	 spra wa	 wspólnego	 wyjazdu.	 Jesteś	 cał kiem	 pewny,	 że
chcesz	mnie	widzieć	w	Ca ra cas?
‒	Oczywiście.	Chcę	wykorzystać	wszystko,	za	co	za pła ciłem.
Na	szczęście	sekundę	później	za dzwoniła	komórka	Ma la chie-

go.	Gdy	dzwonił	do	niego	telefon,	automa tycznie	sta wał	się	ob-
cym	człowiekiem.	Addie	za	każdym	ra zem	próbowa ła	odgadnąć,
kto	dzwoni.
Gdy	skończył,	za pyta ła	go	zdawkowo,	czy	wszystko	jest	w	po-

rządku,	choć	widzia ła	doskona le,	że	nie.
‒	Oczywiście,	nic	ta kiego.
I	 za wsze	 ten	 sam	 nieprzenikniony,	 ta jemniczy	 uśmiech,	 po-

zba wiony	wszelkich	emocji.	Wła ściwie	powinna	wstać	i	odejść.
Jednak	na dal	było	coś,	co	za trzymywa ło	ją	przy	mężu	i	spra wia -
ło,	że	nie	mogła	przestać	o	nim	myśleć.
‒	Chodzi	o	pra cę?
‒	Nie.	Pra ca	żyje	wła snym	życiem.	Nieustannej	opieki	wyma -

ga ją	wyłącznie	moi	rodzice.
‒	Rodzice?	Coś	się	sta ło?
‒	 Cały	 czas	 coś	 się	 dzieje,	 ale	 na	 szczęście	 są	 to	 z	 reguły

spra wy	do	na pra wienia.	–	Jego	twarz	była	już	cał kiem	zrelakso-
wa na.	–	Na prawdę	nie	ma	o	czym	mówić.	Przysięgam.	Poza	tym
samo	 za ła twia nie	 nie	 zajmie	 mi	 więcej	 niż	 parę	 godzin,	 bo
szczęśliwie	 są	 w	 Mia mi.	 Ostatnim	 ra zem	 na rozra bia li,	 będąc
w	Cannes…
‒	Czyli	wra ca my	do	Mia mi?
Popa trzył	na	nią	zdumiony.



‒	Ależ	nie	ma	najmniejszego	powodu,	by	wcią gać	w	ten	ba ła -
gan	 jeszcze	 i	ciebie.	Polecę	sam.	Jeśli	wezmę	helikopter	teraz,
to	będę	z	powrotem	na	wieczór,	w	najgorszym	ra zie	rano.
‒	Lepiej	byłoby	polecieć	ra zem.
‒	W	ja kim	sensie	lepiej?
‒	Mogła bym	ci	pomóc.
‒	Pomóc	przy	moich	rodzicach?	–	za śmiał	się.	–	Oba wiam	się,

że	byliby	odporni	na	wszelką	tera pię,	zwłaszcza	muzyczną!
Ma la chi	 znów	 przypominał	 bardziej	 obcego	 człowieka	 niż

mężczyznę,	z	którym	dzieliła	sypialnię.
‒	Nic	z	tego	wszystkiego	nie	rozumiem	–	syknęła.
‒	I	na	szczęście	nie	musisz!	Oba wiam	się,	że	mogłoby	to	wy-

kroczyć	poza	twoje	kompetencje	oraz	wyobra żenie	o	życiu,	ko-
cha nie.
‒	Przede	wszystkim	nie	wiem,	czy	tego	typu	uwa gi	nie	wykra -

cza ją	poza	gra nice	mojej	cierpliwości.
‒	 Przesa dzasz,	 kocha nie.	Od	początku	 ci	 powta rzam,	 że	 nie

ma	potrzeby,	żebyś	lecia ła	ze	mną	na	parę	godzin	do	Mia mi.	Je-
śli	na prawdę	chcesz	mi	pomóc,	to	zostań	i	przygotuj	się	na	wy-
jazd	do	Ca ra cas.
‒	A	więc	mogę	pojechać	do	Ca ra cas,	ale	wstydzisz	się	poka -

zać	mnie	rodzicom!
‒	Nie	wstydzę	się.
‒	To	o	co	chodzi?
‒	O	nic.	Sama	stwa rzasz	problem.
‒	Bo	chcę	poznać	twoich	rodziców?
‒	Przecież	nie	mamy	z	nimi	nic	wspólnego.
‒	I	dla tego	nie	przyjecha li	na	ślub?
Za da ła	 to	pyta nie	bez	 za sta nowienia.	Pięć	 lat	 temu	myśla ła,

że	odpowiedź	ma	zna czenie	wyłącznie	dla	niej.	Teraz	wiedzia ła
już,	że	jest	to	problema tyczna	kwestia	również	dla	męża.
‒	Nie	przyjecha li,	bo	ich	nie	za prosiłem.	Na wet	byś	tego	nie

zrozumia ła,	zresztą	wca le	cię	nie	proszę.
‒	Ale	mogę	otwierać	z	tobą	nowe	ka syno?
‒	Czy	mogła byś	przez	chwilę	posta rać	się	myśleć	ra cjonalnie?

Przecież	te	dwie	rzeczy	nie	mają	ze	sobą	nic	wspólnego!
‒	Jeśli	tak	twierdzisz,	Ma la chi,	to	jedź.	Idę	popływać.	Uda nej



podróży!

Chłodna	 woda	 w	 la gunie	 i	 ciepły	 wietrzyk	 ostudziły	 nieco
wściekłość	 Addie.	Ma la chi	 jest	 niemożliwy,	 ale	 nie	można	mu
pozwolić	 znów	wszystkiego	 zniszczyć.	 Z	 nieco	 lepszym	 na sta -
wieniem	popłynęła	w	stronę	pla ży.	Gdy	wyszła	na	pia sek,	za czę-
ła	się	rozglą dać	za	ręcznikiem,	który	z	pewnością	zosta wiła	pod
palmą.
Pośród	za rośli	stał	Ma la chi	i	ba wił	się	w	najlepsze	jej	ręczni-

kiem.
‒	To	ty	jeszcze	nie	polecia łeś	do	Mia mi?
Podał	jej	ręcznik.
‒	Wiem,	że	 to	wyglą da	 jak	 ręcznik,	ale	na prawdę	wycią gam

rękę	na	zgodę.
Za milkła.	Widział,	jak	za ciekle	ze	sobą	walczy.
‒	Ma la chi,	czego	ty	wła ściwie	chcesz?
‒	Chcę,	żebyś	polecia ła	ze	mną	do	Mia mi,	jeśli	oczywiście	na -

dal	jesteś	skłonna.
Pa trzyła	na	niego	wrogo.	Jej	spojrzenie	w	niczym	nie	przypo-

mina ło	 „ma śla nych	 oczu”	 sprzed	 paru	 godzin,	 gdy	 kocha li	 się
na	pla ży.
‒	Myśla łam,	że	wykra cza	to	poza	moje	kompetencje!
Westchnął.	 Był	 na prawdę	wściekły,	 że	 rodzice	 przerwa li	mu

sielankę	na	wyspie,	że	zdra dził	się	z	tym	i…	Ale	dla czego	złości-
ła	go	Addie?	Bo	chcia ła	mu	pomóc?	Dla czego	usiłował	zignoro-
wać	fakt,	że	się	o	niego	martwiła?
‒	Przepra szam,	nie	powinienem	był	tak	mówić.	To	chamstwo.

Po	prostu	wcześniej…	nigdy…
‒	 W	 porządku,	 rozumiem.	 Wiem,	 jak	 to	 jest	 nie	 chcieć

o	czymś	rozma wiać.	Po	wypadku	mia łam	dość	ludzi	z	troską	py-
ta ją cych	o	wszystko	w	dobrej	wierze.	Przecież	nie	musisz	mi	ni-
czego	 mówić.	 Chcia łam	 tylko,	 żebyś	 wiedział,	 że	 nie	 jesteś
z	tym	sam.
‒	Poleć	ze	mną.	Wtedy	nie	będę	musiał	nic	mówić.	Sama	zo-

ba czysz.
‒	W	 porządku,	 polecę,	 ale	 pod	 wa runkiem,	 że	 nie	 będziesz

więcej	oceniał	moich	kompetencji.



Wewnątrz	 helikoptera	 było	 ponuro	 i	wbrew	 pozorom,	 nie	 li-
cząc	 ha ła su	 śmigła,	 dość	 cicho.	Nie	 rozma wia li	 jednak	wca le.
Widząc	zbliża ją ce	się	świa tła	Mia mi,	Addie	za sta na wia ła	się,	ja -
kiego	 rodza ju	 sytuacja	 –	 bo	 przecież	 rodzice	 Kinga	 byli	 cali
i	 zdrowi	 –	 spowodowa ła,	 że	 chciał	 tak	 szybko	 zna leźć	 się	 na
kontynencie.	Nie	pyta ła	jednak,	zgodnie	z	obietnicą.	Nie	ana li-
zowa ła	 też,	 dla czego	w	 cią gu	 ca łego	 trzygodzinnego	 lotu	mąż
trzymał	ją	za	rękę.
Po	 tygodniu	 spędzonym	na	wyspie	Mia mi	wyda wa ło	 się	 gło-

śne	i	za tłoczone.	Ale	przynajmniej	po	ulicach	chodzą	tu	normal-
ni	ludzie,	pomyśla ła	nerwowo,	zerka jąc	z	okna	limuzyny	na	par-
king	 pod	 Marlinem,	 jednym	 z	 najbardziej	 elitarnych	 i	 snobi-
stycznych	hoteli	w	mieście.
Rodzice	Ma la chiego	nie	byli	 typowi	ani	 przeciętni.	Gdy	mąż

za jął	się	rozmową	z	pilotem,	wyszuka ła	ukradkiem	w	internecie
nieco	informa cji	o	Henrym	i	Serenie	King.	Z	przera żeniem	od-
kryła,	że	są	nie	tylko	ba jecznie	boga ci,	rela tywnie	bardzo	mło-
dzi	 i	urodziwi,	 lecz	 także	słyną	z	urzą dza nia	najbardziej	deka -
denckich	i	zdepra wowa nych	imprez	na	globie	ziemskim.
Zerknęła	 na	 swoje	 odbicie	w	 oknie	 limuzyny.	 Czarna	 krótka

sukienka	podkreśla ła	jej	świetną	figurę	i	piękne	długie	nogi,	ale
z	pewnością	nie	była	deka dencka.	Może	na leża ło	za łożyć	modrą
suknię	 ba lową,	 którą	 dosta ła	 na	 łodzi?	 A	może	 lepiej	 było	 się
nie	upierać	i	zostać	na	wyspie?
‒	Addie,	wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	a	co?
‒	Bo	wykręcasz	mi	rękę…
‒	Przepra szam.
Ma la chi	ema nował	ja kąś	dziwną	energią.	Przypomnia ła	sobie

tremę	 sprzed	 lat.	 To	 chyba	 było	 coś	 podobnego:	 piorunują ca
mieszanka	stra chu,	niepokoju	i	bra wury.	Tylko	dla czego	miał by
czuć	tremę	przed	spotka niem	z	ludźmi,	którzy	byli	jego	rodzica -
mi?
‒	Jestem	spięta,	bo	dawno	nie	byłam	między	ludźmi.
‒	 Poza	 tym	 oba wiasz	 się	 spotka nia	 z	 Henrym	 i	 Sereną.	 Są

cza rują cy.	Ocza rują	cię	jak	wszystkich.
‒	Nieważne.	Ważne,	że	będę	przy	 tobie	–	za ryzykowa ła	 jego



kolejny	wybuch	iryta cji.
‒	 Wiem	 –	 odpowiedział	 niespodziewa nie.	 –	 Obiecaj,	 że	 bę-

dziesz	blisko.
‒	Obiecuję	–	potwierdziła	za skoczona.
Za nim	 dotarli	 do	 rodziców,	 spędzili	 pół	 godziny	 u	 dyrektora

hotelu,	wysokiego,	łysieją cego	mężczyzny,	który	wyglą dał,	jakby
miał	za	chwilę	za słabnąć	z	wra żenia.	Osta tecznie,	udobrucha ny
przez	Ma la chiego,	chciał	się	na wet	na pić	z	nimi	szampa na.
Gdy	wjecha li	na	dwuna ste	piętro,	gdzie	znajdował	się	pentho-

use,	w	którym	za trzyma li	 się	państwo	King,	Addie	za skoczona
nie	mogła	dojść	do	siebie.	Aparta ment	był	olbrzymi,	miał	wyso-
kie	 sufity,	 ozdobione	 ma sywnymi	 kandela bra mi	 i	 marmurową
wielopoziomową	 fontannę	 przypomina ją cą	 tort	weselny	 na	 sa -
mym	środku.	Ale	to	wca le	nie	przepych	spa ra liżował	Addie,	lecz
ludzie.
Aparta ment	był	za tłoczony	po	brzegi	pomimo	swego	rozmia -

ru.	Kobiety	ma ją ce	na	 sobie	 stroje	 pokryte	mnóstwem	błysko-
tek,	cekinów	i	koronek	oraz	mężczyźni	w	ciemnych	garniturach,
wszyscy	sta li	pod	ścia na mi,	leżeli	na	ka na pach,	fotelach	lub	jed-
ni	na	drugich.	To	też	było	jeszcze	do	wyobra żenia,	lecz	nie	ma -
ski!	Ci	wszyscy	ludzie	mieli	 twa rze	ukryte	pod	najróżniejszymi
ma ska mi.
Ma la chi	wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 przeprowa dził	 przez	 roztańczony,

roześmia ny	 tłum,	 aż	 pod	 ścia nę,	 gdzie	 na	 stole	 sta ły	 dwie	 ol-
brzymie,	złote	misy	peł ne	ma sek.
‒	I	tak	nie	będę	wiedzia ła,	co	wybrać	–	wyszepta ła.
‒	To	nie	wybieraj.	Nie	mamy	nic	do	ukrycia	–	odparł.
Potem	wziął	dwa	kieliszki	z	tacy	przechodzą cego	obok	kelne-

ra.	 Kieliszki	 były	 puste,	 ale	 King	 bez	wa ha nia	 na peł nił	 je	 pły-
nem	tryska ją cym	z	fontanny.	Addie	za szokowa na	posma kowa ła
płynu,	który	oka zał	się	szampa nem.
Osobie	postronnej	mogłoby	się	wyda wać,	że	impreza	trwa	już

od	dawna.	Jednak	Ma la chi	potra fił	ocenić	po	ilości	spożytego	al-
koholu,	 że	 musia ła	 się	 za cząć	 bardzo	 niedawno.	 Za sta na wiał
się,	co	wła ściwie	tu	robi	i	po	co	sprowa dził	żonę.
‒	Najpierw	jest	szampan,	potem	piołunówka,	a	potem	wszyst-

ko	wymyka	się	spod	kontroli	–	powiedział	bezna miętnie.



‒	Ale	kim	są	ci	wszyscy	ludzie?	–	za pyta ła,	nerwowo	popija jąc
z	kieliszka.
‒	Prawdopodobnie	za prosiła	ich	Serena	według	ja kiegoś	klu-

cza.	 Matka	 uwielbia	 wystawne	 przyjęcia,	 tłum	 nowych	 gości
i	wszystko	co	za ka za ne	i	skanda liczne…
‒	A	gdzie	rodzice?
‒	Zwykle	chowa ją	 się	w	którymś	z	prywatnych	pomieszczeń

i	urzą dza ją	wła sną	imprezę.
Na gle	usłyszeli	za	sobą	potężny	łomot,	gdy	mężczyzna	w	ma -

sce	 z	piór	 zwa lił	 się	na	posadzkę,	 tłukąc	przy	oka zji	 kieliszek.
Ma la chi	 za reagował	 na tychmiast.	 Jednym	 wprawnym	 ruchem
schował	 Addie	 za	 siebie,	 drugim	 –	 podniósł	 za	 fra ki	 pija nego
dżentelmena	i	popchnął	go	w	kierunku	balkonu.
‒	Złap	 trochę	świeżego	powietrza,	 ty…	‒	burknął	 i	krzyknął

do	żony:	‒	Spa da my	stąd,	poszuka my	Sereny	i	Henry’ego!
Zna leźli	ich	dość	ła two,	bo	na	końcu	koryta rza	znajdowa ły	się

drzwi	z	na pisem	„Wstęp	wzbroniony,	teren	prywatny”	pilnowa -
ne	przez	czterech	ochronia rzy	w	czarnych	garniturach	o	wyglą -
dzie	byłych	komandosów.
Tam	na	pewno	będzie	spokojniej,	pomyśla ła	na iwnie	Addie.
Jednak	gdy	ich	wpuszczono,	stra ciła	resztę	złudzeń.
Pokój	był	sła bo	oświetlony	i	znajdowa ło	się	w	nim	dużo	mniej

osób,	 zdecydowa nie	 nie	 tłum.	 Jednakże	 większość	 z	 nich	 nie
mia ła	na	sobie	kompletnej	garderoby,	a	niektóre	pary	były	na -
gie	i	współ żyły	ze	sobą.
Addie	 nie	mia ła	 cza su	 na	 rozwa ża nia,	 bo	 na gle	 podeszła	 do

nich	przepiękna	blondynka	w	srebrnej	sukni	i	uca łowa ła	Ma la -
chiego	w	 oba	 policzki.	 Tuż	 za	 nią,	 lekko	 utyka jąc,	 poja wił	 się
bardzo	 przystojny	 mężczyzna,	 wyma za ny	 na	 twa rzy	 i	 koszuli
czerwoną	szminką.
‒	Popatrz,	Henry!	A	nie	mówiłam,	że	przyjedzie!	–	za szczebio-

ta ła,	a	potem	zwróciła	się	do	syna:	‒	Wiem,	kocha nie,	że	mieli-
śmy	ci	nie	za wra cać	głowy,	ale	nie	ra dzę	sobie	z	nieuprzejmymi
ludźmi,	którzy	mi	rozka zują!
‒	Sereno!	To	dyrektor	hotelu,	w	którym	jest	w	tym	momencie

około	dwustu	osób!	I	większość	gości	się	skarży!
‒	Nudzia rze!	 Skąpcy!	Dziwa cy!	Chcą	nam	popsuć	 za ba wę…



Nie	tak	jak	ty,	kocha nie,	ty	nigdy	nie	pogardzisz	imprezą…	Poza
tym	lepiej	sobie	ra dzisz	z	ta kimi	bubka mi	jak	ten	cały	dyrekto-
rek…	Och!	 –	wykrzyknęła,	 na gle	 dostrzegł szy	Addie.	 –	Cóż	 za
włosy!	Mia łam	kiedyś	ta kiego	rudego	setera,	był	moim	ukocha -
nym	pieskiem.	Mal,	nie	przedsta wisz	nas?
Addie	powta rza ła	 sobie	w	myślach,	 że	 tacy	 są	 ro dzice	męża

i	 trzeba	 przyjąć	 to	 do	 wia domości.	 Pod	 względem	 urody	 byli
niesa mowici	i	syn	odziedziczył	po	nich	wszystko	co	najlepsze.
‒	 To	 Addie…	 Addie	 Farrell…	 Addie…	 moi	 rodzice	 Serena

i	Henry	King.
‒	 Ja kie	 słodkie	 imię!	 –	 za szczebiota ła	 znów	matka.	 –	Da wać

nam	tu	cztery	podwójne	brandy!
Addie	zmusiła	się,	by	spokojnie	popijać	drinka.	Nie	mo gła	jed-

nak	cał kowicie	abstra hować	od	wszystkiego.	Doskona le	słysza ła
dochodzą ce	z	za ka marków	jęki	 i	postękiwa nia	kopulują cych	tu
i	 ówdzie	par.	 I	 czuła	 do	bia łości	 za ciśniętą	 na	 swej	 dłoni	 dłoń
męża.
Poza	dźwięka mi	w	sali	tej	nie	było	atmosfery	prawdziwej	mi-

łości	 czy	 czułości.	 Królowa ło	 pożą da nie	 i	 narcyzm.	 Jak	 trudne
musia ło	być	w	ta kich	okolicznościach	normalne	dora sta nie!	Nic
dziwnego	 że	 Ma la chi	 nie	 umiał	 na wią zywać	 zdrowych	 intym-
nych	rela cji.
Dla	Ma la chiego	to,	co	dzia ło	się	wokół,	nie	było	szokiem	ani

nowością.	Będąc	jednak	z	Addie,	pa trzył	na	wszystko	jakby	tro-
chę	jej	ocza mi	i	czuł	rosną ce	obrzydzenie.
‒	Kocha nie,	pójdę	z	nimi	na	moment	porozma wiać…
Za stał	 ich	 objętych	 na	 szezlongu,	 lecz	 gdy	 podszedł,	 ojciec

wstał	 i	odda lił	 się	niepewnym	krokiem.	Matka	zła pa ła	syna	za
rękę	i	przycią gnęła	na	poduszkę	obok	siebie.
‒	Koteczku,	za kocha liśmy	się	w	twoim	rudzielcu…
‒	Ona	ma	na	imię	Addie…
‒	 Jesteś	genialny,	 że	 ją	 zna la złeś.	Henry	 jest	 jak	za cza rowa -

ny…	a	wy	przecież	wyglą da cie	pra wie	identycznie…
‒	Sereno,	ona	przyszła	tu	ze	mną!
‒	No	pewnie,	że	tak…	To	tylko	taka	niewinna	za ba wa…
Pa trzył	na	nią	za szokowa ny.
‒	Jaka	tam	za ba wa!	To	chore!



‒	No	tak…	Ktoś	tu	chyba	wpadł	w	histerię…	Po	tym	wszyst-
kim,	 co	 dla	 ciebie	 zrobiliśmy…	 Ależ	 z	 ciebie	 nudziarz…	 Nie
będę	odwa la ła	brudnej	roboty…	Idź,	sam	mu	powiedz…	jeśli	nie
jest	jeszcze	za	późno!
Ma la chi	 podskoczył	 jak	 opa rzony	 i	 na tychmiast	 pognał	w	 tę

część	 sali,	 gdzie	 zosta wił	 Addie	 samą.	 Istotnie	 nie	 była	 już
sama…
‒	Serena	za wsze	proponuje	tylko	mocne	drinki	–	usłyszał,	jak

ojciec	cza ruje	 „rudzielca”.	 –	Chodź	ze	mną,	 to	 znajdziemy	coś
lżejszego	do	picia	i	będziesz	się	też	mogła	na	chwilkę	położyć…
‒	 Jedyną	 osobą,	 która	 za	 chwilę	 się	 tu	 położy,	 będziesz	 ty,

Henry,	tu	lub	w	szpita lu!	–	ryknął	na	niego,	ła piąc	jednocześnie
Addie	 i	chowa jąc	 ją	za	siebie.	 –	Co	 ty	wyra biasz?!	Nie	mogłeś
się	powstrzymać,	co?!	Przegią łeś.	To	 już	nie	 jest	 żadna	głupia
za ba wa.	 To	 pa tologia!	Wychodzimy	 stąd!	 A	 wy	ma cie	 się	 wy-
nieść	jutro	do	piętna stej.	I	ra chunek	mnie	nie	obchodzi,	tym	ra -
zem	nie!	A	najlepiej,	żebym	was	już	więcej	nigdy	nie	zoba czył!

Później,	 tego	 sa mego	 dnia	 Addie	 sta ra ła	 się	 uświa domić	 so-
bie,	 jak	 w	 ogóle	 dotarli	 na	 lotnisko.	 Nie	mia ła	 w	 pa mięci	 ani
momentu	wyjścia	 z	 hotelu,	 ani	wsia da nia	 do	 limuzyny	 czy	 też
do	sa molotu.	Jedyne,	co	za rejestrowa ła,	to	potworna	wściekłość
Ma la chiego.	Nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	nikogo	tak	rozwścieczo-
nego!	 Nie	 do	 końca	 rozumia ła,	 co	 ta kiego	 wyda rzyło	 się	 na
przyjęciu.	Wiedzia ła	tylko,	że	mąż	za chowywał	się,	 jakby	prze-
stał	dla	niego	istnieć	cały	świat.	Ona	też.

Ma la chi	 leżał	 na	 ka na pie,	mieląc	 bezmyślnie	w	 rękach	 ta lię
kart.	 Czuł	 się	 kompletnie	wyczerpa ny.	 I	 pomyśleć,	 że	miał	 po
prostu	dotrzeć	do	hotelu	i	za ła twić	z	dyrekcją,	że	nie	powia do-
mi	policji.	Powinien	był	się	stamtąd	za bierać	od	razu	po	spotka -
niu	 z	kierownikiem.	Ale	usłyszał	muzykę	 i	 śmiechy	 i	 za chował
się	jak	pies	myśliwski	czują cy	ofia rę.	Ruszył	za	tropem…	Dopie-
ro	widząc	Addie	i	 jej	minę	na	tle	ca łego	ża łosnego	obra zu	roz-
pusty	i	depra wa cji,	uświa domił	sobie	swój	błąd,	który	oka zał	się
nieodwra calny.	 Co	 prawda	 za proszeni	 goście	 wyda wa li	 się
szczęśliwi.	Nikt	nikogo	do	niczego	nie	przymuszał.	Ale	 jednak



wszystko	 ra zem	 było	 pokręcone	 i	 nienormalne.	 A	 na	 koniec
Henry	próbował…
Ma la chit	za cisnął	pięści.
Jak	ojciec	mógł	się	tak	za chować?	Wiedząc,	że	Addie	przyszła

z	synem!	Powinno	być	oczywiste,	że	 jest	nietykalna…	Tymcza -
sem…	tylko	ich	na kręciło…	A	gdyby	nie	zdą żył	na	czas?
Usłyszał,	że	Addie	wsta je.
Wsta ła,	bo	czuła	się	wykończona	i	wydrenowa na	zda rzenia mi

kończą cego	się	dnia.	Ale	nie	za mierza ła	zosta wić	męża	sa mego.
‒	Dokąd	idziesz?	–	za pytał.
Za niepokoiła	 się	 jeszcze	 bardziej,	 słysząc	 ogromne	 na pięcie

w	jego	głosie.
‒	 Chcia łam	 przynieść	 trochę	wody	 –	 za wa ha ła	 się.	 –	 Ty	 też

byś	chciał?	Czy	może	coś	mocniejszego?
‒	Ja sne,	że	coś	mocniejszego.	Żebym	mógł	utopić	moje	smut-

ki	‒	za kpił.
‒	Może.	Albo	możemy	poga dać…
‒	Myślisz,	że	rozmowa	coś	da?	Coś	zmieni?
Był	chorobliwie	bla dy,	gdy	się	śmiał,	a	w	jego	śmiechu	słysza -

ła	ból,	złość	i	strach.	Pięć	tygodni	szpita la	na uczyło	ją,	jak	poko-
nać	ból,	powstrzymać	złość	i	jak	zmierzyć	się	ze	stra chem.
‒	Tak.	Ale	ty	nie	chcesz.	Wolisz	siedzieć	tam	sam	i	pła wić	się

w	nieszczęściu.
‒	Co	ty	w	ogóle	o	mnie	wiesz…	‒	burknął.
‒	A	wiem	–	wysycza ła	przez	za ciśnięte	zęby	–	że	potra fisz	dla

za kła du	wskoczyć	do	ba senu	z	rekina mi,	że	w	ką pieli	jesz	jabł -
ka,	a	gdy	jesteś	zdenerwowa ny	lub	wściekły,	grasz	w	karty.
Gdy	spojrzał	na	nią	spode	łba,	pomyśla ła:	On	jest	bezna dziej-

ny!
Ruszyła	więc	po	wodę.
‒	Addie,	nie	idź,	proszę…
‒	A	dla czego	mia ła bym	zostać?
‒	Bo	mi	obieca łaś!
Westchnęła	ciężko	i	usia dła	koło	niego	na	ka na pie.
‒	Za gra my?	–	za pytał.
‒	Nie	wiem,	czy	dam	radę.	Czuję	się,	jak by	mój	mózg	odmó-

wił	współ pra cy.



Pokiwał	głową	ze	zrozumieniem.	Na wet	się	uśmiechnął.
‒	Moi	rodzice	mają	wła śnie	taki	wpływ	na	ludzi.
Ale	 potem	 znów	 znieruchomiał.	 Siedzia ła	 obok	niego	 z	 cięż-

kim	sercem.
Po	dłuższej	chwili	wziął	ją	za	rękę.
‒	Trudno	mi…	‒	wyszeptał.
‒	Trudno	ci	co?
‒	Nie	 iść	w	ich	śla dy.	Przez	 lata	nie	mia łem	wyboru.	Cią ga li

mnie	ze	sobą	na	wszystkie	 imprezy	 i	do	klubów,	 i	w	ogóle	nie
rozumieli,	że	przy	dziecku	nie	powinno	się	robić	tego	wszystkie-
go.	Gdy	za czyna łem	być	trudny,	zosta wia li	mnie,	gdzie	popa dło.
U	przyja ciół,	u	zna jomych,	którzy	nie	potra fili	im	odmówić.	I	nie
wiem	już,	co	było	gorsze:	czy	martwić	się,	że	nigdy	po	mnie	nie
wrócą,	czy	bać	się,	co	będzie,	jak	wrócą.
Na prawdę	mu	współ czuła.
‒	Dla czego	nie	wyna jęli	nia ni?
‒	Wynajmowa li.	 Ale	wszystkie	 ucieka ły	 po	 paru	 tygodniach.

Zrobiło	się	lepiej	dopiero,	gdy	byłem	trochę	starszy.	Na uczyłem
się	nimi	za rzą dzać.
‒	I	dla tego	lecieliśmy	dziś	do	Mia mi?
‒	Tak.	Z	reguły	sami	sobie	ra dzą,	gdy	na rozra bia ją,	ale	cza -

sem,	kiedy	ktoś	grozi	policją,	wolę	to	za ła twić	sam.	Wiem,	że	to
irytują ce,	ale	tak	jest	prościej	i	tra cę	mniej	cza su.
‒	A	dla czego	stamtąd	wyszedłeś?
Za dawszy	pyta nie,	wstrzyma ła	oddech,	bo	wyczuła,	że	chyba

posunęła	się	za	da leko.
‒	Bo	mia łem	dość	tych	 ich	gierek	–	odpowiedział	 jednak	po-

nurym	głosem.	–	Z	nimi	wszystko	wyglą da	jak	jedna	wielka	gra.
A	ja	po	prostu	nie	mam	ochoty	na	dalszą	za ba wę.
Gdy	za milkł,	posta nowiła	towa rzyszyć	mu	w	milczeniu.
Ja kie	 dziecko	 przetrwa łoby	 taką	 traumę?	 Jego	 przedziwne,

nieszczęśliwe	życie	było	gorsze	od	jej	wypadku,	bo	cią gnęło	się
la ta mi.	Chociaż	rezultat	był	podobny:	potrza ska na	dusza.
Wiedzia ła	doskona le,	ja kie	jest	jedyne	lekarstwo	na	taką	przy-

pa dłość.	 Akcepta cja,	 na dzieja,	 cierpliwość	 i…	miłość.	 Poczuła,
że	za szkliły	 jej	 się	oczy,	ale	przecież	nie	mogła	sobie	pozwolić
na	płacz…	ani	na	prawdę.	A	jaka	była	prawda?	Że	na dal	kocha



swego	męża	i	już	czas	się	z	tym	oswoić.	Ale	nie	przyszła	jeszcze
pora,	by	mu	o	tym	powiedzieć.	A	więc?
Teraz	na leży	za chować	spokój	 i	dotrzymać	obietnicy:	nie	zo-

sta wiać	go	sa mego.
Bez	na mysłu	przytuliła	się	do	męża,	który	–	po	chwili	wa ha nia

–	 objął	 ją	mocno.	 Przesiedzieli	 tak	 dłuższy	 czas.	 Potem	 Addie
powiedzia ła:
‒	Chodźmy	do	łóżka.
Ma la chi	wstał	i	wyjrzał	za	okno	sa molotu.	Na	skra ju	ciemne-

go	nieba	była	już	widoczna	bla dożół ta	linia.
‒	Przykro	mi,	kocha nie,	ale	za	bardzo	się	nie	wyśpimy.	Oba -

wiam	się,	że	wylą dujemy	za	nieca łą	godzinę.
Addie	uśmiechnęła	się.
‒	A	czy	ktoś	tu	mówił	o	spa niu?
Wtedy	spojrzał	na	nią	swymi	przepięknymi,	ponurymi	ocza mi

i	wziął	ją	w	ra miona,	by	za nieść	do	ka biny	na	górze.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	 Ca ra cas	 było	 późne	 popołudnie.	 Addie	 podziwia ła	 widok
mia sta	z	balkonu	w	aparta mencie	Ma la chiego	i	wysta wia ła	się
na	delikatne	promienie	popołudniowego	słońca.
‒	 Dzień	 dobry,	 śpiochu!	 –	Objął	 ją	 nieoczekiwa nie.	 –	 Spa łaś

tak	mocno,	że	za mierza łem	cię	zbudzić	poca łunkiem!
Jakby	na	poparcie	swych	słów	teraz	też	za czął	ją	pieścić	i	ca -

łować.
‒	Robisz	tak	bez	przerwy,	więc	potem	jestem	zmęczona	i	go-

dzina mi	odsypiam.
‒	Jeśli	tak,	to	powinnaś	się	na tychmiast	położyć.
Powoli	wcią gnął	ją	do	środka	i	na	wielkie	łoże.
Później	pochłonęli	ogromny	brunch.
‒	Ale	byłem	głodny	‒	westchnął	–	ale	ty	przecież	chcesz,	że-

bym	za chował	siły,	prawda?
Owszem,	tylko	na zywać	to	chceniem,	to	o	wiele	za	mało,	po -

myśla ła	za kłopota na.
‒	 Posta ram	 się	 być	mniej	 wyma ga ją ca	 –	 za żartowa ła.	 –	 Ale

czy	nie	powinieneś	się	już	szykować?
Przypa trywa ła	mu	się,	gdy	za czął	się	ubierać.	Przy pa trywa ła?

Chyba	 lepszym	 określeniem	 byłoby:	 pożera ła	 go	 wzrokiem.
I	 nie	 chodziło	 wyłącznie	 o	 jego	 niezwykle	 atrakcyjny	 wygląd,
lecz	o	ota cza ją cą	go	aurę	i	dystans.	Sa motny	bia ły	ża giel…
Gdy	wiedzia ło	się	choć	trochę	o	jego	nietypowym	życiu,	wca le

to	nie	dziwiło.
Ale	 Ma la chi	 za czął	 się	 zmieniać	 i	 otwierać.	 Na wet	 po	 raz

pierwszy	za sugerował,	że	mógł by	jej	potrzebować.
A	czyż	z	potrzebą	bliskości	nie	wią za ła	się	miłość?
Jednak	 czuła,	 że	 jest	 za	 wcześnie,	 by	 mu	 się	 przyznać	 do

swych	uczuć.	Za miast	ośmielić,	wypłoszyła by	go,	był by	jak	dziki
mustang,	 któremu	 za łożono	 uprząż.	 Sama	 potrzebowa ła	 dużo
cza su,	by	oswoić	się	z	prawdą.	Nikt	nie	za broni	jej	jednak	oka -



zywa nia	troski.
‒	A	jak	się	w	ogóle	czujesz?	–	za pyta ła.
‒	W	porządku,	trochę	zmęczony.
‒	Chodziło	mi	bardziej	o	na szą	ostatnią	noc…
‒	W	porządku.
W	 rzeczywistości	wyda wał	 się	 zdesperowa ny	 i	 pełen	 najróż-

niejszych	emocji.	Ale	najwyraźniej	 nie	 kwa pił	 się	do	 rozmowy.
Wyjął	z	sza fy	dwa	kra wa ty.
‒	Który?	–	za pytał.	–	Albo	czy	w	ogóle	któryś?
‒	A	jaka	jest	oka zja?
‒	Spotykam	się	z	burmistrzem	i	członka mi	rady	mia sta.
‒	To	weź	niebieski.
‒	Ale	wolę	czerwony.
‒	To	za łóż	czerwony.	Jeśli	ci	nie	przeszka dza,	że	będziesz	wy-

glą dać	jak	żigolak.
‒	Co?
‒	Możesz	też	włożyć	te	plecione	letnie	moka syny	i	wziąć	mę -

ską	torbę	na	ra mię.
‒	Coś	jeszcze?	–	wymamrotał,	ła piąc	ją	za	gołą	nogę	i	cią gnąc

do	siebie	wzdłuż	łóżka.	–	Wiem,	co	jeszcze!	Tobie	będzie	le piej
w	czerwonym	kra wa cie!
W	lot	zrozumia ła,	na	czym	polega	sza tański	plan.
‒	Nie,	Ma la chit,	nie	odwa żysz	się…
‒	 Ależ	 oczywiście,	 że	 tak…	 ‒	 szeptał,	 rozbiera jąc	 ją	 wzro-

kiem,	 jakby	wca le	nie	była	naga,	po	czym	błyska wicznie	przy-
trzymał	 jej	 nadgarstki	 i	 przywią zał	 czerwonym	 kra wa tem	 do
rzeźbionej	 ramy	 łóżka.	 Addie,	 wyrywa jąc	 się,	 za cisnęła	 tylko
mocniej	supeł.
‒	Od	razu	wiedzia łem,	że	ty	będziesz	 lepiej	wyglą dać	w	tym

kra wa cie.
‒	Ma la chi…	przecież	nie	zosta wisz	mnie	 tu	przywią za nej	na

cały	dzień…	Co	będzie,	kiedy	przyjdą	posprzą tać?
‒	Odwołam	na	dziś	sprzą ta nie!	–	za śmiał	się	uroczo.
‒	Ma la chi…	ostrzegam,	rozwiąż	mnie!
‒	A	co	będę	z	tego	miał?
‒	 Lepiej	 się	martw,	 co	 będziesz	miał,	 jeśli	mnie	 nie	 rozwią -

żesz!



‒	Wyda je	mi	się,	że	nie	jesteś	w	najlepszym	położeniu,	by	mi
grozić,	kocha nie…	Jednak	na	twoje	szczęście,	jak	zresztą	dosko-
na le	wiesz,	 życie	 na uczyło	mnie,	 że	w	 hotelach	 na leży	 się	 za -
chowywać	przyzwoicie.
Rozwią zał	ją,	a	ona	go	uszczypnęła.
‒	A	więc	nie	uwolniłeś	mnie	dla tego,	że	tak	słodko	prosiłam!
‒	Kocha nie…	w	ogóle	 jesteś	przesłodka,	ale	muszę	 iść	na	to

cholerne	spotka nie.	Później	możemy	wrócić	do	tema tu	przywią -
zywa nia…	Pozwolę	ci	na wet	wybrać	kra wat!

Kiedy	Ma la chi	wyruszył	osta tecznie	do	pra cy,	Addie	uda ła	się
na	dwie	godziny	do	hotelowego	spa,	a	na stępnie	na	spotka nie
ze	stylistką	umówioną	przez	męża.
Lupita	 przybyła	 punktualnie	 w	 towa rzystwie	 uzbrojonego

ochronia rza,	który	wniósł	do	aparta mentu	wiesza ki	peł ne	kosz-
townych	kreacji	i	skrzynie	z	drogim	obuwiem	i	bezcenną	biżute-
rią.	Wybiera nie	strojów	oka za ło	się	prześwietną	za ba wą,	a	Lu-
pita	–	prawdziwą	profesjona listką.
Na reszcie	pozosta ły	już	tylko	osta teczne	przygotowa nia.
Addie	w	duchu	cieszyła	się,	że	ludzie	mogą	widzieć	ją	wyłącz-

nie	z	zewnątrz	i	na wet	nie	domyśla ją	się,	co	dzieje	się	w	środ-
ku.	 I	 tak	 przed	 uroczystym	 otwarciem	 ka syna	 bała	 się	 dużo
mniej	niż	przed	spotka niem	z	rodzica mi	Ma la chiego.
Zresztą	przyjęcie	z	ma ska mi	w	Mia mi	było	z	za łożenia	czymś

zupeł nie	 innym	 niż	 wielka	 gala	 w	 Ca ra cas,	 z	 dziennika rza mi
i	 fotoreportera mi,	podczas	której	Ma la chi	będzie	się	sta rał	zy-
skać	jak	najlepszą	pra sę	dla	swego	nowego	biznesu,	pierwsze-
go	w	Ameryce	Południowej.	Dla	niej	 rodziło	 to	na dzieję	na	za -
mknięcie	smutnej	przeszłości	i	głupich	ukła dów	oraz	powrót	do
roli	żony.
Na	szczęście	na dejście	wiza żystki	i	fryzjerki	uniemożliwiło	jej

dalsze	 rozwa ża nia.	 Po	 godzinie	 mogły	 już	 oglą dać	 doskona ły
efekt	 końcowy.	 Addie	 z	 za dowoleniem	 oglą da ła	 swoje	 włosy
upięte	wysoko	w	grubym	warkoczu,	 tak	zwa nym	 french	pleat.
Nie	 czesa ła	 się	 tak	 nigdy	 ani	 do	 pra cy,	 ani	 na wet	 na	większe
oka zje.	Za zwyczaj	wola ła	 skromniejsze	 fryzury.	Ale	dziś	wyjąt-
kowo	 jej	 za leża ło,	 by	 zrobić	 wra żenie	 na	 dostojnych	 gościach



i	na	Ma la chim.

King	 z	 za dowoleniem	 rozglą dał	 się	 po	 ka synie.	 Gdy	 po	 raz
pierwszy	zoba czył	ten	budynek,	znajdował	się	on	w	sta nie	kom-
pletnego	za niedba nia	 i	rozsypki.	Pierwotnie	był	siedzibą	opery
wenezuelskiej,	 lecz	 po	 ogromnym	 poża rze	 po	 prostu	 pozosta -
wiono	go	wła snemu	losowi.	Dopiero	Ma la chi	wyczuł	w	nim	po-
tencjał.
Przez	pierwsze	pół	roku	oczyszcza no	plac,	kolejny	rok	trwa ła

odbudowa,	potem	odtworzenie	wnętrz	i	na	koniec	dostosowa nie
wszystkiego	 do	 nowoczesnych	 standardów	 bezpieczeństwa.
Ostatnie	pół rocze	poświęcono	na	misterną	renowa cję	oryginal-
nego,	 pozła ca nego,	 kopula stego	 sklepienia	 oraz	 ukła da nie
z	ekskluzywnych	płytek	posadzki	ka syna.
King	miał	jednoznaczną	wizję:	żadnej	nowoczesnej	elegancji,

odra towa nie	 tra dycyjnego	 stylu	 i	 piękna,	 złocenia,	 rzeźbienia,
powiew	deka dencji.	A	teraz	triumfalnie	przypa trywał	się	efekto-
wi	końcowemu.	Chociaż	chwila mi	miał	dziwne	poczucie,	 jakby
o	czymś	za pomniał,	jakby	czegoś	za bra kło…
Ma sowy	na pływ	 lokalnych	VIP-ów	nie	pozwolił	mu	na	dalsze

rozwa ża nia	 filozoficzne.	Trzeba	 też	było	 rzucić	okiem	na	osta -
teczny	plan	wyda rzeń	 imprezy,	pod	ką tem	ewentualnych	uste-
rek,	które	można	było	jeszcze	wyeliminować.	Rozglą dał	się	też
po	 lożach,	 które	ka zał	 –	 chyba	 słusznie	‒	 za chować	w	 trakcie
remontu.	Gdy	tylko	widział	gdzieś	kobietę	o	rudych	włosach,	za
każdym	ra zem	myślał,	że	to	Addie.
Tak!	 To	 Addie	 była	 tym	 bra kują cym	 elementem.	 Szokowa ło

go,	jak	bardzo	odczuwał	ra dość	z	jej	obecności.	Widział	ją	w	in-
nych	kobietach.	Czy	aż	tak	rozpaczliwie	pra gnął	mieć	żonę	przy
sobie?	Na	ten	wieczór	za proszono	wiele	niesa mowitych	kobiet
i	 wszystkie	 były	 dla	 niego	 na	 wycia gnięcie	 ręki.	 Ale	 nie…	 on
chciał	wyłącznie	Addie.
Ponadto,	 z	 jej	 niesa mowitą	 urodą,	 będą	 dziś	 sta nowili	 naj-

wspa nialszą	parę	wieczoru.	To	również	było	dla	niego	niesa mo-
wicie	ważne.
I	wtedy	na reszcie	ją	zoba czył.	Sta ła	w	towa rzystwie	ochronia -

rzy	 na	 szczycie	 kręconych	 schodów	 prowa dzą cych	 na	 główne



piętro	 ka syna.	 Wyglą da ła	 na prawdę	 olśniewa ją co,	 jak	 bogini.
Mia ła	na	sobie	bardzo	wysokie	czarne	szpilki	i	króciutką	ciem-
noczerwoną	sukienkę,	lecz	nieoczekiwa nie	z	długimi	ręka wa mi.
Wspa nia łe	 rude	włosy	upięto	w	 imponują cą	 fryzurę.	W	uszach
połyskiwa ły	rubinowo-dia mentowe	kolczyki.	Tylko	on	jeden	wi-
dział	niepewność	w	jej	oczach.	Pobiegł	w	kierunku	schodów,	za -
nim	zdą żył	pomyśleć,	co	robi.	Czuł,	że	musi	jej	dotknąć!
‒	Wyglą dasz	bosko,	kocha nie	–	wyszeptał.
Uśmiechnęła	się.	Cała	niepewność	gdzieś	znikła.	Nie	liczył	się

ota cza ją cy	ich	tłum.
‒	Dziękuję.	Długie	ręka wy	mają	równowa żyć	krótką	spódnicz-

kę	–	wyja śniła.
‒	Z	pewnością	masz	ra cję,	chociaż	nie	wiem,	o	czym	mówisz.
‒	O	za sa dach	zwią za nych	z	modą.
‒	Aha!	To	na	pewno	ma	coś	wspólnego	z	za wią zywa niem	kra -

wa tów!
‒	Ma la chi!
Nieważne,	 o	 ja kich	 za sa dach	 mówiła	 Addie	 –	 jej	 sukienka

z	 pewnością	 ła ma ła	 wszelkie	 za sa dy	 przyzwoitości	 i	 świętego
spokoju.	 Póki	 co	 sta rał	 się	 nie	 pa trzyć	 na	wszystkie	 rozcięcia
i	 podkreślone	 krą głości.	 Przywołał	 kelnera	 i	 wręczył	 jej	 kieli-
szek	szampa na.
‒	Rusza my	do	roboty.	Chcę,	żebyś	pozna ła	pewnych	ludzi.

Reszta	wieczoru	była	w	za sa dzie	pa ra dą	ludzi	 i	na zwisk.	Ad-
die	po	 ja kimś	cza sie	przyzwycza iła	 się	na wet	do	nieodstępują -
cego	jej	ani	na	krok	ochronia rza.	Ciężej	znosiła	to,	że	wszyscy
nie	spuszcza li	oka	z	niej	i	Ma la chiego.
‒	Ma la chi,	 wszyscy	 na	 nas	 pa trzą	‒	 wyszepta ła	 w	 pewnym

momencie.
‒	Na	ciebie,	kocha nie	‒	za żartował.
W	rzeczywistości	to	King	wzbudzał	najwięcej	emocji,	jeśli	nie

wśród	wszystkich,	to	z	pewnością	wśród	kobiet.	Nie	było	chyba
ani	jednej,	która	od	razu	nie	sta ła by	się	jego	fanką.	Zresztą	to
była	jego	noc!	Jego	na zwisko	powta rza ły	tysią ce	ust.	A	ona	była
kobietą	u	jego	boku.	Jego	żoną.
Niestety	 na	 żadnym	 eta pie	 nie	 wyartykułował	 tego	 ja sno.



A	więc	co	myśleli	wszyscy	ci	ludzie?	Jednoznacznie	to	samo?
Ma la chi	 nie	 mógł	 się	 skoncentrować.	 Nie	 z	 Addie	 w	 ta kiej

kreacji	 tuż	 obok.	Nie.	Normalnie	 dzia łał by	 na	 automa tycznym
pilocie:	uśmiech,	parę	słów,	da lej,	uśmiech…	Tym	ra zem	myślał
tylko	o	niej.	Każda	kobieta	na	balu	chcia ła by	być	na	jej	miejscu.
Każdy	mężczyzna	 na	 pewno	 jej	 pożą dał.	 Ale	 ona	 na leża ła	wy-
łącznie	 do	 niego.	 Była	 jego	 żoną.	 Dla czego	 by	 nie	 powiedzieć
tego	na reszcie	ca łemu	świa tu?
Rozejrzał	się	bezna dziejnie	po	ka synie.	Wszędzie	wokół	obści-

skiwa ły	 się	 szczęśliwe	 pary.	 Normalne	 pary.	 Za schło	 mu
w	ustach.	Chciał by	tak	samo	się	czuć	i	wyglą dać	z	Addie,	 lecz
wiedział,	że	nie	ma	dla	nich	wspólnej	przyszłości.	Na wet	najdo-
skonalszy	 seks	 nie	 wystarczy,	 by	 być	 szczęśliwym	 w	 mał żeń-
stwie.	Któż	mógł by	to	wiedzieć	lepiej	niż	on?
Aby	wyrwać	się	z	matni,	za gadnął	stoją cego	obok	menedżera

ka syna,	Edga ra.
‒	Jest	ruch?
‒	Tak,	proszę	pana.	Wielki	ruch.	Zwłaszcza	pa nie	przy	rulet-

ce.
‒	Kobiety	lubią	ruletkę	–	za śmiał	się	King.
‒	A	może	pan	by	za grał…	to	zna czy,	państwo?
Ma la chi	 spojrzał	 niespokojnie	 na	Addie	 i	 od	 razu	wyczuł	 jej

na pięcie.	Wiedział,	że	ten	moment	nieuchronnie	na dejdzie	i	był
świa dom,	że	ona	czeka,	by	być	na reszcie	oficjalnie	przedsta wio-
na.	 To	prawda,	 że	 jest	 jego	 żoną,	 lecz	 on	nie	wierzy	w	happy
endy.	Więc…
‒	 Addie,	 to	 pan	 Edgar	 Baptista,	 menedżer	 mojego	 ka syna,

Edgar,	panna	Addie	Farrell.

Addie	ja sno	zrozumia ła	przesła nie	tego,	w	jaki	sposób	zosta ła
przedsta wiona.	 Ale	 osta teczne	 zna czenie	 dociera ło	 do	 niej
przez	dłuższą	chwilę.
‒	Hej,	Addie!	Czeka my,	że	za kręcisz	kołem!
‒	Co?
Ma la chi	wska zał	na	koło	ruletki.
‒	To	taka	tra dycja.	Ma	przynieść	szczęście	dla	nowego	ka sy-

na.



‒	 I	 ty	wierzysz	w	 ta kie	 przesą dy?	 –	 za drwiła.	 –	 Powiedz	mi
jeszcze,	że	we	wróżkę	zębuszkę…
‒	Mamy	 ta kie	 powiedzenie	 w	 ka synie,	 że	 szczęście	 jest	 dla

przegra nych.	Ale	nie	wypa da	mi	wygła szać	ta kich	złotych	myśli
na	dzisiejszej	imprezie.	Zresztą	każdy	tak	na prawdę	potrzebuje
odrobiny	powodzenia.
Ty	nie.	Bo	ty	sam	usta lasz	za sa dy,	co	ono	ozna cza.

Powoli	wieczór	dobiegał	końca.	Gdy	wychodzili	z	ka syna,	oto-
czył	ich	wia nuszek	reporterów,	wykrzykują cych	coś	do	Kinga	po
hiszpańsku.	Z	każdej	strony	błyska ły	flesze.
‒	Czego	oni	chcą?	–	za pyta ła	szeptem.
‒	Chcą	wiedzieć,	kim	jesteś.
‒	I	co	im	powiedzia łeś?
‒	Powiedzia łem,	że	nie	będę	za	nich	odra biał	ich	dziennikar-

skich	lekcji.
Była	to,	trzeba	przyznać,	wyśmienita	odpowiedź.	Wymija ją ca,

wia rygodna,	żartobliwa.	Doskona ły	blef.
Reporterzy	nie	da wa li	za	wygra ną.
‒	Czego	chcą	teraz?	–	dopytywa ła	się.
‒	Fotogra fii.
‒	Nie	mają	jeszcze	dość?
‒	Chcą	wyjątkowego	ujęcia	–	wyszeptał	 i	szybko	ją	przytulił,

a	potem	poca łował.
Flesze	na tychmiast	się	rozsza la ły.	Ale	po	chwili	wszystko	na -

reszcie	się	skończyło.
‒	No,	już…	Wszyscy	za dowoleni…
Z	wyjątkiem	Addie,	która	jak	wojownik	gotowa ła	się	do	ostat-

niej	bitwy.

Aparta ment	hotelowy	po	wielogodzinnej	wrza wie	wyda wał	się
oazą	spokoju.
King	leniwie	ścią gnął	kra wat	i	lubieżnie	przyjrzał	się	Addie.
‒	I	jak	tam?	Dobrze	się	ba wiłaś?
‒	Tak.	Szkoda,	że	to	już	koniec	‒	przyzna ła.
Gdy	poczuła	jego	poca łunki	na	włosach,	znów	za pra gnęła	za -

miast	walczyć	zna leźć	się	w	jego	ra mionach.



‒	Nie	martw	się.	To	dopiero	począ tek…

Ma la chi	 przecha dzał	 się	po	 ta ra sie	na	da chu,	 od	niechcenia
zerka jąc	na	księżyc.	W	końcu	usiadł	na	betonowej	ławce.	Miał
zupeł nie	 nieruchomą	 twarz,	 lecz	 w	 środku	 wszystko	 w	 nim
wrza ło.
Za	nim	wspa nia ły	wieczór,	uda ne	otwarcie	ka syna,	za dowole-

ni	goście	i	Addie,	która	odegra ła	swą	rolę	perfekcyjnie.	Najbar-
dziej	 urodziwa	 bywalczyni	 imprezy.	 U	 jego	 boku.	 Wspa nia łe
uczucie.
I	na	tym	polegał	jego	problem.	Nie	chciał	się	wca le	czuć	z	nią

tak	dobrze.	Co	gorsza,	w	ogóle	nie	chciał	niczego	czuć!	Wolał by
już	ponownie	wskoczyć	do	ba senu	z	rekina mi,	bo	wyda wa ło	mu
się	to	dużo	mniej	ryzykowne.	I	mniej	bolesne.	Ale	zda wał	sobie
spra wę,	że	pewnie	jest	jednym	z	nielicznych	ludzi	na	ziemi	my-
ślą cych	w	ten	sposób.	Może	na wet	jedynym?	Wła śnie…	Tak	na -
prawdę	za wsze	był	sam	i	chyba	nikt	ani	nic	nie	mogło	zmienić
tego	faktu.
‒	Ma la chi…	czy	wszystko	w	porządku?
Odwrócił	się.
Nieopodal	sta ła	Addie	z	bardzo	niepewną	miną.
‒	 Ja sne,	 chcia łem	 się	 tylko	przewietrzyć.	 Zebrać	myśli.	Dla -

czego	jesteś	ubra na?
‒	Bo	nie	mogłam	cię	zna leźć.	Myśla łam,	że	będziesz	na	dole.

Potem	przypomnia łam	sobie	o	ta ra sie	na	da chu.
‒	Jestem	po	prostu	trochę	na kręcony.	Po	ta kiej	imprezie…
‒	Tak.	Dobra	robota,	szkoda	że	nie	możesz	sobie	sam	wręczyć

ja kiejś	na grody.
Przycią gnął	ją	do	siebie.
‒	Ja	już	się	czuję	na grodzony.
Spojrza ła	na	niego	na gle	bardzo	dziwnym	wzrokiem.
‒	To	ja	jestem	dla	ciebie	na grodą?
Na tychmiast	ogarnęła	go	pa nika.	Co	on	najlepszego	na robił?

Przez	wszystkie	 lata	 trzymał	 się	 swoich	 za sad,	na gle	na	nowo
wpuścił	ją	do	swego	życia,	poka zał	jej	rodziców,	pozwolił,	żeby
z	 trudem	 wzniesione	 ba ryka dy	 między	 nim	 a	 rzeczywistością
tak	ła two	upa dły…	I	teraz	ma,	co	chciał.	A	wła ściwie,	czego	nie



chciał.	 Kobietę,	 która	 uwa ża,	 że	ma	 pra wo	 pytać,	 spodziewać
się	odpowiedzi…	Trzeba	z	tym	skończyć.
‒	Wolę	myśleć	 o	 tobie	 w	 ka tegoriach	 atutu,	 wartości	 doda -

nej…	A	przy	oka zji,	za pomnia łem	ci	powiedzieć,	że	lecę	jutro	do
Rio,	popa trzeć	na	ka syna.	Może	zechcia ła byś	polecieć	ze	mną?
Rio	 jest	 piękne.	 Później	 moglibyśmy	 zwiedzić	 Buenos	 Aires,
Santia go,	może	na wet	Aca pulco.
Addie	 przypa trywa ła	 mu	 się	 uważnie.	 Dzia ło	 się	 z	 nim	 coś

dziwnego.	Z	jednej	strony	za pra szał	ją	w	kolejną	podróż,	z	dru-
giej	za chowywał	się,	jakby	coraz	bardziej	się	od	niej	odda lał.
Ostatnich	parę	dni	było	kompletnie	zwa riowa nych,	a	impreza

u	jego	rodziców	–	po	prostu	przera ża ją ca.	Jednak	dzięki	niej	na -
reszcie	 zrozumia ła	wiele	 na	 temat	 dziwacznej	 na tury	 swojego
męża.	A	potem	wyglą da ło	na	to,	że	za czął	 jej	potrzebować	nie
tylko	 do	 upra wia nia	 seksu.	 Jednak	 w	 cza sie	 gali	 ich	 bliskość
oka za ła	się	jej	wymysłem,	czystą	ułudą.	Nie	zosta ła	osta tecznie
przedsta wiona	 nikomu	 jako	 jego	 żona.	 Teraz	 za pra szał	 ją	 do
Rio.	 Chyba	 na wet	 nie	 w	 cha rakterze	 kochanki,	 lecz	 „atutu…
wartości	doda nej”?!
Tym	 ra zem	 posta nowiła	 nie	 ustą pić	 i	 kontynuować	 za czętą

rozmowę	aż	do	skutku.
‒	Oczywiście,	 że	 chcia ła bym	 zoba czyć	wszystkie	 te	miejsca.

Ale	jak	to	się	ma	do	na szego	ukła du?
Pa trzył	na	nią	coraz	bardziej	spięty.	Wiedział	doskona le,	cze-

go	się	spodziewa ła.	Co	chcia ła	usłyszeć.	Tylko	że	on	nie	za mie-
rzał	jej	tego	powiedzieć.	Czuł,	że	za	chwilę	będzie	musiał	postą -
pić	z	nią	bardzo	okrutnie.	Na	ra zie	jednak	uśmiechnął	się	tylko
zdawkowo.
‒	Nie	 jestem	pewien,	 kocha nie,	 czy	 dobrze	 rozumiem	 twoje

pyta nie.	 Przecież	 nic	 się	 nie	 zmienia,	 poza	 na szą	 loka liza cją
oczywiście.
‒	Nie	obchodzi	mnie	na sza	loka liza cja.
‒	Więc	chodzi	ci	o	pienią dze?
Poczuła	się,	jakby	dał	jej	w	twarz.
‒	 Pienią dze?	 Ja kie	 pienią dze?	 –	 Za czerwieniła	 się	 mocno.	 –

Chodzi	mi	o	nas.
‒	O	nas…	‒	powtórzył	jak	echo.



‒	Tak.	O	nas.	O	ciebie	i	mnie.	Na	wycieczce	dookoła	Ameryki
Południowej.	Jak	to	ma	niby	być?
‒	No,	powiedzia łem	ci,	że	możemy	polecieć	ra zem	do	Rio…	‒

za czął	ostrożnie	–	a	potem	dzień	po	dniu,	da lej	i	da lej	do	kolej-
nych	miejsc…
‒	A	więc	chcesz	spróbować	jeszcze	raz?	To	zna czy…	na praw-

dę	spróbować?
Powiedzia ła	to	z	taką	na dzieją	w	głosie,	że	za bra kło	mu	tchu.

Przez	moment	uwierzył,	że	byłoby	to	możliwe.	Że	może	potra fił -
by	zwią zać	się	z	nią	na prawdę!	Ale	po	chwili	pozytywne	emocje
opa dły	i	poczuł,	że	ma	ochotę	wyłącznie	uciekać.	Istotnie	zbliżył
się	z	Addie	jak	z	nikim	innym	w	ca łym	swoim	życiu,	lecz	na	tym
koniec.	Nie	zniesie	niczego	na	sta łe,	na	długo.	Próbował	przez
tyle	cza su	na wią zać	normalne	rela cje	ze	swymi	rodzica mi	i	do-
kąd	go	to	za prowa dziło?	Nie	chciał	wcią gać	Addie	w	swoje	po-
nure	rozterki,	ból,	gniew,	poczucie	winy.
‒	 Nie	 przypominam	 sobie,	 żebym	 kiedykolwiek	 coś	 ta kiego

powiedział.
Pa trzyła	na	niego	zdezorientowa na.
‒	Dopiero	co	powiedzia łeś,	że	możemy	tak	„dzień	po	dniu,	da -

lej	i	da lej”…	‒	wyszepta ła.
‒	…do	 kolejnych	miejsc.	 Tak,	 możemy	 to	 tak	 kontynuować.

Oczywiście	na	trochę	innych	za sa dach	finansowych.	Musiał bym
ci	wyzna czyć	ja kieś	kieszonkowe,	co,	rzecz	ja sna,	zrobię	z	przy-
jemnością.
Za kręciło	 jej	 się	w	głowie.	Oddycha ła	 z	coraz	większym	tru-

dem.	W	sumie	nie	mówił	nic	złego,	lecz	ona	przez	moment	wy-
obra ziła	 sobie,	 że	 może	 ich	 czekać	 ja kaś	 wspólna,	 normalna
przyszłość.	 Przez	 chwilę	 w	 nią	 uwierzyła.	 A	 teraz	 dotarło	 do
niej,	jak	będzie	to	wyglą da ło	w	realu…
‒	Kieszonkowe…	‒	powtórzyła	jak	echo.
A	więc	mia ła by	zostać	jego	oficjalnie	opła ca ną	kochanką…
‒	Tak.	Zresztą	jak	będziesz	wola ła.	Musimy	sprawdzić.
Pokiwa ła	w	milczeniu	głową.	Nie	mogła	wydusić	z	siebie	ani

słowa.	Wtedy	się	zorientowa ła,	że	na dal	stoją	objęci.	Odsunęła
się.
‒	Ty	cholerny	sukinsynu	–	wyduka ła	w	końcu.	–	Co	z	tobą	jest



nie	 tak?	 Jak	możesz	w	ogóle	powiedzieć	coś	 ta kiego?	Że	będę
do	końca	życia	kochanką?	Za	kieszonkowe?	Może	jeszcze	za	ty-
godniówkę?	Jak	pokojówka	w	hotelu?
Pa trzył	na	nią	cał kowicie	lodowa to.
‒	Za chowujesz	się	zupeł nie	niera cjonalnie.	Za proponowa łem

ci	 po	prostu	 taki	 sam	układ	na	dłużej,	 na	nieco	 zmodyfikowa -
nych	wa runkach…	ale	widzę,	że	tak	na prawdę	chodzi	ci	o	pie-
nią dze…
‒	Och,	idź	do	dia bła.	Ty	i	twoje	pienią dze!	Nie	do	wia ry!	A	ja

wierzyłam,	 że	 spróbujemy,	 że	 damy	 sobie	 drugą	 szansę	 jako
mał żeństwo.	Chyba	postra da łam	zmysły.
‒	Jeśli	za łożyłaś,	że	odnowię	śluby	mał żeńskie	z	kobietą,	któ-

ra	sypia	ze	mną	dla	pieniędzy,	to	istotnie	zga dzam	się	z	tobą.
Podeszła	bliżej	i	uderzyła	go	w	twarz.
Przez	moment	słychać	było	tylko	jej	głośny	oddech	i	ruch	sa -

mochodów	 na	 pobliskiej	 ulicy.	 Pa trzyła	 na	 niego	 ta kim	 wzro-
kiem,	jakby	to	on	uderzył	ją.
‒	Nie	mogę	 tak	 da lej.	Wiedzia łam,	 że	 kochać	 cię	 to	wielkie

wyzwa nie.	 Spróbowa łam	 już	 raz	 i	 pra wie	 się	 wykończyłam.
Chcia łam	powalczyć	o	nas	jeszcze	raz.	Ale	nie…	nie	mogę	już.
Muszę	myśleć	o	sobie.	Ty	nigdy	nie	dasz	mi	 tego,	o	czym	ma -
rzę…	Bo	tego	nie	masz.
‒	Powinnaś	się	odrobinę	uspokoić.
Popa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	Nie.	Powinnam	odejść.
Odwróciła	 się	 i	 ruszyła	wolno	w	 stronę	 schodów.	Na	 koniec

za częła	biec.
‒	Addie,	 łą czy	nas	układ	–	krzyknął	za	nią	niezmiennie	lodo-

wa tym	tonem.
‒	To	mnie	pozwij!	–	odkrzyknęła.	‒	A	jak	się	już	będziesz	tym

zajmował,	to	nie	za pomnij	o	drugim	pozwie.	Rozwodowym!
Po	chwili	zniknęła	w	głębi	klatki	schodowej.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Addie	wpa dła	do	aparta mentu	jak	burza	i	rozejrza ła	się	wokół
zupeł nie	nieprzytomnie.	Nie	wiedzia ła	wła ściwie,	co	robi	ani	co
ma	robić.	Dusiła	się	od	tłumionych	łez.	I	niedowierza nia.	Wszel-
kie	myśli	zmierza ły	zdecydowa nie	w	jednym	kierunku:	 jak	naj-
szybciej	uwolnić	się	od	człowieka,	który	po	raz	drugi	zła mał	jej
serce,	na wet	gdyby	mia ło	to	ozna czać,	że	już	nigdy	się	nie	zoba -
czą,	 choć	po	prawdzie	przez	krótką	 chwilę	 z	 rozpa czy	wa ha ła
się,	czy	nie	wrócić	 i	nie	zgodzić	się	na	 jego	wa runki.	Co	by	to
jednak	dało?
Nie	 umia ła	 już	 dłużej	 wierzyć	 w	 cud	 i	 w	Ma la chiego,	 któ ry

pewnego	dnia	rano	obudzi	się	 i	dozna	olśnienia,	że	 jednak	ko -
cha	swoją	żonę.	Jeśli	w	potocznym	zna czeniu	miłość	jest	uczci-
wością,	za ufa niem	i	dzieleniem	się	wszystkim,	nie	tylko	uroka -
mi	 cia ła,	 to	 King	 kochać	 po	 prostu	 nie	 potra fi.	 Niewątpliwie
zwrotnym	punktem	w	ich	pokręconej	historii	oka za ła	się	impre-
za	 jego	 rodziców.	 Początkowo	wierzyła,	 że	mąż	 się	 przeła mie,
po	tym	jak	zoba czyła	na	wła sne	oczy	okrutną	prawdę	o	jego	ro-
dzinie,	 jednak	 sta ło	 się	 ina czej.	Ma la chi	 jest	 zbyt	 skrzywiony,
wypa czony	i	oderwa ny	od	rzeczywistości,	żeby	zwią zać	się	z	nią
w	normalny	sposób.	Potwierdziła	to	osta tecznie	jego	propozycja
przedłużenia	ich	ukła du	na	nowych	za sa dach.
Prawda	 ogromnie	 ją	 za bola ła,	 lecz	 przynajmniej	 wyja śniła

wszystko	 do	 końca.	 Największym	 błędem	 było	 oczywiście
w	 ogóle	 wchodzenie	 z	 nim	w	 ja kikolwiek	 układ.	 Teraz	 jednak
na leża ło	już	tylko	za pa nować	nad	sobą	i	łza mi.
Najpierw	posta nowiła	odszukać	torebkę,	w	której	szczęśliwie

znajdował	się	paszport	i	pienią dze.	Nie	chcia ła	za bierać	nicze-
go	więcej,	bo	na wet	wła sne	ubra nia	będą	jej	się	już	za wsze	ko-
ja rzyły	z	sza lonym	wyjazdem	i	będą	zbruka ne	ha niebnymi	ofer-
ta mi	Ma la chiego.	 Potem	 zła pa ła	 windę	 i	 tu	 dopiero	 opa dły	 ją
wątpliwości,	co	począć	da lej.	Nie	może	przecież	w	nieskończo-



ność	siedzieć	w	holu	przy	recepcji.	Hotel	znajduje	się	nie	wia -
domo	 gdzie,	 ale	 na	 pewno	 da leko	 od	 lotniska.	 Transport	 pu-
bliczny	wchodzi	 osta tecznie	w	grę,	 ale	 czy	nie	bać	 się	metra?
Pozosta je	więc	taksówka.
Młoda	 recepcjonistka	mówiła	 na	 szczęście	 doskona le	 po	 an-

gielsku.	Niestety	 również	 rozpozna ła	 ją	 bezbłędnie	 jako	 pa nią
Farrell	z	aparta mentu	pana	Kinga.	Kolejna	zła	wia domość	pole-
ga ła	na	tym,	że	hotel	nie	za ma wiał	taksówek,	bo	goście	w	więk -
szości	posługiwa li	się	prywatnymi	auta mi.
‒	Ale	cza sem	za ma wia my	limuzyny	na	lotnisko.	Czy	życzy	so-

bie	pani	ta kiej	usługi?
‒	Och,	tak!	–	wykrzyknęła	Addie.	–	I	to	jak	najszybciej!
Nie	 oba wia ła	 się,	 że	Ma la chi	 będzie	 ją	 ścigał,	 bo	 nie	 zrobił

tego	na wet,	gdy	uciekła	z	wesela.	Niena widził	tego	rodza ju	za -
chowań	 i	 scen.	 Bardziej	 bała	 się	 swego	 wła snego	 zmęczenia
i	wielkiego	prawdopodobieństwa,	że	wkrótce	puszczą	jej	nerwy.
‒	Proszę	pani,	limuzyna	już	czeka	–	za woła ła	po	chwili	recep-

cjonistka.	 –	Kierowca	ma	na	 imię	Luis.	Życzę	uda nej	podróży!
Mam	 na dzieję,	 że	 jedzie	 pani	 do	 ja kiegoś	 przyjemnego	 miej-
sca…
Addie	 skinęła	 energicznie	głową,	 bo	 łzy	 nie	 pozwoliły	 jej	 na

więcej.
O,	tak!	Do	domu!	–	pomyśla ła	wzruszona.
Wkrótce	pan	Ma la chi	King	będzie	wyłącznie	odległym	wspo-

mnieniem	i	być	może	wca le	nie	ta kim	bolesnym.	Może	po	pew -
nym	 cza sie	 będzie	 się	 za sta na wia ła	 ze	 zdziwieniem,	 dla czego
w	ogóle	aż	tak	bardzo	przeżyła	tę	historię.

Ma la chi	rozglą dał	się	z	wściekłością	po	tak	na gle	opustosza -
łym	ta ra sie.	Nie	potra fił	uwierzyć	w	to,	co	się	sta ło.	Czego	wła -
ściwie	spodziewa ła	 się	po	nim	Addie	 i	dla czego	w	ogóle?	A	 te
wszystkie	za rzuty	 i	spekta kularna	ucieczka?	Dokładna	powtór-
ka	 z	 wesela…	 Mało	 tego!	 Za żą da ła	 od	 niego	 rozwodu!	 Sam
mógł by	pomyśleć	o	wszystkim,	tylko	nie	o	tym.
W	 kieszeni	 ma rynarki	 za wibrowa ła	 komórka.	 Podświa domie

spodziewa jąc	się	wia domości	od	Addie,	ze	złością	zoba czył,	że
na	ekra nie	wyświetla	się	imię	ojca.



„Jesteśmy	w	Nowym	Jorku,	w	Avia tion	Club.	Serena	chce	Ci
przeka zać,	 że	w	 sobotę	 urzą dza my	wielkie	 przyjęcie.	 Jeśli	 po-
tra fisz	się	odpowiednio	za chować,	za pra sza my.	 Jeśli	chcesz,	 to
weź	ze	sobą	tego	słodkiego	ma łego	rudzielca.	Potraktuj	tę	wia -
domość	jako	propozycję	za wieszenia	broni”.

Da lej	 było	 jeszcze	 coś	 o	 pienią dzach	 i	 przelewach,	 ale	 i	 tak
nie	 za mierzał	 czytać	 tego	 ani	 chwili	 dłużej.	 Wystarczyło,	 że
otworzył	za łą czone	zdjęcie.	Popa trzył	przez	moment	na	znajdu-
ją ce	się	na	nim	na gie	cia ła	i	głęboko	westchnąwszy,	wyłą czył	te-
lefon.	W	głowie	odbija ły	mu	się	echem	słowa	ojca:	Jeśli	chcesz,
to	weź	ze	sobą	tego	słodkiego	ma łego	rudzielca.	Jeśli	chcesz,	to
weź	ze	sobą	tego	słodkiego	ma łego	rudzielca…
A	więc	pomimo	usilnych	sta rań	syna	ojciec	nie	potra fił	się	za -

trzymać	ani	odpuścić.	Dla czego?
Ma la chi	popa trzył	ponuro	na	księżyc.	Jego	ma jesta tyczna	uro-

da	budziła	w	nim	za wsze	prawdziwy	respekt.
Przecież	dobrze	wiedział	dla czego.	Wiedział	od	dziecka,	tylko

trudno	było	spojrzeć	okrutnej	prawdzie	w	twarz.
Dla	rodziców	cały	ten	teatr,	opra wa	i	na pięcie	były	ważniejsze

niż	normalne	życie,	miłość	 i	wierność.	Życie	w	 ich	rozumieniu
było	 serią	 spekta kli,	 dla	 których	 warto	 poświęcić	 absolutnie
wszystko,	 na wet	 szczęście	 wła snego	 dziecka.	 A	 jeśli	 coś	 lub
ktoś	 sta wał	 się	 zbyt	 skomplikowa ny	 i	 nudny,	 na leża ło	 się	 go
czym	prędzej	pozbyć	i	iść	da lej,	nie	oglą da jąc	się	za	siebie.	Pa -
miętał	 z	 dzieciństwa	 ten	 wieczny	 strach,	 że	 pewnego	 dnia	 to
jego	się	pozbędą.
Poczuł	 się	 na gle	 cał kiem	 roztrzęsiony.	 Ale	 z	 przera żeniem

stwierdził,	że	nie	porusza	go	historia	rodziców,	lecz	utra ta	Ad-
die.	Boli	go	myśl	o	tym,	że	nie	ma	jej	nigdzie	w	pobliżu.	Boli	go,
bo	ją	kocha!	Za marł,	gdy	dotarło	do	niego,	do	czego	na reszcie
przyznał	 się	 sam	 przed	 sobą:	 że	 kocha	 swoją	 żonę.	 Dla czego
przedtem	nie	potra fił	sobie	tego	uświa domić?
Przez	całe	życie	ba wił	się	w	rozszyfrowywa nie	ludzi,	celne	od-

ga dywa nie,	 kim	 są	 i	 ja kie	mają	 sła bości,	 co	 ukrywa ją	 i	 ja kimi
karmią	 się	 złudzenia mi.	Nie	uda ło	mu	 się	 jednak	 rozgryźć	 sa -
mego	siebie.	Nie	za uwa żył,	że	się	za kochał.



Co	gorsza,	swą	ukocha ną	kobietę	przerobił	na	kochankę,	wy-
korzystując	 jej	 lojalność	 wobec	 podopiecznych	 prowa dzonej
przez	nią	pla cówki	cha ryta tywnej.
Musi	to	teraz	ja koś	wyja śnić,	musi	przeprosić,	powiedzieć,	co

na prawdę	czuje.	Za nim	będzie	za	późno.
Z	 ciężkim	 sercem	 ruszył	 w	 stronę	 schodów,	 potem	 za czął

biec.
Gdzie,	do	dia bła,	jest	Addie?
W	aparta mencie	spodziewał	się	za stać	żonę	z	furią	pa kują cą

wa lizkę,	ale	wszystko	było	pogrą żone	w	absolutnej	ciszy,	nie	za -
uwa żył	też	żadnych	śla dów	pa kowa nia.
Przecież	nie	mogła	wyjechać	bez	niczego…
Z	ulgą	odna lazł	w	garderobie	nietknięte	ubra nia	i	obuwie.
Nie	zna lazł	wyłącznie	jej	torebki.
Drżą cą	ręką	wybrał	numer	recepcji.
‒	Dobry	wieczór,	pa nie	King.	W	czym	mogę	pomóc?
‒	Panna	Farrell…
‒	Tak,	oczywiście.	Limuzyna	już	odjecha ła.
‒	 Odjecha ła?	 Kiedy	 i	 dokąd?	 –	 Jak	 na	 siebie	 nie	 dbał	 dziś

o	ukrycie	emocji.
‒	Na	lotnisko,	ja kiś	kwa drans	temu.
Co	ja	najlepszego	na robiłem?	–	dźwięcza ło	mu	bezna dziejnie

w	głowie.
Po	chwili	do	kompletu	doszło	drugie,	trudniejsze	pyta nie:	Co

mam	zrobić	teraz?

Addie	 przyglą da ła	 się	 z	 okna	 limuzyny	 startują cym	 sa molo-
tom.	Wkrótce	ona	też	znajdzie	się	wysoko	na	niebie,	w	drodze
do	 innego	 kra ju,	 do	 nowego	 życia.	 Całe	 to	 nienormalne	 nie-
szczęście	 pozosta nie	 da leko,	 da leko	 za	 nią…	 Westchnąwszy
ciężko,	 rozejrza ła	 się	 po	 wnętrzu	 wyłożonym	 kremową	 skórą.
A	wraz	z	nim	zniknie	przepych	i	luksus.	Ale	to	nie	mia ło	żadne-
go	zna czenia,	chętnie	odda ła by	wszystko	w	za mian	za	odrobinę
uczucia	ze	strony	Ma la chiego	i	ura towa nie	ich	mał żeństwa.
Zerknęła	na	zegar	na	ta blicy	rozdzielczej	 i	pomyśla ła,	że	ma

szansę	 zła pać	 ja kiś	 sa molot	 do	 Sta nów	 w	 cią gu	 paru	 godzin,
jednak	będzie	to	długa	noc,	a	potem	długi	dzień.	Ale	nie	za mie-



rza	ich	przetrwać,	grzebiąc	się	w	przeszłości	i	opła kując	swego
pecha.	Musi	 iść	 na przód.	 Za mknęła	 oczy	w	 na dziei,	 że	 za śnie
choćby	na	chwilę.
Gdy	 po	 ja kimś	 cza sie	 limuzyna	 zwolniła	 i	 Addie	wyjrza ła	 za

okno,	 za drża ła	 z	 oburzenia.	 Czy	 szofer	 zwa riował?	 Przecież
wca le	nie	dotarli	na	lotnisko,	ale	z	powrotem	do	hotelu!
Ze	złością	za puka ła	w	szybę	dzielą cą	tył	auta	i	szoferkę.
‒	 Przepra szam…	 przepra szam	 pana…	 pa nie	 Luis….	 Co	 się

dzieje?	Mieliśmy	jechać	na	lotnisko!
W	związku	z	cał kowitym	bra kiem	reakcji	ze	strony	kierowcy,

chcia ła	 spróbować	 ułożyć	 te	 same	 zda nia	 po	 hiszpańsku.	 Nie
zdą żyła	jednak,	bo	wysiadł	i	otworzył	jej	drzwi.
‒	 Co	 się	 dzie je?	 Nie	 rozumiem.	 Nie	 zna	 pan	 angielskiego?

Chcia łam	na	lotnisko,	lotnisko!
Mężczyzna	 stał	 przed	 nią	 nieruchomo	 i	 uparcie	 przytrzymy-

wał	drzwi.	Nie	podejmował	konwersa cji	w	żadnym	języku.
Addie	rozwścieczona	do	gra nic	możliwości	wyskoczyła	w	koń-

cu	z	auta	i	pogna ła	prosto	do	recepcji.	Za uwa żyła	tam	tę	samą
recepcjonistkę.
‒	Witam…	‒	wysa pa ła.	–	Przykro	mi,	ale	państwa	szofer	nie

rozumie	chyba	zbyt	dobrze	po	angielsku.	Za miast	za wieźć	mnie
na	lotnisko,	za wrócił	i	przyjecha liśmy	do	hotelu.
Dziewczyna	przygryzła	nerwowo	wargę.
‒	Mnie	 też	bardzo	przykro,	proszę	pani,	ale	w	międzycza sie

dostał	inne	instrukcje.
‒	Co	to	zna czy:	inne	instrukcje?	Przecież	to	ja	za mówiłam	li-

muzynę?
‒	Tak…	tak…	ale	na stą piła	zmia na	pla nów.
‒	Ja	nie	zmieniłam	wca le	pla nów!	Więc	kto	to	zrobił?!
‒	A	za tem	chyba	ja…
Addie	 za marła	 i	 z	 wielkim	 trudem,	 powoli	 odwróciła	 się.

W	foyer	stał	Ma la chi	i	obserwował	ją	lodowa tym	wzrokiem.
‒	To	lepiej	zmień	je	ponownie!	–	wysycza ła	wściekle.
Pokręcił	głową.
‒	Niestety,	to	niemożliwe.
‒	 Nie	 wszystko	 za leży	 od	 ciebie	 –	 wykrzyknęła	 z	 furią.	 –

Z	pewnością	jesteś	najważniejszy	dla	wielu	ludzi,	ale	chyba	nie



w	tym	hotelu!
‒	Przykro	mi,	ale	to	nieprawda.	Ja	im	pła cę!
‒	Doprawdy?	Może	da jesz	im	jeszcze	kieszonkowe?!
‒	Myślę,	 że	 są	 bardzo	 za dowoleni	 ze	 swych	 umów	 i	wa run-

ków.
‒	 Szczęścia rze!	 Ale	 rozumiem,	 że	 nie	 za wróciłeś	mnie	 spod

lotniska,	 żeby	 oma wiać	 sytuację	 pła cową	 swojego	 personelu.
Czego	wobec	tego	chcesz?
‒	Nie	dokończyliśmy	na szej	rozmowy.
‒	Ależ	dokończyliśmy,	Ma la chi!	Po	prostu	tym	ra zem	ostatnie

słowo	nie	na leża ło	do	ciebie!	Jeśli	tylko	o	to	chodzi,	to	mów!
Rozejrzał	się	po	foyer.
‒	Może	przenieślibyśmy	się	w	bardziej	odosobnione	miejsce?
‒	 Nie.	 Nigdzie	 z	 tobą	 nie	 idę.	 Przed	 chwilę	 pra wie	 ka za łeś

mnie	uprowa dzić.	Mów,	co	masz	do	powiedzenia	tu	i	teraz.
Pa trzył	 na	 nią	 w	 milczeniu,	 nieruchomymi	 ocza mi,	 jak	 dra -

pieżnik	na	potencjalną	ofia rę.	W	końcu	wzruszył	ra miona mi.
‒	 Jak	 sobie	 życzysz.	Gra cias,	 Ca rolina,	gra cias,	 Luis…	 da lej

zajmę	się	pa nią	sam…
Powiedziawszy	to,	podszedł	do	Addie,	z	za skoczenia	zła pał	ją

i	przerzucił	sobie	przez	ra mię.	Addie	za częła	się	ciskać	i	wyry-
wać,	nie	szczędząc	mu	obelg	i	wyzwisk,	po	chwili	krzycza ła	na -
wet,	 żeby	 personel	 wezwał	 policję,	 chociaż	 na pastnikiem	 jest
ich	szef…	Wszystko	na	darmo.	Z	ła twością	za pa kował	ją	do	win-
dy,	w	której	uda ło	jej	się	na	chwilę	wyswobodzić	i	rzucić	się	na
niego	z	pięścia mi.
‒	Uspokój	się,	nic	ci	nie	zrobię!	Powiedzia łem,	że	chcę	tylko

skończyć	na szą	rozmowę!
Addie	wyszarpa ła	z	torebki	telefon.
‒	Za raz	sama	wezwę	policję,	aresztują	cię	za	na paść	i	dokoń-

czysz	sobie	tę	rozmowę,	ale	z	nimi!
Po	chwili	ze	złością	spojrza ła	na	martwy	telefon.
‒	Niech	zgadnę…	nie	ma	za sięgu?	To	dość	typowe	w	windzie.
‒	Świetnie!	To	za dzwonię	z	aparta mentu!
‒	To	już	lepiej	–	przyznał	od	niechcenia.	–	Tyle	że	wca le	tam

nie	jedziemy…
Błyska wicznie	otworzył	drzwi	we	wnętrzu	windy	 i	 przesunął



przez	 czytnik	małą	 kartę,	 którą	 trzymał	 w	 ręku.	 Cały	 mecha -
nizm	za marł.
Addie	pa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	Postra da łeś	zmysły?	Co	ty	wyczyniasz?
‒	Powta rzam	ci	od	dłuższej	chwili,	że	chcę	dokończyć	rozmo-

wę.
‒	Nie	mamy	ze	sobą	o	czym	rozma wiać.	Chyba	dla tego	chcia -

łam	 jechać	 na	 lotnisko,	 rozumiesz?	Nie	mam	 ci	 nic	więcej	 do
powiedzenia!
Pokiwał	głową.
‒	Wiem,	i	nie	musisz.	Ja	mam.	Ty	tylko	posłuchaj.
‒	 Za	 późno,	Ma la chi.	 Mia łeś	 ostatnią	 oka zję	 godzinę	 temu.

A	może…	pięć	lat	temu?
Spojrzał	na	nią	spode	łba.
‒	Z	tego,	co	pa miętam,	pięć	 lat	 temu	nie	da łaś	mi	najmniej-

szej	szansy.
Za cisnęła	ze	złości	pięści.
‒	To	kłamstwo!	Próbowa łam	z	tobą	rozma wiać,	po	prostu	od-

szedłeś!
‒	To	było	na sze	wesele,	a	ty	urzą dza łaś	mi…
‒	Scenę?!	Czy	tak?!	Och,	przepra szam	bardzo!!	A	co	mia łam

zrobić?	Usłysza łam,	 jak	dwóch	gości	rozma wia	o	tym,	że	masz
wielkie	 szczęście,	 bo	 twoja	 świeżo	 poślubiona	 mał żonka	 jest
świetnie	 usta wiona	w	 lokalnej	 społeczności,	 co	wpłynie	wspa -
nia le	na	aproba tę	dla	twego	nowego	ka syna.
‒	Wca le	tak	nie	było!	–	ryknął	w	końcu.
‒	A	jak	było?	To	nie	dla tego	mnie	poślubiłeś?	No	powiedz,	że

się	mylę.	Powiedz…	proszę,	milczysz.	Milczysz,	bo	to	prawda.
‒	Nie…	‒	wyszeptał	na gle	zmienionym	głosem.	‒	Przyzna ję,

że	gdy	poprosiłem	cię	o	rękę,	wzią łem	pod	uwa gę,	że	twoja	oso-
ba	może	wzmocnić	mój	wizerunek	w	biznesie,	ale	potem…	po-
tem	było	zupeł nie	ina czej…	za częło	mi	na	tobie	za leżeć…
Spojrza ła	 na	 niego	 zbulwersowa na.	Na	 domiar	wszystkiego,

trzęsły	mu	się	ręce.
‒	 Bra kowa ło	mi	 ciebie,	 gdy	 cię	 nie	 było,	 cieszyłem	 się,	 gdy

mia łem	 cię	 zoba czyć…	 Posta raj	 się	 zrozumieć,	 Addie.	 Nigdy
przedtem	tak	się	nie	czułem.	Nie	wiedzia łem,	co	czuję.	Nie	zna -



łem	żadnych	normalnych	uczuć.
Zerknęła	na	niego	niepewnie.
‒	A	co	wła ściwie	czułeś?
‒	Że	tra cę	kontrolę.	Ba łem	się.
‒	Czego	się	ba łeś?
‒	Że	mi	na	kimś	za leży.	Nie	umia łem	sobie	z	czymś	ta kim	po-

ra dzić.	 Kiedy	 się	wściekłaś	 na	weselu,	 nie	 chcia łem	 cię	 ta kiej
widzieć	i	po	prostu	uciekłem.	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	odej-
dziesz…
‒	A	po	co	mia łam	zosta wać?	Przecież	widzia łam,	że	mnie	nie

kochasz.
‒	Teraz	rozumiem,	dla czego	tak	pomyśla łaś.	Wychowywa łem

się	bez	normalnej	miłości,	 bez	 żadnych	więzi.	Potem	upra wia -
łem	seks,	czułem	coś	tylko	w	trakcie,	nie	musia łem	się	z	nikim
wią zać.	 Gdy	 cię	 pozna łem,	 to	 wła śnie	 się	 zmieniło.	 Za czą łem
ina czej	pa trzeć	na	świat,	ale	wszystko	było	nowe	i	trudne.	Powi-
nienem	był	cię	wtedy	odna leźć.
‒	No	wiesz…	‒	za wa ha ła	się.	‒	Tu	jesteśmy	winni	oboje…	Ja

też	mogłam	wrócić,	żeby	powalczyć	o	na sze	mał żeństwo.
Westchnął	tylko	przecią gle.
‒	Na	da chu	powiedzia łaś,	 że	mnie	kochasz	 i	 chcesz	 spróbo-

wać	jeszcze	raz.	Mówiłaś	prawdę?
Pa trzyła	 na	 niego	 w	 milczeniu,	 domyśla jąc	 się,	 że	 prawdę

można	i	tak	wyczytać	z	jej	twa rzy.
‒	Tak.	Ale	nigdy	nie	za mierza łam	zostać	twoją	kochanką.
Pokręcił	gwał townie	głową.
‒	Wca le	tego	nie	chcę	,	Addie.	–	Wziął	ją	delikatnie	za	ręce.	–

Chcę,	żebyś	przede	wszystkim	wyba czyła	mi	szantaż	i	złe	trak-
towa nie.	Jest	mi	na prawdę	przykro	i	źle.	Wiem,	że	na	ciebie	nie
za sługuję	i	powinienem	był	ci	dziś	w	nocy	odpuścić…	pozwolić
zna leźć	kogoś	normalnego,	lepszego	ode	mnie.	Ale	nie	potra fi-
łem…	To	bardzo	egoistyczne,	ale	nie	mogę	dać	ci	odejść,	bo…
bo	cię	kocham…	Moje	życie	bez	ciebie	będzie	niczym.
‒	Czyli	nie	za mierzasz	mnie	pozwać?
‒	Umowa	nie	była	wią żą ca.
‒	A	co	z	rozwodem?
‒	O,	nie.	Tak	 ła two	się	mnie	nie	pozbędziesz.	 Jesteśmy	mał -



żeństwem	i	gdy	tylko	wydosta niemy	się	z	windy,	ogłoszę	to	ca -
łemu	świa tu.
‒	Sama	nie	wiem,	Ma la chi.	To	wszystko	oczywiście	brzmi	ide-

alnie.	Tu	i	teraz.	Jednak	nie	spędzimy	reszty	życia	w	windzie.
‒	Chociaż	to	kuszą ce.	Ale	nie…	Serio?	Chciał bym	wprowa dzić

w	 życie	 to,	 co	 powiedzia łem.	 Będzie	 to	 wbrew	 pozorom	 dużo
prostsze	niż	uruchomienie	windy.
‒	Zepsułeś	ją?
‒	Na	to	wyglą da!	Byłem	trochę	roztrzęsiony.
‒	To	co	teraz?
‒	Musimy	za czekać,	pewnie	parę	godzin…
‒	Trzeba	wymyślić,	co	mamy	robić…
‒	Masz	ja kiś	pomysł?
Objęła	go	na gle.
‒	A	wiesz,	że	w	sumie	tak…
‒	Chyba	mam	podobny	pomysł…	Pani	King,	czy	powiedzia łem

pani,	że	pa nią	kocham?
‒	Tak,	ale	możesz	mi	to	powta rzać	w	nieskończoność.
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